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fajpo ważniejsze i najpoczytniejsze pismo 
Z i e m  P ó ł n o c n o - W s c h o d n i c h

wraz z wydawnictwami:

Kurjer Wileńsko-Nowogródzki
Kurier Lidzki Kurjer Baranowicki

4

podaje: najszybsze i najdokładniejsze wiadomości 
telefonem od własnego korespondenta z Warszawy 
i od własnych korespondentów ze stolic europejskich
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Sen. Witold Abramowicz, prezes Nowogródzkiej Rady Wojewódzkiej BBWR 
Sen. Konstanty Rdułtowski, kierownik Wileńskiego Sekretarjatu Woje­
wódzkiego BBWR pos. Alfred Birkenmayer, kierownik Nowogródzkiego 
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pismo zostaje znacznie rozszerzone

S T R O N  CODZI ENNI
Dodatek dla stałych czytelników

T O M  P O W I E Ś C I  C O  M I E S I Ą C
W odcinku emocjonująca oowieść „TRZY PERŁY“
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J tworzenie
Bloku 

Ha nowe tory

Obywatelskiego Komitetu 
Gospodarczego Odrodzenia

Zebranie organizacyjne
Z asad a  rzecz-owego u s to s u n k o w a ­

n ia  się d o  z a d a ń  sa m o rz ą d u ,  w y b o ­
r ó w  do  Rady M iejsk ie j  p o d  h a s ła m i  
w y łączn ie  g o sp o d a rc z e m i  zdoby ła  u z ­
n a n ie  spo łeczeńs tw a .  D ow odem  tego 
je s t  w czo ra jsze  zeb ran ie  o rg a n iz a c y j ­
n e  K o m ite tu  W yborczego  B loku  Go­
sp o d a rc z e g o  O d ro d zen ia  W>lna, l icz­
n e  p o d p isy  p o d  o d ezw ą  tego k o m i te ­
tu

yborczego
Wilna.
Kom itetu.

TELLF. OD W ŁASN KO R  ESP. Z  W A R  SZA Z Y.

Rozwiązanie zarządu miejskiego 
w Brześciu n.-Sugiem.

M inister Spraw W ew nętrznych  
| rozw iązał zarząd m iejsk i m. Brześć n. 

B ugiem  i p ozostaw ił na stanow isku

tym czasow ego prezydenta m iasta  Mar 
jana W ó jc ik a .

Z e b ra n ie  o d by ło  si,, w lo k a lu  Se- 
k r e t a r j a t u  W ojew ó d zk ieg o  BBW R., 
zw o łan e  zos ta ło  przez sen. A b ra m o ­
w icza , p rezesa  R ady  W o jew ó d zk ie j  B.
B W . R. D ookoła  B. B. W R. sk u p ia  
j ą  się s fe ry  g o sp o d arcze ,  o rg an izac je  
społeczne , gdyż w łaśn ie  B lok s t a n o ­
w i ten n a tu ra ln y  ośrodek ,  zdo lny  do 
z o rg a n iz o w a n ia  sp o łeczeń s tw a  i p o ­
w o ła n y  do  tego.

S ta n o w i  d la tego , że w y su w a  z a ­
sady , k tó re  sp o łeczeńs tw o  u zna je ,  
s łu szn o ść  k tó ry c h  o d czu w a  B lokow i 
B e z p a r ty jn e m u  nic  chodz i  przy w y ­
b o r a c h  o ludzi sw oich , c h o d - i  o ludzi 
zdo ln y ch  d o  ‘p ra c y  w sam orząd/. .e .  
M ocno p o d k reś l i ł  to sen. A bram ow icz  
w  sw o jem  p rzem ó w ien iu .

D la tego  a k c ja  B loku z n a jd u je  z io  
zu m ien ie ,  u z n a n ie  ‘i p o p a rc ie  sp o łe ­
czeń s tw a .  S p o łeczeń s tw o  zda je  sobie 
sp raw ę ,  że z za sa d a m i  p a r ty jn e m i  
t r z e b a  z e rw ać  p rz e d e w sz y s tk ie m  w 
sa m o rz ą d z ie ,  że t rz e b a  ze rw ać  z ho 
ty c h c z a so w y m  sys tem em .

Cóż b o w ie m  m ie liśm y  d o ty ch czas?  
Z R a d y  M iejskiej ro b io n o  lo k a lny  p a r  
la m e n c ik ,  r a d n i  tw orzy li  f rakc je ,  k tó  
re  p i ln o w a ły  ty lko  w ła sn y c h  p a r t y j ­
n y c h  in te resów .

Gdy R adę  M iejską  ro z n a m ię tn ia -  
ła j a k a ś  d y s k u s ja  — by ła  to l iapew no  
d y s k u s ja  po l i ty czn a .  P an o w ie  p a r t a j  
n icy  z R ad y  M iejsk ie j  p o t ra f i l i  w n o ­
sić p o i i ty k ę  tam , gdzie, zd aw a ło b y  się 
n ie m a  d la  n ie j  m ie jsca ,  do zag ad n ień  
n a jb a rd z ie j  je j  ob cy ch .  P a m ię ta m y  
w s z a k  wszyscy w n io sek  rad n eg o  soc 
ja i is ty czn eg o  p. S tą ż o w s k ie g o -o s k r e ­
ś len ie  e ta tu  nacze lnego  lek a rz a  szkol 
nego  W szy s tk ie  w zględy p o d p o r z ą d ­
k o w a n e  zostały  je d n e m u  -— w alce  z 
d r .  K rok o w sk im .

A gdy chodz iło  n a p r a w d ę  o in le re  
sy  m ias ta ,  g d y  trzeba by ło  d ecy d o w ać  
o jego p o trz b a c h  i ro z w o ju  —  p. p. 
r a d n i  p o zo s taw a li  obo ję tn i.  W  m o ­
m e n c ie  n a jw a ż n ie jsz y m , p rz y  u c h w a  
la n iu  o u a ż e tu  z a in te re so w an ie  w z b u ­
d z a ła  ty lko  k w e s t ja  p o d z ia łu  su b w en  
c y j  p o m ię d z y  s to w a rz y s z e n ia - f r a k c je  
u b ieg a ły  s ię  o ja k n a jw ię k s z e  k w o ty  
d l a  ; ,sw oich“ s to w arzy szeń .  Reszle icli 
n ie  ob ch o d z i ła  —  re fe ra tu  bu d że to w e  
go  z reg u ły  n ie  s łu ch an o ,  nie in te resu  
w a n o  się n im .

Gdy, w obec  k ry zy su ,  su bw enc je  
m u s ia ły  zos tać  zn ies ione  —  usta ły  na  
w e t  p o z o ry  za in te re so w an ia  się b u d ­
że tem . b u d ż e t  n a  rok  1933-34 zosta ł  
p rz e z  R adę  M ie jską  p rz y ję ty  bez dy- 
skn.sji. O czeni m ó w ić  — gdy się nic 
n ie  d a  w ziąć?

T ak  było  -— tak  d a le j  być  n ie  m o ­
że. P rzy sz ła  R ada M ie jska  sk ła d a ć  się 
m u s i  z ludzi, k tó ry m  d o b ro  m ia s ta  
b ę d z ie  leżało na  sercu , k tó rz y  z a g a d ­
n ie n io m  g o sp o d a rk i  m ie jsk ie j  jfoświę 
c ą  sw ó j  czas, sw oje  siły. S tw o rzen ie  
ta k ie j  R ad y  jes t  w łaśn ie  z a d a n ie m  u- 
tw o rz o n e g o  w czo ra j  K om ite tu .  D la­
tego  K om ite t  ten  sk u p i ł  tak  liczne o r  
g a n iz a c je  społeczne, d la teg o  zyska  011 

p o p a rc ie  s z e ro k ic h  rzesz ludnośc i 
W iln a .  >

S a m o rz ą d  w ileńsk i  w k ra c z a  na  
n o w e  to ry  —  w czo ra jsze  ze b ra n ie  sta 
mówi p ie rw s z y  k ro k  n a  tej d rodze .

W . Solski.

W o b ec  szcze ln ie  zap e łn ione j  sali 
o b ra d  B loku  B ez p a r ty jn e g o  a częś­
c iow o i p rz y le g ły c h  pokoi, o tw o rz y ł  
z eb ran ie  p. s e n a to r  mec. W itold  Abra  
m ow icz.

Sen. A b ram o w icz  na w stęp ie  za-  
znaczył, że ze b ra n ie  m a  przedewszy-d 
k iem  c h a r a k t e r  in fo rm a c y jn y ,  a  rów  
nocześn ie  m a  za cel p ew n e  za sad n i  
cze n a ra d y ,  o raz  e w e n tu a ln e  p o w z ię ­
cie o d p o w ie d n ic h  p o s tanow ień ,  p u ­
czem  zap ro s i ł  do  p re z y d ju m  p p.. p n  
le so ro w ą  H il le row ą , (troi.. Jaków  ic 
kiego,, inż. G ustow skiego, prez. Ru 
cińsk iego , mec. S lru m ił łę  i prez. Szu 
m arisk iego .

Sen. A b ram o w icz  p rz e m a w ia ł  w 
da lszy m  c iągu  p re c y z u ją c  pog lądy  
B loku  B e z p a r ty jn e g o  na  sp raw y  wy 
bo ró w  s a m o rz ą d o w y c h .  Stwierdził,  że 
d o ty c h c z a s  d o m in o w a ły  w nich  p a r t  i \  
w y s tę p u ją c e  z p r o g r a m a m i  p rzew aż  
nie n iez iszczalncm i. s p ro w a d z a ją c  tc 
w y b o ry  do w alk i  o wpłyavy p o l i ty c z ­
ne.

u z i s  n ie m a  m ie jsca  na. to. Działali 
11 ość B lo k u  na tym  te ren ie  m a  za cel 
u t rz y m a n ie  g ospodarczego  c h a r a k te  
iu  p ra c y  sa m o rz ą d o w e j ,  p rz v e 2em 
chodz i  o zupe łn ie  k o n k re tn e ,  p ra k ty c z  
ne z ad an ia ,  j a k  k w e s t ja  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  u rządzeń  m ie jsk ic h  i dob ran ia ;  
do n ich  fa c h o w c ó w  i znaw ców

B e z p a r ty jn e m u  B lokow i nie zab: 
•,ży na  obsadzen iu  R ady  .Miejskiej wy 
łączn ie  b lokow cunri.  .

P rz y n a le ż n o ść  do B loku  nie jest 
s a m a  p rzez  się k w a l i f ik a c ją  na d z i a ­
łacza  s a m o rząd o w eg o .  Z tych  w-zglę- 
dówr Bezp. Blok odw o łu je  się do szer. 
szego spo łeczeńs tw a ,  a b y  do Rady 
M iejskie  j przesz li  ludzie  na jb a rd z i .  j 
dc p ra c y  sa m o rz ą d o w e j  p o w o ła m  
Przysz li  ra d n i  m u sz ą  m ieć  d o k ła d n ą  
zn a jo m o ść  te renu ,  na  k tó ry m  d z ia ła ­
ją. Je s t  to szczególnie  w ażne  w obec 
tego, że d a n y  te ren  ob fi tu je  w  b a r d z o  
t ru d n e  : skom plikow anie  zag ad n ien ia ,  
p o t rz e b u ją c e  wielu znaw ców . Nie b ę ­
d ą  oni z a s ta n a w ia l i  się n a d  z a g a d n ie ­
n iam i p o l i ty c z n e m u  M uszą b y ć  zdol 
n i  do  ż m u d n e j  cod z ien n e j  p racy ,  do 
wzięcia  n a  siebie p e łne j  o d p o w e id z i i l  
ności z a rz ą d y  m ia s te m  do zgodo j  
w sp ó łp ra c y ,  so l id a ry zm u .

P rz e c h o d z ą c ,  do  z a g a d n ie ń  w y k o ­
naw czych  trzeba  s tw ie rd z ić ,  że tych. 
w szys tk ich  z a d a ń  nie  m o ż n a  d e c y d o ­
w ać na p le n u m  K om ite tu ,  m us i  być  
jak ieś  p re z y d ju m  czy k o m ite t  w y k o ­
naw czy .

Jeg o  rzeczą  b ędz ie  przepracował 
nie tego o g ro m n eg o  m a te r ju łu ,  w e s ­
pół z w ła d z a m i  Bloku  Bezp., k tó ry  
b y n a jm n ie j  n ie  u ch y la  się od  o d p o ­
w iedzia lności za przyszły' u id a d  sytu 
aeji s a m o rz ą d u ,  nie chce  ty lko  zainy 
k a ć  się w sobie. W szyscy z a p isan i  na 
liście obecnośc i  z eb ran ia  o rg a n iz a c y j ­
nego s ta ją  się c z ło n k am i K o m ite tu  o-

Pr^zyrijum:
PI S e n a to r A bram ow ie

b łock i ,  d z ie k a n  S t ru m ił ło  M ar ja n, i a ż .  
C yw ińsk i  J u s ty n ,  T a ra szk iew icz  L e o ­
n a rd .

W  d a lszy m  ciągu sen. A b r a m o ­
w icz  wTy jaśn ił ,  że K o m ite t  \ v y k o n a w  
c z y  będz ie  p rz y jm o w a ł  w szelkie  w n io  
sk i  i d e z y d e ra ty  poszczegó lnych  o rg a  
n izacyj,  zw iązków , zrzeszeń , czy u- 
g r u p o w a ń  g o sp o d a rczy ch ,  b ądź  p rzez  
sw o ich  cz łonków , b ądź  bezp o śred n io ,  
czy też pod  a d re se m  B loku. G dyby 
j e d n a k  sp rzecznośc i  m ięd zy  poszcze-

nóJnemi d e z y d e ra ta m i  i u g ru p o w a n i  > 
m i b y ły  ta k  duże, że n ie  dałoby' się 
ro z s trz y g n ą ć  tego ro z p o rz ą d za n y m i 
ś ro d k a m i ,  t rzeba  będz ie  u dać  sic pa  
ro z s t r z y g n ię c ie  do w ładz  c e n t r a l ­
nych . Należy je d n a k  sp odz iew ać  się,, 
ż.e nie będzńe to po trzeb n e ,  a p ra c a  
pó jdz ie  sp raw n ie ,  bez ta rć  i za trzy  
m ań .

, Skolei sen. A b ram ow icz  odczy i  ił 
•nas tępu jącą  o dezw ę k tó ra  ró w n ież  zo 
s ta ła  p rz y ję ta  p rzez  a k la m a c ję :

Wizytacje ministra W. R. i 0. P.
Drtia a bnt. m in . O św ia ty  p. Jęd rze  

( jewicz w  to w arzys tw ie  w icem m . Pie- 
1 ac-kiego d okona ł  w izytac ji  g im n a z ju m  
] Tow. im  J a n a  Zam ojsk iego  oraz  gim n.

Szach tm ayerow ej.
W iz y ta c ja  ta  z ap o czą tk o w a ła  s z e ­

reg  in n y ch ,  k tó re  p. m in is te r  zam ie rza  
dokonać .

Odezwa Komitetu Wyborczego.

„Nirodou/a-radykalnU- w Poznaniu,
Z P o z n a n ia  donoszą, że pow sta łe  P. obecnie  po łączyło  się z p o w s ta ły m

[ ta m  p rzed  k i lk u  m iesiącam i ug rupo-  w W a rszaw ie  n a s k u te k  ro z ła m u  w en
w an ie  polit lczne  p. 11 S tronn ic tw o  deeji obozem  n a ro d o w o - ra d y k a ln y m
W ielkiej Polski, k tó rego  założyciele F u z ja  d o k o n a n a  zos ta ła  w  d n iu  3-go

[g ru p u ją  się z pośród  cz łonków  O. W . m aja .

S o s -
O BYW ATELE MIASTA WILNA?

D nia  10 cze rw ca  b. r. w y b ie rz e m y  n o w ą  R adę  M iejską , n o w y c h  h . 
p o d a rz y  naszego  m ia s ta  na  na jb l iż szy ch  p ięć  lat.

Nowi ludzi m u sz ą  p r z y j .ć  do  p ra c y  w sam o rząd z ie ,  m uszą  w n ieść - ł t  
no w e  w arto śc i  d u ch o w e , a b y  m ias to  nasze  po d n ieść  d o  roli

sto licy  Ziem  P ółn ocn o  - W schodnich  R zeczypospolitej, 
s tw o rzy ć  z niego

ośrodek kultury, życia  gospodarczego i żyw e ogn isko  w spółżycia  
i w spółpracy z sąsiadującciui państw am i.

Nie p rz y n a le ż n o ść  p a r ty jn a ,  a z n a jo m o ść  życia  sa m o rz ą d o w e g o  i gos­
podarczego ,  w łaśc iw ośc i  c h a ra k te ru ,  sz a ra  co d z ien n a  p ra c a  m u sz ą  Być 
leg i ty m ac ją  do za s ia d a n ia  w p rzysz łe j  Badzie  M iejskiej.

Dziś s a m o rz ą d  m ie jsk i  w y m ag a  g ru n to w n e j  p rzeb u d o w y , aby  m ógł 
lep ie j  i sku teczn ie j  służyć in te re so m  m ie sz k a ń c ó w  W iln a ,  j a k  rów n ież  spe ł­
nić zad an ia ,  k tó re  p a ń s tw o  naszem u  m ia s tu  p rzeznacza .

Na w ła sn e j  p ra c y ,  n a  p ra c y  i o b y w a te lsk ic m  zro zu m ien iu  
w ileń sk iego  kupca, rzem ieśln ika, robotnika i in teligenta  

będ z iem y  m ogli b u d o w a ć  lepszą  p rzysz łość  i
odrodzenie gospodarcze naszego m iasta.

D rogą  w sp ó łp racy ,  a n ie  ja ło w e j  opozyc ji  i w aln i  z rządem , d ro g ą  
bliższego  w spó łd z ia łan ia  z F u n d u s z e m  P racy ,  d ro g ą  rozsze rzen ia  akc ji  
o p ie k i  spo łeczne j  p a ń s tw a  i s a m o rz ą d u  n a d  o b y w a te lem  —  należy  l ikw i­
d o w a ć  k lęskę  n a jg o rsz ą  n aszy ch  czasów  

bezrobocie,
a m ias to  p rzy  p o m o cy  na leżycie  zo rg a n iz o w a n y ch  ro b ó t  pub l iczn y ch  p o d ­
nosić  do  p o z io m u  o ś ro d k a  k u lu t ry  i cywilizacji ,  o ś ro d k a  ru c h u  tu ry s ty cz  
nego  i gospodarczego .

R ów nolegle  z tem  p o w in n y  być jak  n a jw sz e c h s t ro n n ie j  p rzez  p rz y sz ­
łą  R adę M ie jską  u w z g lę d n io n e  

in teresy  przedm ieść  
- in te r e s y  tak z a n ie d b a n y c h  dz ie ln ic  na szeg o  m ias ta .

Przez g r u n to w n ą  re o rg a n iz ac ję  p rzo d isę ib o rs tw  m ie jsk ic h  będziem y 
m ogli  do jsc  do p o d n ie s ie n ia ' i c h  ren to w n o śc i  i s tw o rz e n ia  r e a ln e j  p o d s taw y  
do  obn iżen ia  n ie k tó ry c h  o p ła t  m ie jsk ich .

W  sa m o rz ą d z ie  m ie jsk im , gdzie w in n o  tę tn ić  życie i gdzie k a ż d y  grosz 
m us i  być celow o i oszczędn ie  użyty , a b y  s tw a rz a ł  p o d w a l in y  pod  lepszą 
p rzyszłość ,  n ie m a  m ie jsca  na b ezduszność  i b iu ro k ra c ję :

P o w o łu jąc  do życia
OBYW ATELSKI KOMITET WYBORCZY  

BLOKI) GOSPODARCZEGO ODRODZENIA W ILNA, 
o p a r ty  o ja k n a jsz e rsz e  s fe ry  go sp o d arcze  i społeczne , p rag n iem y  każdego  
o b y w a te la  m ias ta ,  n ieza leżn ie  od jego p rz e k o n a ń ,  w ezw ać  do  p ra c y  i w ałk i  

o w spólne lepszo jutro.
W ilno , m ias to ,  gdzie K o m e n d a n t  L eg jo n ó w  i W skrzes ic ie l  naszego 

P a ń s tw a ,  Jó ze f  P iłsu d sk i  s taw ia ł  p ie rw sze  k r o k i  gdzie c z e rp a ł  siłę i w ia rę  
w o d ro d zen ie  N aro d u  —  s tan ie  dziś jednom yśln ie  ii so l id a rn ie  d o  szeregu, 
ab y  u z d ra w ia ją c  s a m o rz ą d

m oene podw aliny pod odrodzenie naszego  m iasta  położyć, 
a  W ilnu jego znaczenie i w pływ  daw ny przyw roeić.

Mifl. Beck pojedżie do Rumunii.
YĆARSZAWA. (Pat). P. m in is te r ,  

s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  Jó z e f  Beck uda 
je  się na 8 bnt. n a  zap ro szen ie  rz ą d u  
ru m u ń s k ie g o  n a  2 dni do  stolicy Ru- 
m unji .  ce lem  złożenia rew izy ty  m in i  
s t ro w i s p ra w  za g ra n ic zn y c h  T itu tes  
cu, k tó r y  baw ił  w W a rsz a w ie  w p a ź ­
d z ie rn ik u  ro k u  ubiegłego. P an  m i 1 .

Beck p rzeb y w ać  będz ie  w B ukaresz  
cie 10 m a ja  t, ; w d n iu  św ię ta  n a r o ­
dow ego  ru m u ń sk ieg o .  U dzia ł  mini-d 
ra B ecka w u roczysto śc i  św ię ta  n a r o ­
dow ego  s tan o w ić  będzie  tem  silniej
szy p rz e ja w  se rd eczn y ch  s to su n k ó w  
p a n u ją c y c h  m iędzy  obu  sojuszniczc- 
m i p ań s tw am i.

g^akas nie ustępuje.
Sśtj.nlk kłajpedzki został zamknięty.

R5 GA. (P at). D onoszą  z K łajpedy, 
że na w czorajszem  posiedzen iu  sej­
m iku k łajpedzkiego rozpoczęła się  dy 
skusja nad złożonym  przez nicm ict 
ką frakcję projektem  w spraw ie zm ia  
ny § 25 statutu  k łajpedzkiego. Jak  
w iadom o, paragraf ten przew iduje iu 
gereneję w ład z litew sk ich  w  praw a  
szk o ln ictw a  sam orządow ego w  kraju  
kiajpcdzkim .

W  trakcie dyskusji przew odniczą  
ey  D reehsler otrzym ał list od gub: r 
natora, w którym  gubernator, po w o 
łując się  na art. 7 i 38 statutu , stanął 
na stanow isku , ze spraw a zm iany

25 nie leży w kom petencji sejm iku.
l*o otrzym aniu  tego listu  została  

zarządzona przerw a, poczem  prezyd­
jum  podało do w iadom ości, że posic  
dzenie zostaje! zam knięte a następne  
odbędzie się  w  dniu dzisiejszym .

(idy  o w yznaczonej godzin ie pos­
łow ie  przybyli do gm achu obrad, zn a­
leźli tam  drzw i zam knięte oraz ob 
w ieszczen ie , że gubernator zam knął 
sesję  w iosenną.

N ależy nadm ienić, że jest to pierw  
szy w ypadek  zam knięcia  sesji przez  
gubernatora przed upływ em  p rzew i­
dzianego term inu.

Zaproszenie Pana Prezydenta 
na wyst&wą „Len Polski".

W ARSZAW A. (Pat). P. P rezy d en t  
R zeczypospo li te j  p rz y ją ł  p rz e d  po łu d  
n iem  de legację  k o m ite tu  g łow nego  i 
w y k o n aw czeg o  w y s taw y  ta rgów  „Len 
P o lsk i"  w o so b ach  b. p re m je ra  P rysło  
ra, gen. Ż eligow sk iego , prof.  pos ła  Po  
nik ow sk iego  i dy r .  T ad eu sza  W assua  
ga. Dolegaćia  zap ro s i ła  p. P rezy d en ta  
R 
Sz

llNa.stępnie P. P re z y d e n t  R P. pra, 
j ą ł  p r i z y d e n ta  m ia s ta  K rak o w a  Kap

Dkliinger!

Im -IdU IX Z d [ l l U ó l l d  JJ. i  1 V I .  y LlUll Ul 1 uuu w ni ,  p u i i c j u  n  p 1*1'- ’ 1

. P. na  o tw arc ie  w y s taw y  w Dolin ie  wi“ “ em ostrzeżen ie do A n-lji
, . . . , . . , lrlanclji,  z a lec a ją c  d o k ła d n ą  o b se rw ację

r.w i j c a r s k ie j  v , lm u  t m a j a  i b .  w ija iąceeo  jutro do portu L iverpoole sto

lick iego.

gólnego. Nie chodz i  tu  o tę czy in n ą  
grupę , lecz o d ążen ie  pod  h a s ła m i  go 
sp o d a rc z e m i do w y łącznego  d o b ra  

'm ia s ta .
N as tęp n ie  p. poseł B irk e n m a y e r  

o d czy ta ł  p on iższą  listę osób  p ro p o n o  
w a n y c h  na  c z ło n k ó w  K o m ite tu  W y ­
k o n aw czego : o d c z y ty w a n e  n a zw isk a  
zeb ran i  p rzy ję li  o k la sk a m i ,  w ybiera  
jąc p rzez  a k la m a c ję  p ro p o n o w a n y c h  
k a n d y d a tó w  K o m ite tu  W yborczego

W  d a lszy m  c iągu  z e b ran ia  o d b y ­
ła  się k ró tk a  d y sk u s ja  w  k tó re j  z a ­
b ie ra l i  głos d y r .  S tu d n ick i  i p. E. K o­
w alsk i.  Po udz ie len iu  w yczerp .u jących 
o d p o w iedz i ,  p. sen. A bram ow icz  zanik 
n ą ł  zebran ie .

O dezw ę K o m ite tu  W y b orczego  
p o d p isa ło  już  77 ro z m a i ty c h  o rg an i-  
zacy j  i 58 w y b i tn y c h  d z ia łaczy  sno

łeczn y ch  z ró ż n y c h  in .slytucyj i s fer  
g o sp o d a rczo  - spo łecznych .

Dalsze d e k la r a c je  w sp raw ie  pod  
p isa n ia  pow yższe j  odezw y nap ły w a  
ją  i b ę d ą  p rz y jm o w a n e  w  loka lu  Se- 
k r e t a r j a tu  R ady  G rodzk ie j  B B W R , 
11I. Sw. A nny  2— 2 do  w to rk u  1. j. 8 
m a ja  v łączn ie  p rżez  de lega ta  dłt, 
sp ra w  sa m o rz ą d o w y c h .

Pan Prezydent otwiera 
wystawę w IPS-le.

W ARSZAW A. (Pat). Dziś o god : i -  
n?e 15 P. P re z y d e n t  R zeczypospolit  j 
d o k o n a ł  w sa lach  I t lS -u  o tw a rc ia  r e ­
t ro s p e k ty w n e j  w y s ta w y  dzieł Pioli a 
M ichałow skiego .-N a o tw arc ie  (przybyli 
m in is te r  pocz t  Kaliński- p o d se k re ta rz  
s ia n u  w m in is te rs tw ie  W R. i Ol*, ks. 
Żongolłow icz, p re z y d e n t  m ia s ta  Iv jś 
c ia łkow sk i i l iczni goście.

LONDYN, (PAT). — Z N ow ego Yorku do  
noszą, że wczoraj dokonano napadu na bank  
w m iejscow ości F ostoria w stan ie O bio i zra 
bow nno 12 tys. doi. Policja , przypuszcza, że  
spraw cam i napadu byli tow arzysze poszu- 
kiwaiy go  obecnie bandyty D illingera.

Sam D iiiinger ukryw a sie  podobno na­
dal w Chicago. Krążą rów nież pogłosk i, i r  
D illingcr opuścił już Am erykę ł znajduje się  
w drodze do Anglji i Irlandji. „D aily He- 
rald“ donosi, że po licja  w Chicago przesłała

do Anglji i 
ta

w ljającego jutro do portu L iverpooie statku  
„K siężna \"orku“. YV B elfaście, gdzie s ia tea  
zatrzym a się przedtem  przeprow adzona hę 
dzie  rów nież ścisła  kontrola opuszczających  
pokład pasażerów . Istn ieje  przypuszczenie, 
że D illingcr znajduje się  w raz z jednym  lo  
w arzyszem  na pokładzie ty-go statku.

Kronika telegraficzna.

ia

POLSKA i Z. S. R. R.
P reżćs :

W itold .
C złonkow ie  pp.: poseł Dr. Bro- 

k o w sk i S te fan . l i i l l e ro w a  M arja ,  p rof.  
Dr. J a k o w ic k i  W ła d y s ła w ,  prez. K o ­
w alsk i E d m u n d  nacz. K ozłow ski Eu 
genjusz , po se ł  K a m iń sk i  W ładysław  
inż. Łaslowskd Józef. red. M ackiew icz  
S tan is ław , u \ r .  N r /y ń sk i  K azim ierz , 
prez. O biez iersk i Michał, jiłk. Pełczyn  
sk a  W arnia ,  prez. K ucińsk i Rom an, 
p ro f .  S ta n '  ,vicz W itotd, prez. S z u ­
m a ń s k i  W ła d y s ła w ,  prez .  Sawicz - Za

przedłużyły pakt n nieagresji na 10 lat
MOSKWA. (Pat). D ziś podpisa­

ny zostajt w M oskw ie protokół przedłu  
żający w ażn ość paktu n ieagresji p o ­
m iędzy P olską a ZSRR. następującej 
treści:

P rezydent R zeczypospolitej Poi- 
sk lej i Centralny K om itet W ykonaw  
czy Z w iązku S ocja listycznych  Repu 
Mik Rad, p ow od ow an i dążeniem  cb> 
oparcia rozw oju stosunków  pom iędzy  
ich krajam i na m ożliw ie najtrw al-

NA ULGOWE WYPŁ«TY,
w  d o s k o n a ł y c h  w a r u n k a c h  k o m u n i k a c y j n y c h ,  p r z y  s z o s i e  2 6  k i m .

zabudowaną o dobrał glebie
DZIAŁKĘ C3UdT0WA o b s z a r z e 23 )u

Z w racać s ię  do Państwowego Banku Rolnego Oddziału wWil.be
W i e l k a  P o h u l a n k a  24, t e l  11-23.

MMKŚ*

I d

Z D R O J O W I S K

P A Ń S T W O W Y  Z
0 N A D  N I E M N E M

i K Ł A O  Z D j t O J O l Y
KĄPIELE SOLANKOWE, KWAS0WĘGL0WE, 3DR0WIN0WE.

Sale hydropatyczne. —  Elektro .er. p]j —  Gabinety ginekologiczne. —  Inhalatorjuir. —  Kąpiele jl« o -
now e. pia licowe. — 2-»bLegi .p e c jc lo e : —  Słynny z a iś ta d  lec rniezego ato>ow«nia SłOÓCa, p o w ie t r z a  i I UCI.U-

Jedyne w P o l.cc  kapleie kaskadow e. —  L eczn icza  solanka do picia.
O  d y n u ją  profesorow ie U. S. B. i lek arze  •peej&Iiici.

Ceny w okre»ie od  15 maja do 15 czerw ca za zabiegi leczn icze  i takaa lei racyjna Z n iż o n e .
S E Z O N  T R W A  O D  14 go M A JA  D O  I -g o  P A Ź D Z IE R N IK A .

szych  podstaw ach , pragnąc tiac sobie  
naw zajem  now e św iad ectw o  niez 
mieni,MtŚei pukojow ych i przyjaznych  
stosu n k ów , które szczęśliw ie  ustaliły  
s ię  tniedzy nam i, ożyw ien i chęcią  przy  
czyn ien ia  się  d onm ocnien ia  pow szcch  
nego pokoju a także do utrw alen ia  i 
p okojow ego rozw oju m iędzypańslw o  
w ych  stosunków  w  E uropie w seltod- 
uiej i konstatując, że zaw arcie  paktu  
25 lipca 1932 r. w M oskw ie m iędzy  
K zccząpospoliią  P o lsk ą  a ZSRR w y­
w arło korzystny w p ływ  na rozw ój 
tych  stosunków  i urzeczyw istn ien ie  
w skazanych  zadań, p ostan ow ili pod 
pisać n in iejszy  p rotokół i w y z n a c z y ł  
vv tym  celu sw oich  pełnom ocn ików , 
a m ianow icie:

P rezydent R zeczypospolitej P o l­
sk iej Pana Juljusza Ł ukasiew icza, am  
basudora nadzw yczajnego i pełnom oe  
nego wr M oskw ie.

C entralny K om itet W ykonaw czy: 
M aksym a M aksym ow icza L itw ino­
w a, członka GKW. ZSRR., kom isarza  
ludow ego spraw  zagranicznych , k tó ­
rzy po w zajem neni okazaniu  sobie peł 
riOinocnietw, uznanych  za dobre i w 
należytej form ie w ystaw ione, zgod zi­
li s ic  na następujące:

Art, 1.
U chylając postanow ien ia  art. 7 

paktu n ieagresji, zaw artego m iędzy  
R zecząpospolitą  P olską a ZSRR. w 
M oskw ie dnia 25 tipea 1932 r. d o ty ­
czące term inu w ażności i sposobu je - 
go  w yp ow iedzen ia , um aw iają*? się  
strony postanaw iają , że pakt ten p o ­
zostanie w  m ocy do 31 grudnia 1945 
roku. Każda z um aw iających  s ię  stron  
będzie m iała praw o odstąpić od paktu  
uprzedzając o tern na (i m iesięcy  przed  
upływ em  ustalonego w yżej term inu. 
Jeżeli żadna z u m aw iających  s ię  stron  
nie w ym ów i paktu, będzie on  a u to ­
m atyczn ie przedłużony na 2 lata. Po

dobnie będzie się  u w ażało  paKt za 
przedłużony za każdym  razem  na dal 
sze 2 lata, jeżcR żadna z um aw iają­
cych  się  stron nic odstąpi od n iego w 
term inie przew idzianym  tv n in ie j­
szym  artykule.

Art. 2.
P rotokół n in iejszy  sporządzony  

zosta ł w' 2 egzem plarzach każdj w ję 
zyku polsk im  i rosyjsk im , przyczem  
oba teksty są jednakow o m iarodajne. 
P rotokół n in iejszy będzie ratyfikow a  
ny w m ożliw ie  b lisk im  ezasic i d ok u ­
m enty ratyfik acyjn e zostaną w ym ię  
ttione pom iędzy  lunaw iająeetni się  
stronam i w W arszaw ie. P rotokół n i­
n iejszy  w ejdzie w życic z dniem  w y ­
m iany dokum entów  ratyfikacyjnych , 
na dow od w yżej w ym ien ien i p e łn o ­
m ocn icy  podpisali n in iejszy  protokół 
i opatrzyli go sw ojem i p ieczęciam i.

Sporządzono w M oskw ie w’ 2 eg  
zem plarzach w języku polsk im  i rosyj 
sk im  dnia 5 m aja 1934 r,

(— ) ŁUKASIEW ICZ  
(— ) LITW IN O W

—  P. M IN ISTER PP Z F M Y S Ł U  I HANDLU 
ZARZYCKI w 1-w.ie dyr.  gab in e tu  m im s l r a  
P a tk a  o raz  se k re ta rz a  osobistego d o k ó n a ł  in 
spekcji  z.akładów ż y ra rd o w sk ich ,  z a p o z n a jn e  
się z poszezegónem i dz ia łam i p rzedsiębior­
stwa.

— O D R iL Y  S IE  W  ZSRR.. 2 W ZL O T Y  
AUTOMATYCZNYCH BALONÓW STRATO­
SFERYCZNYCH. Balon w y p u szczo n y  w oko 
liny L e n in g ra d u  os iągnął  w ysokość  21,800 rn. 
Drugi  ba lon ,  w y puszczony  z p o k ład u  s ta tk u  
S ta lingrad ,  dążącego n a  r a tu n e k  rSzb itkońi  
C7,ehi.skina i zn a jd u jąc eg o  się w  okolicy  za ­
toki O patrznośc i ,  o s iąg n ą ł  r e k o rd  w a rk ty cz-  
ni.cti w a r u n k a c h ,  m ianow ic ie  18.100 m.

—  ZAWACJŁ SIE  B UDYNEK SZKOLNY 
podczas  o d b y w a n ia  się" w n im  w y k ła d ó w  w 
m ie jscow ośc i  W in te rb a c b  w W u r te n b e rg j i .  Z 
pod gruzów  w ydoby to  zwłoki n n u tzy c ie la  i 
f> dzieci.  I l o ś ć  r a n n y ch  n a ra z ić  n ieznana .

—- YV DARMSTADZIE IN TE R N O W A N O  
YY OBOZIE k o n c e n t r a c y jn y m  pew nego  Ży­
da za u t r z y m y w a n ie  b l iższych s to su n k ó w  z 
k o b ie tam i  poch o d zen ia  a ry jsk iego .

—  PO SKOŃCZONYM MECZU TEN ISO 
W'YM ZE SZW ED AM I, w yjecha li  do W ied
11*1 na  m ię d z y n a ro d o w e  m is t rz o s tw a  Austr  ji 
czołowi nasi  tenisiści  T łoczyńsk i ,  Hebda, 
W it tm a n  i Jęd rze jo w sk a .

L EK KOATLECI POJAD Ą DO PRAGI. 
Polski  Okr. Z w: Lekkoatlelf.  czny w P o z n a  
n iu  z aw iad o m ił  zw iązek  czćsko.stowacki w 
P radze ,  że l ek k o a le ly czn a  re p re z e n ta c ja  P o z ­
n a n ia  p rzybędz ie  do P ra g i  na  mecz z reo  -e 
z en tac ją  stolicy cz!j>skosłowackiej w yznaczo  
ny n a  dzieii 31 hm.

—  NA SAMOCHÓD, w iozący  3 u rzędn i  
kó w  k o n su la tu  polsk iego  w M oraw skie j  Ost 
raw ie  S p o n ę  jednego  z n ich  po n ab o że ń s tw ie  
3 -m ajow em , rzuc i ł  k toś  kam ień ,  t r a f i a ją c  w 
głowę szofera .  O d ła m k a m i  rozb ite j  szyby po 
ka leczony  zosta ł  u rz ęd n ik  Urbaniec .

T j T - t n a  0 w s k a .
WARSZAWA, (PAT). - -  D E W IZ Y : Berlin  

208,45 -  - 208,07 —  207,03. L o n d y n  20,97 i 
pół — 20,98 i p ó ł  —  27,11 —  20,85. Nowy 
York •— nie  no tow any .  Kabel 5,27 —  5,30 -
5,25 "i pół, P a ry ż  34.92 i pół —  35,02 —  34,85. 
S z w a jca r ja  171,57 —  17200 —  171,14.

D o la r  w obr.  pi t .w .  5,25.
Rpbel:  4,OJ;i pół —  4-67

PROTOKÓŁ KOŃCOWY.
W  zw iązku z podpisan iem  dzisiej 

szego  protokółu  przedłużenia term i­
nu w ażności paktu  n ieagresji m iędzy  
R zecząpospolitą  P o lsk ą  a Z w iązkiem  
S ocja listycznych  Republik Rad z dn. 
25 lipea  1932 r., po ponow nem  zdaba 
niu w szystk ich  postan ow ień  traktatu  
zaw artego w  Rydze dnia 18 m arca 
1921 r., stanow iącego  nadal p odsta­
w ę ich w zajem nych stosunków , każ­
da z u m aw iających  się  stron k on sta ­
tuje, iż nie mu żadnego zobow iązania  
i n ie jest zw iązana żadnem  ośw iad ­
czeniem , które byłoby sprzeczne z po  
stan ow ien iam i w ym ien ion ego trakta­
tu pokoju  i sp ecja ln ie  jego art. 3.

YV m yśl pow yższego  rząd ZSRR.

stw ierdza, iż  nota kom isarza ludow e­
go C ziczerina z dnia 28 Yvrzcśina 192S 
r„ sk ierow ana do rządu liteYvskiego 
nie m oże być interpretOYvana w ten  
sposób , jakoby nota ta m iała  m ieć na  
e«lu m ieszan ie s ie  rządu Zw iązkow ego  
do uregulow ania spraw  terytorialnych  
w ym ien ion ych  w  niej.

Sporządzono w' MoskYvie w 2 eg­
zem plarzach w  języku polsk im  i ro­
syjsk im  5 m aja 1934 r.

(— ) ŁUKASIEW ICZ  
(— ) LITW IN O W

Amb, Łukasiewirz wyjechał 
ao Warszawy,

M O SK W A  (Pat). A m b a sa d o r  Lu 
kasiew icz  w y je c h a ł  dziś  w  sp ra w a c h  
s łużb o w y ch  do  W a rsz a w y  .
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Wyniki d o w zn y ch  obrad Z. N. P. Groźny stan Bazyliki V ileńskiej.
Jedność rwIij/Ku losiała nienaruszona (cWywiad z /. E. Ks. Biskupem K. Michalkiezuiczem).

CYI RY KTÓRE MÓWIĄ.
D rugi dzień o b ra d  Z w iązku  Ńau 

czyoielstwa Po lsk iego  rozpoczę ło  sp ra  
w o zd an ie  z dz ia ła lnośc i  okręgu , z ło ­
żone p rzez  p rezesa  Dobosza. S p ra w o ­
zdan ie  o b e jm u je  C a ło k s z ta ł t  d z ia ła ł  
nosci p ra c  o rgan izac ji  i je j  o rg a n ó w  
t j. ko in isy j  i sekcyj.

L azd y  odc inek  p ra c y  zw iązku  ilu 
s t ru ją  cy fry  —  choć te tyczą  się sic 
d e m n a s tu  p o w ia to w , na  21 s ta n o w ią  
cycL teren  Okręgu.' N aw iasem  trzeba  
w trąc ić ,  iż n ie  nad es ła ły  b liższych  dn 
nyeh  p o w ia ty :  suw alsk i,  aug u s to w sk i  
o raz  w ileńsko  - trock i  i W ilno  m i a ­
sto.

Cyfry z g rubsza  p rz e d s ta w ia ją  się 
ja k  n a s tę p u je :  W  sam o rząd z ie ,  t. j. 
v r a d a c h  g ro m a d z k ic h  i g m in n y c h  -  
b ie rze  a k ty w n y  u d z ia ł  299 związkow­
ców; w s t r a ż a c h  p o ż a rn y c h  281; w 
o rg a n iz a c jac h  ro ln iczych  287; w spół 
dzielczości ogólnej 275; zw iązkow ej 
(k s ięgarska  i k red y to w a)  150; wr u c z ­
n io w sk ie j  690.

Na o d c in k u  w ych o w an ia  obywa lei 
sk iego p ra c u je  ogółem  2,848 człon 
ków  i c z łonk iń  Z. N. P. Z tej k u p o n u  
jąee j  cy fry  510 p rz y p a d a  n a  Związek 
S trze leck i;  100 P. \V i W . F . ,  487 ko 
ła  młodzież}- w ie jsk ie j ,  resz ta  na L. O. 
P. P liarcerslw-o oraz  z rzeszenia  ko 
biece i robo tn icze .

Z a s ta n a w ia ją c y m  jest wysiłek m u  
czycielstw-a zwTiązkow ego na  odc inku  
k u l tu ra ln o -o św a to w y m : P o n a d  1009 
zw iązkow ców  p ra c u je  w 211 św-ietti 
cacli, 58 —  w- 26 d o m a c h  lu d ow ych  
Zv\ iązek zorganizow-ał 256 k u rsó w  
w ieczo row ych  i szkół dla doTosłych, 
w k tó ry c h  doksz ta łca ło  się. 5845 osób 
pici obojgu. W  te j  p ra c y  b ra ło  udział  
894 nauczyc ie l i  i nauczyc ie lek , w- czy 
I d n i a c h  i b ib l jo te k a c h  lu d ow ych  382. 
O gniska  zw iązkow e zo rg an izo w ało  si 
łam i w yłączn ie  sw-ych cz łonków  3815 
odczytów- i 1880 p rzed s taw ień  tea tra i  
n y c h ; zw iązkow cy  p ro w a d z ą  802 c h ó ­
ry  i 58 o rk ies try .

J e d n e m  s łow em  n iem a  dz iedz iny  
życia  na te ren ie  w.śti i m ia s teczek  k ra  
ju, gdzieby  się m ogło  coś dz iać  bez 
u d z ia łu  nauczyc ie ls tw a .  Nie m n ie j  im  
p o n u ją c o  p rzed s taw ia  się dz iedzina  
pracy  zaw odow ej.  T u  rzuca  się w  o- 
czy  dz ia ła lność  k o m isy j  pedagogie/, 
n y ch  i is tn ie jących  przy  n ich  p o dko  
m isy j  i sekcyj. Zw iązek  d b a ją c  o sa 
m o k sz ta łcen ie  się 'nauczycie ls tw a o r ­
g an izu je  i prow-adzi kursy-, zebran ia  
in fo rm a c y jn o  - d y sk u sy jn e  i odczy-ly 
W  okresie  spraw-ozdawczym  odbyto  
się 85 w-ycieczek krajoznaw-czych w 
k tó ry c h  uczes ln iczy ło  2133 związkow­
ców-.

UTARCZKI SŁO W NE.
Lecz Skończm y już  z leini c.yfra- 

ini i p rz e jd ź m y  do to k u  ob rad  Były 
one w naslępstw-ie tego s p ra w o z d a n ia  
b. żywe. Ba, w-śród dyskutantów- nic 
za b ra k ło  i oponentów-. Gdyby- ich n ie ­
by ło  zapew ne  obrady  by łyby  ja łowe, 
j a k  już  n ie  nudne .

Zaraz  po „spraw ozdaniu  —  zab ra ł  
głos p. J a n  D racz— m e jest on zadro w o 
tony z z a rz ą a u  i s ta ra  się udow odn ić ,  
że w y n ik i  p ra c y  są n iedos ta teczne .  W 
k o n k lu z j i  swy-ch wyw-odów p. D rąez 
ośw iadcza , iż nie będzie  g łosow ał żo 
a b so lu to r ju m  dla zarządu .

\  to k u  da lsze j  d yskus ji  okazu je  
się, iż poza  p. D raezem  jesl jeiwD/e 
k i lk u  delegatów , m a ją c y c h  tak ie  cz’V 
in n e  objekcje,.* co do p raw id ło w o śc i  
fu n k c jo n o w a n ia  a p a r a tu  organizafiyj 
nego. T u  trzeba  b yć  b e z s t ro n n y m  i 
s tw ierdzić , że i te głosy opozycy jne  
cechu je  t ro sk a  o całość i d o b ro  ogó l­
ne, i, że ty lko  w sp o rad y czn y ch  w y ­
p a d k a c h  —  a ta k i  na za rz ą d  i p rezesa  
m a ją  podłoże  osobis tych  an im ozji .

W n io sek  o a b s o lu to r iu m  dla za - 
rząd u  sala przy jm u je  jednogłośn ie .  
P. D racz  zap o w iad a  te raz  pow strzy  
m an ie  się od g ło sow an ia  i jego śla 
d em  czyn i to jeszcze k i lk u  delegatów-.

WYBORY W ŁADZ OKRĘGlj.

Po tych u ta rc z k a ch ,  n ie p o d w a ia  
jącycli  w istocie  spo is tość  o rg an izacy j  
rtej zarzaąlzone zos ta ły  w ybory . Gło­
sow an ie  o d b y w a  się k a r tk a m i  przez 
drzw i. K a r tk i  są w y p e łn ione  w ydrn -  
kow-auemi n a /w is l  am i k a n d y d a tó w  
na prezesa , cz łonków  za rząd u  zastęp  
ców; k o m is j i  k o n tro lu ją c e j  i sądu  bo 
porow ego , k tó re  us ta li ła  k o m is ja  m ai 
ka, NL-e o d p o w ia d a ją c e  g ło su jącem u  
rtaiżwiska m ożna sk reś lać  ii w p isy w ać  
mne.

Głosuje .191 delegatów-.
W  w y n ik u  głosow-ania i żm u d n y ch  

obliczeń p rzechodzą  o lb rz y m ią  i lo ś ­
cią g łosów  w szyscy proponow-ani kan  
dydaci.

Prezes  Dobosz o trz y m u je  głosów 
166 k o u t r k a n d y d a t  t. zw. •opozycji 
p. J a n  D racz  24, jeden  głos p rz y p a d a  
>p. Łyszczarczy-kow-i Lconow-i. W ładze  
O kręgu  zw iązku  z m a lem i zm ian am i

p rz ew id z ian em i przez kom isję  m a t  
ką pozosta ły  te sam e.

U C liW A ŁY .

O b rad y  XII z g ro m a d z e n ia  Z. N. 
P. zbliża ją  się ku końcow i.  Do głosu 
dochodzi t. zw. kom is ja  w n ioskow a. 
W niosk i jak  to zw ykle  byw a "są u 
w-icńczeniem obrad , łesl ich dużo i 
obi jmtiją w szystk ie  dz iedz iny  i zagTul 
n icnia .

W  re p o r ta ż u  dadzą  sic one  struś* 
cif w- stylu te leg raf icznym .

A więc: o tw ie ra  je p ro jek t  prze 
ci wko u sta w-i o uposażen iow ej,  zakon  
c lo n y  wozw-aniem p,fnl ad re sem  ża- 
rząiiu, ażeby  w alczył o ijęwelizację  
k rz y w d z ą c e j  nauczyciclstw-o uskiwy.

D alej zjazd d o m a g a  się wypłać:, - 
n ia  dodatków- m ieszk an io w y ch  nie 
jirzez gniiiny, a u rzęd y  sk a rb o w e ;  p rzy  
w rócen ia  jaw n o śc i  kw-alifikacyj i u-

s la lan ia  nauczycieli ,  gdyż s tan  do ty ch  
czasow y nie zap ew n ia  nauczyc ie low i 
ju t ra  i  w jiływa n a  os łab ien ie  wy-siłku 
w p ra c y  zaw odow ej.

Zjazd  d o m ag a  się w reszcie  zm nie j  
szenia taksy  eg z a m in a cy jn e j  za tak  
z w an y  egzam in  d ru g i  —- k w a lif ik acy j  
ny  i za s to so w an ia  zn iżek  k o le jow ych  
w-edług now ej,  a nie ilaw-nej ta ry fy  

To d z ied z in a  zaw odow a.
W  dziedz in ie  p racy  spo łeczne j — 

w-nioski idą" ipo lin ji ro zw o ju  p ro g r  i- 
m u  zw iązku . Z jazd  ten w y k a z a ł— ży­
w otność  Z. N. P. ja k  n ie m n ie j  jego  
spoistość o rg a n iz a c y jn ą  i c iągłość 
m arszu  n a p rz ó d  ku  lepszej p rzyszłoś 
ci. J a s t iz .

P rzyplsek Redakcji. O gran icza jąc  się n a ­
razić- do  powyższego sp ra w o z d an ia ,  w na j  
bliższych n u m e ra c h  w r6c im y  jeszcze do prze  
tiiegu i wy tri k n O brad  Z jazdu, k tó re  n a s u w a ­
ją  s p o r e  refleksyj .

W  związku  z p o g łoskam i o groź 
nym  s ta n ie  Bazylik i  w i leńsk ie j  sk ie ro  
w a l iśm y  naszego w s p ó łp ra co w n ik a  do 
P rezesa  K o m ite tu  K a to w an ia  Bazyliki 
.1. E. Ks. B isk u p a  K. Michalkiewiczn. 
celem zasięgnięcia  in fo rm a c j i  o falo 

„ tycznym  stan ie  rzeczy. Red.

J. E. dowiedziaw szy  się o celti m e ­
go przyby-cia zgodził się up rze jm ie  na 
udzielenie  w yw iadu .

Sp raw a  ra to w a n ia  Bazylik i — z a ­
czął Ksiądz B iskup  —  jest p a lącą  i ko 
nieczną, i to n ie ty lko  ze w zględów  re 
ligijnych, lecz t a k  h is to rycznych , jak  
i sztuki. W szys tko  to czyni z niej spra 
w-ę h o n o ru  naszego  k ra ju .  Niestety obc 
cny s tan  ra to w a n ia  Bazylik i jest tego 
rodzaju;Vlże K om itet s ta je  p rzed  groź 
bą  p rz e rw a n ia  robó t i ro zw iązan ia  się 
wobec n iem ożności doprow-adzenia z a ­
począ tkow anego  dzieła do końca . —• 
P rzy czy n a  —  b r a k  środków . W szy s t  
kie m ożliw e ź ród ła  p ien iężne  już zo ­
sta ły  kom ple tn ie  w yczerpane. Jedyną  
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Odwiedziny sjam skltj pary królewskiej w Angljl.

S ja m sk a  p a ra  k ró lew sk a  s fo to g ra fo w an a  w ra z  z ang ie lsk im  p r e m je re m  Mac D o na ldem  
po of ic ja lnem  Śniadaniu  na D ow ning  Street,  w Londynie .

nadz ie ją  jest pom oc ze s t ro n y  Państw-a
—  M oże E ksce len c ja  zechciałby  

p o in fo rm o w a ć  o stanie robót d o t y c h ­
czas p rzep ro w a d zo n y  c h i

—  Bohoty  dotyclicząsow-e —  odpo 
w iada  Ks. B iskup  — trzeb ab y  p o ­
dzielić na  dw a okresy: na  czas s tud  
jów  i b a d a ń  przy-gotowawczycli, ko 
nieczny-eh dla o p racow an ia  planów-, 
jak  to b ad an ie  fundam en tów , biegu 
W-ody p o d skórne j  etc., oraz okres w ła 
śc iw ych robót, o p a r ty c h  na1 ow y m  pla 
nie i, w  zw-iązku z możliw-ościami fi- 
nansow om  i, roz łożonych  n a  k ilka  lat. 
P o rząd ek  p ra c  trzebaby- podzielić na  
g rupy : a) robót w y k o n a n y c h  w  la 
lach ubiegłycłi, ja k  zabezpieczenie gn 
lerji północnej i po łudniow ej, zabezpio 
czenie fu n d a m e n tó w  porty-ku i fronto- 
w-ej ściany, za łożenie  116 pałi betono 
w-y-ch etc., oraz robó t projektow-anych;

b) n a  rok  1934, o b e jm ujący  cli urno 
cow anie  fu n d a m e n tó w  kaplicy  lm. 
Marji, zachodn ie j  ściany- Bazy liki, k ap  
licy św. W ład y s ław a ,  w-ykonanie ścią 
gów sz tyw nych , ubezpieczenie  filarów 
pomiędzy- kap licą  lm  Marji a  sk ładem , 
oraz  p row izoryczn i!  upo rząd k o w an ie  
św iątyn i;

c) robót projektow-any-ch na  rok  
1935, doty-czących zabezpieczenia fun 
dam enlów  zew nę trznych  kaplic  i 2-ch 
filarów w ew n ę trzn y ch  naw-y g łów n-i;

d) k o ńcow ym  e tapem  p rac  jest za 
bezpieczenie i uporządkow-anie św ią ty ­
ni, jak  u rządzen ie  d renaży , kanałów-, 
re s tau rac ja  le n k ó w  z zew nątrz  i w ew 
nątrz ,  odnow-ienie ty m p a n o n u  etc

Koszta robó t  na  okres a) wyniosły 
w-ydatkow-aną sum ę 518,152 złote.

Na okres  b) p o trzebna  jest sum a 
250 tys., okres  c) —  160 tys. i okres 
d) 190 tys. zł.,f fezy li n a  zakończenie  
robót po trzeba  600 ty-s. zł. W łaściw ie 
w tej cnwili po trzeb u jem y  na gw-ałt 
250 tys. zł. d la  rozpoczęcia  robót okre 
su b), bez p rzep row adzen ia  k tó rych  
przekreśli łoby  się całą  do tychczasow ą

Rumuńska Pompadour.
Niedaw no zapadł wyrok w spraw ie o fice ­

rów rum uńskieli oskarżonych o organizo­
w anie zam achu na króla Karola czy też jego 
faw orytę panią Lupescu.

RUDOWŁOSA FAWORYTA.
N iekióre pism a podają fotograf ję osła wio 

nej faw oryty  rum uńskiego m onarchy- Pani 
Uupcseu jest dam ą w w ieku balzakow skim . 
Nic odznacza się, przynajm niej na fotografii, 
specjalną p ięknością rysów. Uderzają jed y ­
nie bujne rude, p łom ienne w łosy. W edług  
dom orosłych fizjonom istów , ten kolor włc 
sów  ma św iadczyć o fa łszyw ym  charakterze. 
Trudno nam się w dawać oczywi.śeie w ch a­
rakterystykę rum uńskiej Pom padour jedynie  
na podstaw ie fiz jonom  ji, czy koloru w łosów . 
Nie ulega jednak kwest ji, że w pływ  pani 
Lupescu nu Karola rum uńskiego jest raczej 
ujem ny, aniżeli dodatni. Stąd leż w ypływ a  
lein w iększe podobieństw o m iędzy rudow łosą  
przyjuciółką K arola a słynną faw orytą I ud 
wika XV-go, której w pływ u na h istorję Fruu 
cji rów nież niepodobna nazw ać korzystnym . 
Jak wiadom o, m adam e Pom jiadour, dzięki 
swyin subiektyw nym  sym patjom  do dworu  
austriackiego, naraziła Francję na n ieszczę­
śliw ą wojnl; siedm ioletnią , n ie m ów iąc o 
szwanku, jakiego spow odu tej rozrzutnej k o ­
biety doznał skarb francusk i. Co się  tyczy  
pani Lupescu, nie wyw-nła ona zapew nie ża 
duej n ieszczęśliw ej dla Rum nnji w ojny. N a­
tom iast skarb rum uński grubo do spraw ser- 
enwyeli sw ego m onarchy dołożył. G łośno się  
m ówi i p isze o brylantach rum uńskiej P om ­
padour, o jej w illach , autach i w kładach hau  
kow yeb. Podobno pani Lupescu w ysączyła  
ze szkatuły rum uńskiego JM-slwa Skarbu n ie ­
jeden m ilfon pełnow artościow ych  dolarów.

Na czem  w łaściw ie ujem ny w pływ  czer- 
w onow łosej m adam e na K arola rum uńskiego  
polega? Jak się  zdaje, głów nie na m oralnych  
nastrojach, jakie jej obecność w B ukareszcie  
budzi w  narodzie rum uńskim . Przyjąw szy  
naw et, że Riim unja jesl krajem riem nyin i 
zacofanym , krajem  analfabetów  i dzikusów , 
niepodobna się  nie zgodzić z oburzeniem , ja 
kie w yw ołuje rodzinne życie Karola. Jak 
wiadom o, Karol nie żyje ze swą legalną m ał­
żonką H tleną . K rulowa pę'lzi sm utny żyw ot 
poza granicam i sw ego państwa. O porozu­
m ieniu z nią Karo! podobno słyszeć nie chce. 
W oli afiszow ać się z ezerw onow łosą kocim - 
uiea. O czyw iście, każdy człow iek  w dzisu  j- 
szyeh dem okratycznych czasach jest n ieza­
leżny odnośnie sw ych  potrzeb seksualnych. 
Z drugiej jednak strony nie należy zapom i­

nać, że Karol rum uński nie jesi zw ykłym  
śm ierteln ik iem , a ty lko jednostką, w ysun ię­
tą na forum  publiczne, jednostką pełniącą  
uajw yższy w kraju urząd. Urząd m onarchy  
wym aga zaś, bądź co bądź, liczen ia  się z 
prestige‘eni w łasnym  1 prestige‘em sw ego  
kraju. Trudno przypuścić, by jakikolw iek  
m onarcha m iał pędzić ży „ o t  specjaln ie  ka- 
toński. Jednak m onarchow ie um ieją jakoś 
radzić sob ie ze sw cm l m iłostkam i tak, że ieli 
opiuja na tem nie cierpi, a w pew nych w y ­
padkach naw et zyskuje.

„ŻELAZNA CWARDJA".
Karo) tego robić nie u m ie ,/ ezy też uie 

chce, jak n ie  unii u  czy też nie chcia ł w swo  
iin czasie niefortunny król serbski A leksan­
der. A fiszow ał się on ze sw ą nałożnicą, któ 
rą potein zrobił królow ą Dragą tak długo,

aż w reszcie zginął w rez z nią pod kulam i 
ofieerów  sp iskow ców  W  Rum unji, jak twler  
dzą niektórzy, zanosi się  na coś podobnego. 
O statnie areszty nie byty przecież chyba po­
dyktow ane jedynie zw ykłym  kaprysem  wlaelz 
policyjnych .

W  Rum unji istn ieje tak zw ana „Żelazna 
Gwardja“. D ziała lność jej n ie została jeszcze  
n ależycie  ośw ietlona. O ile  jednak na pod­
staw ie  dotychczasow ych danych m ożna są ­
dzić, jest to zw iązek palrjotów  ekstrem istów , 
czy też faszystów , którzy w alczą z przeja­
w am i korupcji i zgn ilizny m oralnej w kraju. 
JaK się zdaje, „Żelazna G wardja“ pow stała  
W pierw szym  rzędzie w łaśn ie spow odu m a­
dam e Lupescu

H asia „Żelaznej Gwaraji" znajdują, jak  
słychać, w kraju coraz szerszy posłuch. 
W iększość narodu rpm uńskiego jest usposo-

Degradacja skazanych.
BUKARESZT, (PAT). —  W  obecności de­

legat yj w szystkich  jednostek  w ojskow ych o- 
raz w ielotysięcznych  Hornów publiczności o j  
była się  dziś o godz. 10 rano degradacja 8 
oficerów  skazanych za udział w niedaw nym  
spisku z płk. Preeupein na czele. Przy dźw ię  
kaeh trąb i biciu w bębny skazanym  o fic e ­
rom , ustaw ionym  w środku czw oroboku, ko

m lsarz królew ski .odczytał rozkaz o degradae 
jf, poczem  jeden z o ficerów  zerw ał im ga lo ­
ny i epolety a jeden z podoficerów  złam ał 
szable. Z pośród przypatrującej się  publicz­
ności padały w rogie okrzyki pod adresem  
degradow anych oficerów .

Skazani odprow adzeni zostali zpowrotem  
do w ięzien ia  w ojskow ego.

Zwiększenie mtiżliwości 
ckspurta rolniczego.

Prezes Związku Izb i Organizacyj Rolniczych o wynikach
rozmów warszawskich.

żącfac wszęJz/d

radykalnie niszczy MOLE
P ro d u k t Z /e  nJaL r y k  2w. A zo to w ych  w M o ś c /c a c h  i C h o rzo w ie

U Jtjiśczna  so r z a d a i K, Z a w a d z k i is k a  W a rsza w a  ul. kiazouol&cf&N U

Najpoważniejszą spółdzielczą instytucją bankową w Polsce
j e i t

■siniejąca od roku 1909 I działająca na całym  obszarze Rzeczpospolitej

[ *i  n je m daje całkowitą pewność zwrotu wKłaaow
II II \  l i  1 NAJWY**ZE OPROCENTOWANIE;

I I  Łl i i i  zużytkowmj6 w k łady  z w ielką korzyścią dla inte-
•  "■* ^  i r ? l  , , , , ®w kraju, gdyż w sp iera  k re d y te m  najlicz-

n iejszą rzeszę  w ytw órców  — drobnych  rolnj‘ków, 
____________ a tem sam em  łagodzi skutki k ryzysu  rolniczegoS K Ł A D A J A C  S W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  C E N T R A L N E J  K A S I E

O T R Z Y M U JE M Y  N IE T Y L K O  K O R Z Y Ś Ć  D L A  SIEBIE.
A L E  S Ł U Ż Y M Y  T A K Ż E  1 S P R A W IE  P U B L IC Z N E J .

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KAStEI
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

W  zw iązk u  z poby-tem w  W a r s z a ­
w ie n iem ieck ie j  de legacji  ro ln iczej,  
k tó ra  w tych  d n ia c h  u d a ła  się spo  
w rotern  d o  B erl ina  j)o odby-ciu sze re ­
gu k o n fe re n c y j  z p rzed s taw ic ie lam i 
p o lsk ic h  s fe r  ro ln iczych , p rz e d s ta w i­
ciel Ajencji ,,I s k r a '1 z-głosił się do  p r e ­
zesa Z w iązku  Izb i O rg an izacy j  Rolni 
ezy-ch p. K azim ierza  F u d ak o w sk ieg o  
(^■udzielenie m fo rm a c y j  co do treści 
rozm ów , ja k ie  p rzy  tej okaz ji  zosta ły  
p rz e p ro w a d zo n e .  W  odpow iedz i  p r e ­
zes F u d a k o w sk i  udzie li ł  m . in .nast. 
in fo rm acy j :

In ic ja ty w a  spolkamia p rz e d s ta w i­
cieli naszego  ro ln ic tw a  z r e p re z e n ta n  
tam  i ro ln ic tw a  n iem ieck iego  wyszła 
ze s t ro n y  sfer  k ie ro w n iczy ch  r o ln ic t ­
wa n iem ieck iego . P ie rw o tn a  ipropozy 
cja n iem iecka  p rzew id y w a ła  wymi.a 
nę re fe ra tó w , w ygłoszonych  przez 
p rzed s taw ic ie la  ro ln ic tw a  n ie m ie c k ie ­
go w W a rszaw ie  i po lsk iego  ro ln ic tw a  
w Berlin ie . In ic ja ty w a  ta  je d n a k  zo ­
s ta ła  n a s tęp n ie  rozsze rzona  i d o p ro w a  
dziła  do p rzy jazd u  delegacji ,  z łożonej 
z dz iew ięciu  osób, z a jm u ją c y c h  czo ło ­
we s ta n o w isk a  w n ie m ie c k im  świecie 
ro ln iczym . W izy ta  ta  w po lsk ich  ko 
la c h  rolniczy-ch w zbudziła  'żywe z a ­
in te re so w a n ie  n ie ty lk o  d la tego , że u- 
m o ż 'iw ila  h l izsze  z a p o zn an ie  się z n a j  
lepszem i i n iew ą tp l iw ie  b a rd z o  in te re  
su jącem i z a rząd zen iam i a g ra rn e m i  o 
becnego r z ą d u  n iem ieckiego , lecz rów  
nież d latego, że da ła  okaz ję  o m ó w ie ­
n ia  a k tu a ln e j  sp ra w y  w zm ożen ia  p o l ­
sko -n iem ieck ich  o b ro tó w  to w a ro w y c h  
p o  z l ik w id o w an iu  w o jny  celnej.

W ro z m o w a c h  p rzeds taw ic ie l i  n a ­
szego ro ln ic tw a  z de legacją  n iem ieck ą  
us ta lono , że ś rodki,  ja k ie  s a H m k p F  
ne w obu  k ra ja c h  «v w alce z k r y z y ­
sem  ro ln iczym , a  w szczególności [nie­
m ieck ie  u s ta w o d a w s tw o ,  do tyczące  
re g u lo w a n ia  ry n k u  p r o d u k tó w  ro l ­
nych, ja k  rów nież  p rzep isy  polskie,

do tyczące  o rg an izac ji  wy-wozu p ło ­
d ó w  ro ln y ch  m o g ły b y  u ła tw ić  w y m ia ­
nę to w a ro w ą  jpolsko n iem iecką .  U s t i  
lan o  dalej,  że w zm ożen ie  w y m ia n y  to 
w a ro w e j  p o m ię d z y  obu  k r a ja m i  le ż a ­
łoby we w za jem nym  ich interesie. Za 
gadn ien ie .  to będz ie  szczegółow o 01110 
w ionę  p odczas  zgóry  p rzew id z ian eg o  
posiedzen ia  w Berlinie, k tó re  m a  się 
odil.yć.jz o k az j i  ,rewizyty  po lsk ie j  w 
B erlin ie  w d n ia c h  14— 16 m. b.

W  o b e c n y c h  w a ru n k a c h  niesły*Hu 
m e  o g ran iczo n y ch  możJiwo.ści zhy-tu 
p ro d u k tó w  rolniczy ch na  r y n k a c h  z a ­
g ra n iczn y ch ,  sz u k a n ie  i w y z y sk iw a ­
nie k a ż d e j  sposobności,  k tó ra  m o g ła ­
by się p rzyczyn ić  do  zw iększen ia  w y  
w ozu  ro lnego  i u su w an ia  nadw yżek  
p ro d u k c j i  ro ln icze j,  c iążących  n a  ryn  
ku  wewnętrzny-m, p o s ia d a  ze s tanow i 
ska in te resów  ro ln ic tw a  n ie s ły ch an ie  
w ażne  i [podstawowe znaczen ie  O b o ­
w iązk iem  n aszy m  —  organ izac j i  c e n ­
tra lne j,  r e p re z e n tu ją c e j  in te resy  po l­
skiego ro ln ic tw a  —  jest w y z y sk iw a ­
nie ta k ic h  sposobnośc i  i p r z e d s ta w ia ­
nie ich do a p ro b a ty  rządow i.

Dlatego, jeśli po lsko -n iem ieck ie  
ro zm o w y  ro ln icz tn d o p ro w ad z i ły b y  do 
-s tw ierdzenia  m oż liw ośc i  zw iększenia  
e k sp o r tu  ro lnego  z Po lsk i  do  Niemiec, 
nie p r z e s ą d z a ją c  k w e s l j i  w ja k ie j  for 
mie doszłoby do tego ro d z a ju  zwięk 
szenia  e k sp o r tu ,  u w a ż a l ib y śm y  to z 
nasze j  s t ro n y  za duży  sukces, za w y ­
k o rzy s tan ie  sposobności,  k tó ra  zaryso  
w ała  się p rzed  nam i oraz  za w y w ią ­
zanie  się z o b o w iązku ,  k tó ry  n a  nas  
ciąży, ja k o  na o rg an izac j i  c e n tra ln e j  
ro ln ic tw a . Do rząd u  oczywiście, b ę ­
dz ie  na leża ła  decyz ja  w sp raw ie  w y ­
zy sk an ia  p rz y g o to w a n y c h  przez nas 
m ożliw ości i d an ie  s t ro n ie  n ie m ie c ­
k ie j  re k o m p e n sa t  za p rz y z n a n e  n am  
korzyśc i  w- dz iedz in ie  ek sp o r tu  ro lne  
go.

bioua względem  m adam e Lupcseu jak naj 
bardziej wrogo. Odium spada też oczyw iście  
w dużym  stopnia  na Karola. Jak wiadonto, 
sprzeciw iał się 011 dotychczas kategorycznie  
żądaniom  zerw ania z ezerw onow łosą la a o -  
rytą i pogodzenia się z królową H eleną. 
WjjHywy .Żelaznej Gwardji“  okazały się  w 
lym  w zględzie słabsze, niż w pływ y madame 
Lupescu.

Karol zabezp ieczył sw ą faw orytę przed  
zamachow-eami, dając jej w Bukareszcie u- 
slronną w illę  dobrze strzeżoną przez oddziai 
w iernych sob ie żołn ierzy, Gdyby jednak m ia­
ło dojść do jak iegoś w ybuchu, trudno przi 
puścić, by pretorjńnie ci zdołali uchronię  
m adam e Lupescu przed aktem  zem sty ze  
strony bądź członków- „Żelaznej Gr.ardji". 
bądź leż tłum u.

PFRSPEKTYW Y
Postępow anie K arola nasuw a zdziw ienie. 

Jak zaznaczyliśm y już, hasła „Żelaznej Gw-nr 
dji‘‘ szerzą się  w Rum unji coraz bardziej 
Nawet na w ojsku nie m oże Karol n iezachw ia  
nie polegać. Przez jedną kobietę naraża się  
król rum uński już n iety lko na utratę pr 
stige-u, lecz, jak tw ierdzą pesym iści, nawet 
na utratę tronu. Pobyt m adam e Lupescu w 
B ukareszcie jest w-prost wyzwaniem  pod ad 
resem  narouu rum uńskiego. Czyż doprawdy  
nam iętność do faw oryty  góruje nad innem i 
w zględam i? Gdyby zresztą tak było, ezyf.y  
nie  prościej postąpił Karol, zrzekając się 
wręcz tronu i w yjeżdżając z m adam e L upe­
scu nazaw sze z kraju, w zględnie osiadając  
z nią jako em erytow any m onarcha, w któ 
rejkolw iek ze sw ych rezydencyj? W ielu po­
w ażnych dostojn ików  państw ow ych starało  
się wpłynąć na Karola, by postąpił tak, jak  
wym aga tego dobro narodu i państw a. D o­
tychczas Karol sprzeciw iał się  tym natega- 
uiom . Czy czeka spokojn ie na kule zamu 
ebow eów , czy też m oże uw aża sytuacje za 
tak pom yślną dla sieb ie, że kpi sobie w oczy  
z obrażonych uczuć m oralności sw ych pod ­
danych?

W  PRZEDEDNIU REWOLUCJI.
N iektóre głosy o Rum unji pełne są pesy- 

m lstjezn ych  przewid>wań. N iektóre pism a  
są zdania, iż kraj sto i w  przededniu rew olu­
cji. Podobno nic już jej pow strzym ać nie  
zdoła, o ile  Karol w najb liższej przyszłości 
nie zm ieni sw ej taktyki i tt ile  płom ienne  
w łosy pani Lupescu drażnić będą nadal oczy  
rum uńskiego ludu. Ruch faszystow sk i w Ru- 
m uuji rośnie. W szelk ie  presje i areszty n a ­
brzm iew ającego buntu nie zlikw idują. Być 
tnoże, w niedalek iej przyszłości będziem y  
św iadkam i krw aw ych wydarzeń. A m oże też, 
wbrew przew idyw aniom  pesym istów , cała  
spraw a zakończy się typow ym  am eryk ań­
skim  happy end I rum uńska D uliarry nie. po 
dzieli losu sw ej francuskiej poprzedniczki.

NEW .

pracę. R obo ty  należące  do grupy- d 
mogły-by być odłożone do czasu h a r ­
dziej' dogodnego. K om itet w tej chv,ili 
nie pos iada  w  kasie  ani grosza, poza- 
tem  ze w zg lędu  n a  konieczność nie 
p rze ryw an ia  robó t  jest zad łużony  w 
Wil. Kasie K o m u n a ln e j  n a  kw o tę  8 ,511 
zł. B rak  pieniędzy- zm usił  do zwolnię 
nie tem pa  robó t:  z am ias t  p racy  n a  2 
zm iany p racu je  ty lko  jed n a  zm iana  
dzienna.

—  Proszę E ksce lencji ,  c zy  rob io ­
ne by ły  jakieś starania u> k ie r u n k u  11- 
zy sk a n ia  jaKiejkoIwielc k a p o m o g i  czy  
p o ż y c z k i  ze s trony  P a ń s tw a ?

—  S ta ran ia  te by ły  robione , olr> y 
m aliśm y  bezpośrednio  od  p p. m im  
stów i dy-rektorów b a n k ó w  państw o  
wycli k ilkadziesią t tys. złoty ch. Co do 
pożyczki, to do tychczas  m oglibyśm y 
ją  Uzyskać na w a ru n k a c h  ogólnych 
dla K om ite tu  n iem ożliw ych. T ym cza  
sem rzeczyw istość w y m ag a  u zy sk an ia  
pożyczki n a  w a ru n k a c h  ulgow ych. —  
P rzy  os ta tn iem  odw iedzan iu  Bazyliki 
przez p. gen. Góreckiego po rusza łem  z 
n im  tą  sp raw ę .  P. gen. Górecki ogrom  
m c  zain te resow ał się sp ra w ą  Bazylik
i p rzy rzek ł  sw oją pom oc  i gorące  po 
parc ie  w u zy sk an iu  dalszy ch ś rodków  
tinansowy-ch.

—  Czy E ksce lencja  nie zechcia łby  
w skazać ,  z jak ich  źródeł czerpano p o k  
rycie net ow e 518 tys. zł. w y a a tk o w a -  
n y e h  na robo ty  a)?

—- Na sum ę tą  sk łada  się: o f i a r ­
ność publiczna , zb iórki uliczne, ogól 
no-polski dzień ra to w a n ia  Bazyliki 
(dał około 98 tys. zł.), poza tem  ducho  
w ieństw o naszej arcludjec.ezji złożyło 
po n ad  235 tys. złotych. Bo t rzeba  Pa- 
;nu  wiedzieć, że duchow ieńs tw o  nasze  
sam orzu tn ie  opoda tkow ało  się n a  rzecz 
Bfizyłiki, o d d a jąc  jednorazow o  swe 
m iesięczne pobory-, oraz  sk ład a jąc  co 
m iesięczne sk ładki.  W  sum ie tej są i 
poważnie jsze  ofiary- ze s trony  naszego 
A rcypasferza. Te w szystk ie  źród ła  w o ­
bec pan u jąceg o  kry-zy-su oraz głodu na  
W ileńszczyźnie  p raw ie  wyschły-.

—  N a zakończen ie  p ro s i łb ym  E k -  
sełencję o in form acje ,  w  ja k im  s topniu  
prace p r z y  Bazy lice  w p ły w a ją  na  
zm n ie jszen ie  bezrobocia  w  W ilnie?

W  obecny-m stan ie  ba rd zo  niewiele 
P ra c u je  zaledw-ie'20 osób. P rzy  otrzy  
m a n iu  pożyczki podn ios łaby  się in ten  
tyw-ność p racy , co pociągnęłoby za su 
bą  konieczność pow iększenia  sił robo 
czych. Muszę je d n a k  dodać, że p raca  
przy- Bazylice n ie  należy- do bardzo  
bezpiecznych  i w-ymaga od rob o tn ik a  
dyscyp liny  pracy-.

Na tem  zakończy-ł sw-e u p rze jm ie  
in fo rm ac je  J. E. Ks. B iskup.

Ostoja.

Do nabyci*  w p ie rw sz o rz ę d n y c h  
raAyazynach gnlnnteryjiiTch.

Lepiej późno, niżli w cale
Z łotem  w yp ch ać pusty trzos... 

U  W olańskiej —  W ielka — Szósty  
Zaraz kup szczęśliw y  los!

Teatr muzytzny „LUTNłA*
DIIS

o godz. 12.30 pp .
Wtdo Misko baletowe

S a w i n y  D o b k i e j
o godz-  4 pp .

jesienne”
p o  c en ach  p ro p a g a n d o w y c h  

o godz 8 J 5  wiecz.

Ut&ito żyj*» młediść!
C en y  le tn ie  zniżone.

StrsjK robotmkóf̂ udoflanycJi
W c z o ra j  w  W iln ie  w y b u c h ł  s t ra jk  

zw iązków  jrrzemy siu  budow lanego .  0  
gólein w- s t r a jk u  b ierz  udz ia ł  9 zw iąz 
ków . S t r a jk u ją  rob o tn icy  hudow-lani 
i m u ra rz e  i m a la rze ,  cieśle i stolarze.

S t ra jk  m a  podłoże  ekonom iczne . 
Chodzi '# zaw arc ie  no w ej  um ow y zh".o 
row-ej. Pracodaw-cy zaś „sp rzec iw iają  
się t e m u  ż ą d a n iu  roibotników.' W  spra  
wic tej 11 I n s p e k to ra  P racy  odby ło  się 
już  k i lka  k o nfe rency j .  n ie  d o p ro w a  
dziły  j e d n a k  one do  p o zy ty w n eg o  re 
zu lta tu .  S t r a jk  w-ięc jest p ro te s te m  r  i

h o tn ik ó w  p rzec iw k o  u c h y la n iu  się 
pracodaw-ców o d  z a w a rc ia  u m o w y  
zb iorow ej.

Na na jb liższą  ś rodę  w-y-znaczona 
zos ta ła  now-a k o n fe re n c ja  s t ro n  z u 
dz ia łem  in sp e k to ra  p racy ,  m oże ona 
doprow-adzi do ro zw iązan ia  sy tu ac j i  i 
z l ik w id o w an ia  s t r a jk u

W  zw iązku  ze s t ra jk ie m  ru c h  bu  
dow-lany na terenie  W iln a  u s ta ł  nic 
m a i zupe łn ie  Ze w zględu  na  gorący  
sezon  ro b ó t  na leży  p rzypuszczać ,  że 
s t ra jk  zos tan ie  szybko zakończony .

PODZIĘKOWANIE.
Niiiiejuzem sk ła d am  se rd ec z n e  p o d z ięk o w an ie  p e rsone low i Ł .rc in icy  L irew- 

skiego S tow arzyszen ia  Po m o c y  San ita rne j ,  a w szczególności  jej kierów n ikowi 
P. Dyr. Dr. W n o ld .  L eg ie jc e  a leczen ie  i troskliwą o p iek ę  p o d c za s  me :horoby.

W y razy  p o d z ię k o w a n ia  rów nież  sk ła d am  p. prof. M icheidz ie  za b e z in te re ­
sow ną  p o ra d ę .  . . . . .

Ignacy Jankow ski.



Z U Ł Ó W
Spędziłem  w Z ułow ie  lato , jes ień  i 

z im ę więc b y łem  ta m  p raw ie  ro k  c z a ­
su. Czas p o b y tu  w Zułow ie s ta ra łem  
się w pełni tego s łow a znaczen iu  w y ­
korzystać .  Nie m yśla łem , że m ój p o ­
byt w Zułowie ta k  d ługo  będzie  trw ał,  
w y ru szy łem  z W a rs z a w y  w celu jego 
zwiedzenia, lecz gdy u jrza łem  ten  cud 
r,y z a k ą te k  n ie  m u s ia łem  już o p o w ­
rocie, pow róc iłem  w praw dz ie ,  lecz ty 1 
ko poto, a b y  w ziąć ja k  n a jw ięk szą  i- 
lość fa rb ,  płócien pędzli, odciąć się od 
zg ie łku  Życia, z a top ić  się w tern p ię ­
knie, m a lo w ać  i m alow ać.

P ię k n y  jest Zułów, czar jego, jak i  
w y w a r ł  na  m nie , pozostan ie  m i zaw 
sze w  pam ięci.  Niety Iko artyśc ie  m oże 
być  c iekaw y Zułów, lecz myślę, że m u  
si być zn a n y  i drogi sercu  każdego P o ­
laka ,  j a k o  m ac ie rz  naszego  W odza , 
k tó ra  da ła  n a m  W ielk iego  C złow ieka
0 w ie lk iem  sercu  i duszy.

P o s ta ra m  się więc też p a ń s tw u  
przedstawuć ZułówT i m oje  w rażen ia  z 
p o b y tu  w n im . M ają tek  Zułów7 należą 
cy do g m in y  p o d b ro d zk ie j ,  jes t  o d d a ­
lony na  w schód  od W ilna o 51 k im  
od os ta tn ie j  zaś kole jow ej stacji Pod 
brodzie, sk ąd  do Z ułow a jedzie się już 
k ońm i kim. 15.

W  drodze  z P o d b ro d z ia  do Zułowa 
z n a jd u je  się z p a ra f ja ln y m  kościół 
kiem , m a ła  w ioseczka Pow iew iór-  
ka Dalej jedzie się do Z ułow a p rz e ­
cu d n ą  szeroką  w y sa d z a n ą  b rzozam i 
aleją, k tó ra  c iągnie  się około 5 kim., 
nas tępn ie  m nie j dogodnem i lecz nie 
w m nie jszym  u ro k u  d ro g am i piaszczy - 
stemi, aż do sam ego Zułowa.

M ają tek  Zułów7 jest po łożony w 
ś ro d k u  jezior, lasów, pól, jest ja k b y  
ześro d k o w an ń  ni p iękna , jak iem  tak 
obficie o b d a rz o n a  jest  ziem ia W ilen  
ska. C u d n \  ten z ak ą tek  jest p rzed z ie ­
lony na  dwie części rzek ą  Merą, k tó ry  
w y p ły w a  z pó łnocnego wTschodu, ota 
cza m ają tek  d użem  półkolem , k ilka 
k ro tn ie  sk ręca  w7 s tronę  Z u łow a i pły 
nie h e n  na  pó łnocno-zachód .

N a p o łudn ie  od  Z u łow a roz tacza  
się porośn ię ty  d rzew am i,  w p rzew aż 
ne j  części łiściastemi, k ra jo b raz ,  w kto  
ry m  są p o ro z rzu can e  o k ilka  k i lo m e t­
rów  d ro b n e  osady, ja k :  F lo r  janow o, 
W incen to w o , flom uciszk i,  Zabieliszki
1 inne, k tó re  zach o w a ły  jak iś  b a rd z o  
swoisty c h a ra k te r  osiedli ludzk ich  i 
ich m ieszkańców  Na k ra ń c u  tych  l a ­
sów położone są śliczne jeziora , na  
w schód  jezioro  Zabieliszki i jez. Pod- 
m iedzina. Na zachód  trzy  jez iora :  dw a 
jez iora  P ió rk o w sk ie  i jezioro Okoloń- 
skie. Na w schód  od Zułowa. za p a s t ­
w iskiem. z n a jd u je  się n a jw iększe  osie 
dle tego z ak ą tk a ,  wrieś Zułowo, za któ- 
rem  są po la  u p ra w n e  i znow u 'nasze  
p iękne k o ch an e  lasy. Na północ i 
wschód osiedli ludzk ich  m niej, lecz 
jak że  niezrów nanie  p ięk n y  jest ten kra  
jobraz .  W śró d  roz łożystych  jodeł, so­
sen o w y sm u k łe j  kibici, ja k  pan n y ,  pła 
czących  brzóz i m o czaró w  z a m ie sz k a ­
łe p rzez na jró żn o ro d n ie jsze  p tac tw o  
tej miejscowości, położone jes t  duże, 
a tak  prześliczne  jezioro P io run ,  od 
k tórego  nie  m ogłem  oderw ać  z zachw \ 
tu  oka. S am  m a ją te k  Zułow o leży tuż 
n a d  rzek ą  Merą, a n iek tó re  b u d y n k i  
naw e t  są p rze rzucone  na  d ru g ą  stronę.

Czas .zniszczenia robi .-.woje, chw a- 
sty gęsto p o ra s ta ją  ogrody  i pola, ale 
resztk i m o n u m e n ta ln y c h  budow li  świa 
dczą jeszcze teraz o rozkw icie  i dobro  
bycie gospodarstw7a.

Po  o tw arc iu  w y s taw y  m oich kra  
jo b razó w  z Z ułow a doleciała do m oich 
uszu ro zm o w a  d w óch  panów , że na  
o b razach  ładn ie  to w szystko  w ygląda , 
a le  w rzeczywistości to są sam e  ru iny , 
że n ic  tam  osobIiw7ego przecież n .em a

Było to w y rząd zen iem  dla m n ie  p rz y ­
krości a dla Z u łow a  k rzyw dy . U w a 
żarn, że Zułów n ie ty lko  jest każdem u  
P o lakow i drogi, lecz rów nież musi być 
osobliwy i c iekaw y, a chociażby t r o ­
chę  d la  znaw cy  p iękny

Dla m nie  by ł  i jest n a jp ięk n ie j­
szym  za k ą tk ie m  n a tu ry ,  jak iko lw iek  
w idzia łem . A przecież znam  dość d u ­
żo ła d n y c h  z a k ą tk ó w  jak  Anticoli Co- 
rad d o  Ć erw ara , Subjaco  w7 okolicy 
R zym u albo  Fiezole  koło F lo renc ji  — 
w szystk im  z n a n a  miejscowość, a lbo  
tak  p iękne  za k ą tk i  k ra jo b razu  w polu 
dniowrej F ra n c j i .

B ezw zględnie  n iem a  lam  cukierni, 
sal dan c in g o w y ch ,  kabaretów7, niema, 
nie było  i nie będzie  panów7, k tó rzy  nic 
osobliwego n ie  m ogą  znalezć w Z u ło ­
wie, lecz jest tam  życie pełne p rosto ty  
i szczerości obyczajów7, życie p racy , 
życie k sz ta łcące  ducha . Ta  m elancho- 
lja, k tó ra  cechu je  wogóle W ileńszczyz 
nę, co też s ta ra łe m  się uchw ycić  w 
sw o ich  pe jzażach ,  da je  ludziom  ja k ą ś  
czerstwość i m oc  niezniszczalną. W 
k r a jo b r a z a c h  żu ław sk ich  jest p o n a d  o 
to, czego n ie m a  gdzie indzie j;  om szałe  
r u in y . poch y lo n e  drzew a, cicho szem ­
rząca rzeka , to jak b y  żywe islots o d ­
czuw ające  i p rzem aw ia jące  p rzesz łoś­
cią do duszy  ludzkie j.  Kiedy tak  czło 
w iek d łuże j  obcu je  z p rzy ro d ą ,  zdaje  
się, że zaczy n a  ją  rozum ieć , słyszeć 
skarg i i n a rzek an ia ,  wesoły pogw ary , 
szept ta jem nic  s ta ry c h  drzew.

O! s ta re  zu łow sk ie  d rzew a m ia łyby  
dużo do pow iedzenia , gdyby  m ogły  
być us łuchane . D ow iedzielibyśm y się 
m oże n ie jednej myśli.

W tórow ały  one m a tczy n e j  koły 
sance  n a d  m a ły m  Ziuezkiem, czy Ziu 
kiem. ja k  to nazyw ali  M arsza łka  w 
Zułow7ie, m oże n iek tó re  m ów iły , że 
p rzy jd ą  d la  tego kochanego  ich Z iuka 
dnie  w alk i  na  życie i śmierć, w7alki o 
w olność Ojczyzny7. Były one ś w ia d ­
kiem  w ielkich  myśli, k tó re  już  Się ro 
dziły w m łodociane j  duszy M arsza łka  
a gdy7 odszedł n a  pole p racy ,  a później 
na  w7ygnan ie  na  Sybir, k ry ły  w7 sobie 
głęboko pam ięć  m ęczenn ika  za Ojczyz 
nę, gdy zaś pow róc ił  do n ich  powitały 
W odza rad o sn y m  poszum em  iw y  et1 
gałęzi. N ucą  o tem  pochy lone  lipy, wy 
sm uk łe  brzozy, sreb rzys te  in n y m  ra  
zem p rzepo jone  soczystą  zielenią 
wrndy.

Ale ludzie n ie  w szyscy i nie zaw zc 
chcą  rozum ieć , bo ,,w Zułowie n iem a 
nic n ad z w y c z a jn e g o 11, a  one n ie c h ę t - '  
n y m  strzegą sw ych ta jem nic .  Rosną 
sobie n a  swojej glefcieJ| k tóre j czerpią 
p o k a rm  dla  swego życia, m atka-z ie-  
m ia tuli je, m a ją  tu sw oje siostry, b r a ­
ci w sp ó łczu jących  i dobrze  im jest 
Z ludźm i by wa n ieraz  inaczej, o n ie ­
raz  b y w a  gorzej.

B ardzo  też c iekaw e i n a d e r  c h a ra k  
terys tyezne  są typy7 mieszkańców7 Z u ­
łowa. M arsza łka  zazw ycza j  nazyw7ają  
po im ien iu  ,,Ziuk , czasem  z b ia ło ru ­
ska  „ J u z u k  ' lub Józef. M ają ładne , a 
ca łk iem  tak  swoiste obycza je  i 2,wy 
czaję, że n a p ra w d ę  w ar to  tem się z a ­
in teresow ać, Pełne  są p oza tem  prze  
sądów. Mówili mi z p rzekonan iem ,,  że 
k am ien ie  rosną . O tak  rosną  w s p o m ­
nien iam i przeszłości, k tó re j  od niepa 
m ię tnych  czasów  są św iadkam i.  Dużo 
o p o w iad ań  n as łu c h a łe m  się od s ta rych  

.ludzi z Zułow a, k tó rzy  p am ię ta ją  je sz ­
cze rządy  Ojca M arszałka .  Niektórzy 
z. n ich  pochodzą  z tej wsi, p racow ali  w 
Zułowie, inni, a tych  już jest mało. p o ­
chodzą ze s łużby  dw orsk ie j  i od tych 
to przew7ażnie  tak  dużo dowiedzia łem  
się o życiu m a ją tk u  Z u łow a: S tefana  
Źejiny, ś p. P i lw ina , Pilw7inow7ej. An 
d rze ja  Masiewicza, M arcjany Masiewi- 
czowej i innych . M ów d ini z d u m ą  ś.p

s ta ru szek  Pilw in , k tó ry  n iedaw no  
zm arł :  „w7iesz pan , j a k  Józef by ł pierw­
szy raz  p rzy jech aw szy  do Z ułow a tak  
m y Go nie  poznali,  że to Ziuk, bo n a d  
to b rzydk i,  tak i  czarny . O nie taki jak 
pan  jego ojciec. I wiesz pan , że był 
uaw-et bez szaszki no  i w tak ie j  s z a ­
ry ńkiej m u ry n a re c zc e  i w m a j tk a c h  na 
w y p u sk

Sądzę je d n a k ,  że te prześ l iczne  l a ­
sy7, pola, łąki,  jez iora  i ru in y  m a ją tk u  
przes iąkn ię te  w spom n .en iam i dz iec in ­
nych  lat M arsza łk a  m a ją  w sobie coś 
c iekawego. W  sw oich o b razach  olej 
nych , czy też tem p erach  s ta ra łem  się 
oddać  to co czułem , oddać  n as tro je  
drzew , w-ody, łą k  i pól. Często n ie  cho 
dzdo  mi o szczegóły jakiegoś motywm, 
lecz o syntezę ob jek tu , z am y k a jące j  
nas tro je ,  k tó re  ta k  ja k  w- ludziach, w 
w- k a ż d y m  przedm ioc ie  m a  in n y  w7y - 
raz. M alow anie  zaś to nie jest lizanii 
c u k ru  przez szy bę, jest to ty lko  g łębo­
kie. w ew n ę trzn e  przeżycie  tego co się 
widzi, a więc im pres j i  w łasne j  i im p re ­
sji o db ie rane j  z na tu ry7. T o  też. Zułów 
m iał d la  m n ie  dużo  w ew n ę trzn e j  treści 
i myśli, że n m żn ab y  ta m  siedzieć la ta  
mi, a bogac tw a i m a te r  jalu n ie  zab rak  
loby.

Na zakończen ie  tych  p a ru  słów skła 
d a m  serdeczne podz iękow an ie  P a n u  
W ojewodzie , W ła d z o m  W ojsk o w y m  i 
■Cywilnym, k tó re  rozum ie jąc  don ios­
łość i znaczenie. Zułow-a w y k aza ły  du  
że za in te resow anie  i poparc ie  w ys taw y  
pejzażów z Znłow-a.

Z enon  K o n o n o w ic r
n n m n B H i
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w dniach od 19 do 26 maja
Zapisy: LINJA GDYNIA —  AM ER YK A , W arszaw a, M arszałkow ska 116, oraz
O ddz ia ły :  w  K rakow ie ,  L w o w ie ,  G d y n i  i R zeszow ie  i u p o w a żn io n e  b iu ra  pod ró ży .

Teatr „Lutniacc

Wieczór Toli Mankiewlczówny i Kazimierza Krukowskiego.
W ileń sk a  in te l igenc ja  żydow-ska 

nic lub i szm oncesów , i te m u  też p rz y ­
p isać  należy ta k t ,  że na o n eg d a jszy m  
w ieczorze  K ru k o w sk ieg o  i M ankiew i 
czówny L u tn i ,  n ie  by ło  ta k  pełno, 
j a k  na w y s tę p a c h  -Choru D ana  cz też 
Ordoniki. Lecz choc iaż  pubłic  .ości 
by ło  s to su n k o w o  m n ie j ,  ale  z: m co 
za w dz ięczna  pub liczność , tak żyw io ­
ło w y c h  w y b u c h ó w  śm ie c h u  ie sły- 
-szałam w te a t r a c h  wileńskie,, już  da 
wno, a j a k a  b u rz a  o k la sk ó w  w i ta ła  
k ażdą  p iosenkę , n ieom al k a ż d y  z nie- 
zlic? lycli k a w a łó w  L opka. J e d n e m  
- łow em  b a w io n o  się wyborni?* n iech  
żuł::,ą ci co n ie  przyszli

Yris -com ika  L o p k a  jest  b e z k o n k u  
re iicy jna .  T ru d n o  pow iedz ieć  k tó ra  z 
jego p iosenek  by-ła n a j le p sz a ,  i k tó ia  
m ia ła  n a jw ięk sze  pow odzen ie .  K ru ­
kow sk i  m a  wrodzony- sw ois ty  d a r  p o ­
d a w a n ia  ry z y k o w n y c h  i drastyczny-ch 
k a w a łó w  w tak i sposób, że n ikogo  nie 
rażą ,  p rz y te m  jego m im ik a  g e s ty k u ­
lac ja  i spokojny7 h u m o r ,  są n iezaw od  
ne i p o b u d z a ją  w szys tk ich  do śm ie ­
chu . W szy s tk ie  jego d o w c ip n e  pio-

Katastrofa okrętowa.

R ozbity  o ska ły  w pobliżu  Sain t  R a p h a e l  f ran c u sk i  ok rę t  „P e lre t  III .

ŻMIJA ALARMUJE
magistrat, straż ogniową, dwa ministerstwa, poilcję.

W  halach targow ych londyńsk iego Co- 
v< Ingarden w ybuchła panika. Duża żm ifa  
wypetza ze skrzyni z ow ocam i australijsk ie  
m l i najspokojn iej w śn ie c ie  sk ierow ała  
sw e „kroki-4 ku uliey. K om isarz hal te le fo ­
nuje do kom isarjatu policji dzieln icy W est- 
ininster i zaw iadam ia o niezw ykłym  fakcie. 
W  tym  m om encie nadjechał autem  członek  
m agistratu, stw ierdził naocznie obecność  
żm iji na ulicy i połączył się te lefon iczn ie  z 
m inisterstw em  robót publicznych.

Żmija pełzła prosto przed sieb ie, nie og 
lądając Się ani na prawo, ani nu lew o i z a ­
trzym ała się  w końcu przed drzw iam i biura 
rcjestraeji cudzoziem ców !... A radca inagl 
stratu w isiał tym czasem  wciąż przy te le fo ­
nie: m inisterstw o robót publicznych uzna­
ło się  za niekom petentne w spraw ie spaceru  
zm iji po ulicach Londynu i odesła ło  radcę

do m inisterstw a higjeny. I tu uznano skolei 
swą n iekom petencję w łaj spraw ie, p o leca ­
jąc radcy zw rócić się do straży ogniow ej.

Na uliey w ybuchła panika: rozległy się  
krzyki kobiet i dzieci, przechodnie uciekali 
na w szystk ie strony, a żm ija jakby nigdy nie 
—  czekała sobie spokojn it pod drzwiam i błu 
ra rejestracji cudzoziem ców , ż je w ił się  wre- 
szeze p jlic ja n ł, dw um etrow ej w ysokości bo- 
bby. P odszedł do żm iji, podniósł białą patkę 
i po lecił obecnem u przybyszow i „rozejść  
się4*. Żmija jak żm ija —  liii ruszyła się  z 
m iejsca nie zrozum iała  w idocznie djalckbi 
londyńskiego. W ów czas hobby palnął ją pał 
ką w łeb i zem dloną zan iósł do biura rej44- 
straeji cudzoziem ców . W parę m inut później 
nadjechała straż ogniow a ale nie zasła ła  już 
nikogo nu placu.

seraki p rz y jm o w a n e  by ły  z je d n a k o ­
w ym  ap la u z e m , zarów no; Sportow iec ,  
j a k  Życzenia , M nsisz, Chcieć to m óc  i 
P rz y z w y c z a i łem  się w y w o ły w a ły  jed 
n a k ie  w y b u ch y  śm iechu ,  a już  prav /  
d z iw y  en tu z ja z m  w zbudz iła  św ie tn ie  
w y k o n a n a  p a r o d ja  „D zie je  śm iech u  , 
d u e t  z M an k iew iczó w n ą ,  pub liczność  
ja k  osza la ła  w o ła ła  w ciąż „b is“ nie 
chcąc  puśc ić  a r ty s tó w  ze sceny.

T ola  M ank iew iczów na  jes t  ład n a ,  
zg rab n a ,  p e łn a  w d z ięk u  i m a  m iły  
d źw ięczny  i czysty  głos. Młoda u ta len  
to w a n a  a r ty s tk a  w y g ląd a ła  c za ru jąco  
w sw y ch  iślicznych toa le tach , lecz sta 
now czo  n a jb a rd z ie j  je j  do tw a rzy  w 
różow ej. U rocza T o la  b a rd z o  ład n ie  
o d śp iew a ła  w szystk ie  swe p iosenki,  
a le  w p ie rw sze j  -części p ro g ra m u  nie 
zdołała  jeszcze n a w ią z a ć  k o n ta k tu  / 
pub l icznośc ią ,  by ła  ja k a ś  trochę  sz ty ­
w na, z im n a  i da leka . D opiero  w d ru  
giej części w p iosence  „ D z is ia j  się up i  
j ę '1 s la la  się sobą, ro z ru sza ła  się, n a ­
b ra ła  t e m p e ra m e n tu  i w erw y, czem 
ca łkow ic ie  p o d b iła  -sympatję pub iiez  
ności w ileńsk ie j,  k tó ra  też z zap a łem  
o k la sk iw a ła  je j  dalsze p io sen k i  „D/.ią- 
k u ję  tak  —  dz ięku ję  n ie 11 i „ J a  to r o ­
b ie  na w ar ja ta " .  To pew n e  ze od oneg 
dr.jszego w y s tęp u  T ola  M onkiew iczów  
na, s ta le  m oże liczyć na pow odzen ie  
w W ilnie . Z as tępca .

Ch3t<j wileńska na wystawie 
„Len Polski".

W y sta w a  „L en  P o ls k i '1, k tó ra  m i r  
ścić się będzie  od  19 m a ja  do 10 czerw 
ca w D olin ie  S z w a jc a rsk ie j  w W arszn  
wie, z n a jd u je  się obecnie  w toku  r e a ­
lizacji. Na le ren ie  W y s ta w y  s tan ie  
poza  g łó w n y m  g m a c h e m  w y s taw o  
w y m  „szereg odd z ie ln y ch  paw ilo n ó w  
fila f i rm :  W ilanow ice ,  B-cia D eu tscn  
i Ż y ra rd ó w  oraz  re g jo n a ln a  c h a ta  w i­
leńska  w k tó re j  b ęd ą  um ieszczone  
k ro sn a .  (Iskra).

Wiosenna ochrona ryb.
Od 1 m a ja  zaczęta o b o w iązy w ać  i t rw a ć  

będzie  do  15 czerw ca  r. b. l a k  z w an a  w io ­
sen n a  o c h ro n a  ryb. Polega  ona  n a  zakazie 
u ży w an ia  w  ty m  czasie sieci tak iego tyjpu, 
k tó re  m og łyby  ro zp ęd zać  i dz ies ią tkow ać ,  
g ro m ad z ąc e  się  d la  odbycia  ta r ła ,  ryby  -— 
względnie  n iszczyć  ta r l iska ,  z łożoną  rui nich 
ikrę  i ro z w i ja ją c y  się n a ry b ek .

Z ab ro n io n e  jes t  więc w  tym  czasie uży 
w an ie  do  po łow u  ry b  wsze lk iego ro d z a ju  na 
rzędzi ru c h o m y c h  (włoki,  podwłoki ,  n iew o 
dy, trygubicc-s łąpy ,  m u ty  widejk i ,  p ław uic .4 
i t. p.), s łużących  do po łow u ryb  przez  c iąg ­
nienie, wleczenie,  su w an ie  po wodzie  lub 
dnie,  sp ła w ia n ie  z p rą d em  wody. j a k  rów  
nież u ży w an ie  na rzędzi  s łużących  do po łow u  
ryb  przaz  nagonkę .  U s taw a  o rybo łów stw ie  
z dn ia  7 m a rc a  1932 r. (Dz. U. R P. Nr. 33 
p jz .  357) na  w in n y ch  u ż p w a m a  tych  n a r z ę ­
dzi n a k ła d a  w ysokie  k a ry  a m ian o w ic ie  do 
loOO zł. g rzyw ny ,  2 m ies iące  a resz tu  i k o n ­
f isk a tę  na rzędzi .

W  o kres ie  w io sen n e j  o c h ro n y  ry n  dozwo 
lo n e  jes t  ty lk o  u ż y w an ie  uo po łow u  ryb 
s taw n y ch  n a rzę d z i  t. zw. na rzędzi  cichego 
po łow u  (żaki,  sk rzyd lak i ,  w ięcierze,  m ie ro  
ż< . j jLnury wędy i t. p.J, k tó re  nie k rę p u ją c  
z b y tm o  właśc iw ego ta r ła  i r o zw o ju  n a ry n k u .  
zabezpieczają  jednocześnie  u p ra w n io n y m  do 
n .b o ló w s tw a  p racę  i z a ro b ek  w tym  m a r t ­
wymi sezonie.

P o w ad ze  p rz ep ro w a d z o n e j  akc j i  podn.  
.sienią p ro d u k c j i  n aszych  wód, j a k  rów nież  
zm iany  obecnie  p a n u ją c y c h  s to su n k ó w  w ry 
bactwie,  w w ie lk ie j  m ie rze  u za leżn ione  ijąst 
od .ścisłego p rz es t rzeg an ia  p rzep isó w  o chron  
nych  w tym  okresie.  Pa m ię tać  o tem  po w in n i  
ci w szyscy k tó ry m  ry b ac tw o  leży n a  sercu , 
Wiględnie, k tó rzy  z niego ży ją ,  tym  zaś, 
k tó rzy  o Ićrn p am ię tać  nie chcą,  p rz y p o m i­
n ać  o tem  będą  wi.sokie  kary .

UŚMIECHY I UŚMIESZKI. 

Kilka niewinnych żarcików.
Słynny  p isa rz  ang ie lsk i  .Conan Doyle  byl 

j a k  w iad o m o  zap a lo n y m  sp iry ty s tą ,  j e d n a k ­
że nie by ł  p rzesąd n y .  iPewna pan i,  k tó r a  wi­
docznie  tącAyla z po jęc iem  sp i ry ty zm u  wia 
rę w z ab o b o n y  z ap y ta ła  pew nego  ra zu  tw ó r  
cę S h e r lo ck a  H o lm esa :

—  Niech m i p a n  powie m is t rz u :  czy n ie ­
chętn ie  s iada  p an  do stołu,  gdy gości jest 
t rzynaśc ię?

—  B ardzo  n iech ę tn ie  o d p a r ł  Conan  
Doyle. —  Zwłaszcza  jeśli  ob iad  zgo tow ano  
na dw anaśc ie .

Szliśmy kiedyś u licą  z p ew n ą  zas łużoną  
na po tu  spo łecznem  i wogóle, dz ia łaczką  
wileńską. Na Mickiewicza jak iś  m ały  łobuz  
o k łada ł  z ca łych  sił d rug iego  jeszcze m nie j  
szego,

R ozdziel iwszy ich z ap y ta ła  m o ja  to w a ­
rzyszka :  — Czy n ie  wiesz, że na leży  m itować 
swych n iep rzy jac ió ł?

—  To wcale nie jes t  n ieprzy jac ie l ,  to mój 
b ra t  —  o d p a r ł  m a ły  z łośnik,  p a trz ąc  na  nią 
z. oburzen iem . »

Żona m ego p rzy jac ie la  jes t  p o tw o rn ie  z a ­
zdrosna .  Gdy m ieszkali  jeszcze w P o zn an iu  
zap y ta ła  raz  m ęża, p a tr z ą c  n a ń  w zrok iem  
p r o k u r a to r a  czy sekw estra to ra :-—-Skąd m a s /  
len j a sn y  włos na  m a r y n a r c e ?  —  Byłem w 
ogrodz ie  zoo log icznym  —  o d p a r ł  p rzy to m n ie  
m ój p rzy jac ie l  —  m u s ia łe m  otrzeć  się o z eb ­
rę. —  Ach tak  —  o d pow iedzia ła  żona  m ie ­
rząc  go sp o j rzen iem  bazy l iszka  —  zapew ne 
byłeś i u m a łp ?  —  Dlaczego u m a łp ?  — sp  
tał  zdz iw iony  m ó j  p rzy jacie l .  —  Dlatego, że 
w kieszeni  twLgo sm o k in g a  zn a laz łam  kart  
kę: „C zekam  o 4-ej. T w o ja  m ałpeczka" .

—  J a k  możesz w y rząd zać  mi t ak ą  prz> 
k ro ść  synu  —- m ó w iła  jed n a  z cokolw iek 
s tu re j  d a ty  m atek  —  do swego p i e r w o r o l  
nego. —  Chcesz się żenić z a k to r k ą ?

-— Ależ m an io  —  o d p ow iedzia ł  syn a lek  — 
p ro szę  cię nie m a r tw  się. O n a  n ie  jest  ż ad n ą  
ak to rk ą .  Je j  się ty lko  tak  wydaje .

Jeśli k tó ry  z tych  dowcipnszków7 n ie  jest 
zby t  świeży, szanow ni  czyte ln icy  zechcą  mi 
W/baczyć. Je s t  ta k  n a d sp o d z ie w a n ie  gorąco  
j a k  na  p o czą tek  m a ja ,  że s t ra szn ie  ciężko 
u t rzy m ać  to w a r  w św ieżym  stanie .  Wel.

Przy zaparetn stolca, wzdęciu  b rzu ch a ,  
łagodnie  d z ia ła jąca  n a tu r a ln a  w oda  gorzka  
„F raneiszka-Jozefa44 d a je  ła tw e  w ypróżn ię  
nie, u w a ln ia  o rg an izm  od pozosta łośc i  w’ je 
■ lach. Źadać i\ a p te k a c h  i d rog e rjach .

-l
Ze świata szachowego.

9 do 13 m a ja  w łączn ie  odbędzie  się w Ka 
low icach  11-gi ogólnopolsk i  tu rn ie j  szachow y 
o d rużynow e m is t rzo s tw o  Polsk i ,  z o rg an izo ­
wany z k az j i  40-lecia Ś ląskiego Okr. Zw. Sza 
chis tów .

W o b ec  tego, że cała  P o isk a  podzie lona  
zos ta ła  n a  8 te ry to r jn ó w ,  czyli ok ręgów  sza ­
c how ych  u d z ia ł  w tym  tu rn ie ju  b io rą :  W a r  
szawa, Lódź, Lw ów , K raków , P o zn ań  Po 
m orze ,  Śląsk i W ilno.

Z aznaczam y,  że będzie  to p ierw sze  sp o t ­
kan ie  z a ró w n o  s ta ry ch  graczy  j a k  i m łodych  
n adzie i  W iln a  z zam ie jsco w y m i " g raczam i 
p ierw sze j  ka teg o r j i .  D otychczas  w ygra l iśm y 
t rzy  m ecze  z L idą  7.1 i 5:3 i iB ałym stok iem  
8:4

R e p rez en ta c ja  W ilna  p rz ed s ta w ia  się jak 
n a s tęp u je :  pp. Bdeklim, Gersten,  Judetew icz,  
K urm in ,  P la te r ,  S tankiew icz,  F i r sz te jn  i Zaj- 
czyk. V ln ia n ie  w l/ jezdżają  z 'W ilna  we wto 
rek , 8 m a ja .  ’ G. U.

O f i a r y .
P o d o f ice ro w ie  I-go B a o n u  6 fi. p. I.eg 

sk ład a ją  ja k o  o f ia rę  dla n a jb ied n ie js zy ch  
l z-ł. 80 gr.

I starość musi sięwyszumtet
P a n  G au d en ty  (nom en  omen) lubił 

s i ę  pobaw ić .  J e d n a k  w ro d z o n a  nie 
śm ia ło ść  h a m o w a ła  jego z a p ę d y . N a­
leża ł d o  tych, k tó ry c h  c h a ra k te ry z u je  
p o w iedzen ie :  i c h c ia łb y m  i bo ję  się. 
O d k ied y  poczuł, że kob ie ta  jest  k o ­
b ie tą  m a r z y ł  o tem , żeby zos tać  don  
ż u a n e m  a c o n a jm n ie j  w łaśc ic ie lem  
h a re m u .  J e d n a k  i jedno  i d ru g ie  wcze 
śn ie  s ta ło  się d ia n  n iem oż liw em .

J a k o  d w u d z ie s to jed en le tn i  m łodzie  
n iec  p o z n a ł  p a n n ę  Żabcię, obecną  
swoją.. .  w ie rn ą  aż do zn u d zen ia  p o ­
łow icę . P a n n a  Żabc ia  o d d a w n a  już 
s ta ła  się p a n ią  Ż abą a le  że u n ię  tn 
z d aw a ło  się je j  te raz  n a su w a ć  n iem iłe  
a luz je ,  szczególniej,  gdy p a trzy ła  na 
s iebie  w  lustrze , z a k aza ła  m ężow i i 
w szy s tk im  z n a jo m y m  p rz y p o m in a ć  w 
tem sposób  czasy p an ie ń s tw a  i stal i 
się, j a k  k s iąd z  ochrzcił ,  p a n ią  Kleo 
fan  ty n ą P o s ia d a ją c y  obce języki a 
z łośliw i p rze ro b i l i  to na E le fan t-y n e  
Doszło to u szu  p an a  G auden tego , -— 
nie  o b raz i ł  się, ow szem  w ydało  m u  sie 
to t r a fn e  i z ab aw n e .  D aw n o  ju /  minę4 
ły  te czasy7 gdy  p a n  G au d en ty  gotów 
by ł k ru szy ć  k o p je  o Żabcię. Z resz tą  
n igdy  n ią  n ie  b y ł  zby tn io  zach w y ca  
ny.

Nie on jej, lecz o na  je m u  (i daw  
n ie j też tak  byw ało) ośw iadczy ł  się 
ZreszTą; k to  p ie rw szy , by-ła to niewy 
c z e rp a n a  m a tż e n sk a  k w es t ja  sp o rn a .

W łaśc iw ie  bydo tak.
W  tydzień  po p o zn an iu  Żabci pan  

G au d en ty  n a m ó w ił  ją  na sp a c e r  p rzy  
księżycu. Jeśli  w ierzyć  W yleżyńsk ie i ,  
k s ięży c  z a s tę p o w a ł  w tedy  k in o  i był 
s p ra w d z ia n e m , racze j  te rm o m e tre m  
z a k o ch an ia .  P a n  G au d en ty  szedł spo- 
ko jn ie  obok Żabci, —  te rm o m e tr  w

jogo sercu  w sk a z y w a ł  zero. Milczenie 
sftawało się nieco n iep rzy jem n e .  T rze  
ba było ja k o ś  zacząć  rozm ow ę.

J u k a  ś liczna  . zacząt p a n  Gan 
den ty ,  m yśląc  o pogodzie.

—  Ach, pan ie ,  bez kom plem entów 7 
—  p rz e rw a ła  m u  Żabcia, c t iw y ta jąe  
go pod  ra m ię  i tu lą c  się nagie uo je 
go boku .  T e r m o m e t r  księżycowy * 
se rcu  p. G au den tego  po d sk o czy ł  o d ­
razo  n a  25.

— J a  c h c ia łem  powiedzieć.. .  p r ó ­
bo w ał  re j te ro w a ć  się p rz y to m n y  je 
szcze m łodzien iec .

—  J a  w7iem eo p a n  c h c e  p o w ie ­
dzieć. To tak ie  śliczne.... w y k rz y k n ę ła  
Żabcia , z a rz u c a ją c  m u  k ró tk id  p u l ­
c h n e  rączk i  na  szyję. P a n  G auden ty  
poczu ł  wdłuż cia ła  coś w ro d z a ju  c ie­
płego p las tra ,  nasy co n eg o  p rą d e m  r. 
lek try czn y m . T e r m o m e t r  skoczy ł na 
75.

—  Ja ,  ja... ją k a ł  się m łodzien iec , 
k tó re m u ,  n ieprzyzw w czajona  do t a ­
k ich  n iesp o d z ian ek ,  k re w  u d erzy ła  do 
głowy.

—  Nic n ie  m ów , ty lko ca łu j,  — 
szep ta ła  Żabcia .

T e r m o m e t r  podskoczy7! na  100. 
P an  G au d en ty  s trac i ł  panow7an ie  n ad  
sobą i p am ięć .  Żabc ia  też s t rac i ła  p:t 
i łow anie , a le  p a m ię ć  zach o w ała .  Gdy 
nazajutrz^ p a n  G au d en ty  zapew niał,  
ze nic nie p am ię ta ,  ona  nni w szystko  
p rz y p o m n ia ł  i. I to ja k  p rz y p o m n ia ­
ła?  T ak , że w cz te ry  tygodn ie  p o tem  
stali n a  ś lu b n y m  k o b ie rc u  a w osiem 
m ies ięcy  p o tem  p a n  G au d en ty  k u p i ł  
p ie rw szą  kołyskę .

T a k  się skończy ły  m a rz e n ia  pana  
G auden tego  o k a r je rz e  d o n ż u a n a .  o 
o d a l isk a c h  i te m u  p o d o b n y c h  h u ry -

sach . Żabc ia  t r z y m a ła  go  k ró tk o ,  p ie ­
n iądze  liczyła s ta ra n n ie .  Nolens' vo- 
lons p a n  G au d en ty  b y ł  w ie rnym  m a ł ­
żonk iem .

I o to  te raz  po dwmdziestu sześciu 
k itach  idea lnego  pożycia  m a łżeń sk ie  
go, w7 d o d a tk u  n ieroz łącznego , pan i  
K leolanty  n a  wyTje c n a ła  aż n a  m ies iąc  
do Zaleszczyk . W y je c h a ła  z w szysl 
ki eon i dz iew ięc iu  p o c iech am i,  z k to  
ry ch  n a js ta rszą ,  dw udziestO siedm io  
le tn ią  m ło d z iu tk ą  p an ien k ę ,  tę właś 
nie z p ie rw sze j  ko łysk i, cząs było  w7y- 
claw7ać zam ąż. W ileńsk ie  k in a  za w io ­
dły, —  m oże tedy w  Zaleszczykach  
s ta ry ,  ale  w y p ró b o w a n y  sposób  k s ię ­
życów y  b ędz ie  sku teczn ie jszy . Na dc 
ę-yzję p a n i  K le o fa n ty n y  w prynę to  je­
szcze i to, że G a u d e n ty  z d a w a ł  się już 
być ca łkow ic ie  z a u fa n ia  g o d n y m  Wy 
łysiał, schud ł,  sczern ia ł ,  dz iw n ie  wy 
sz lache tn ia ł ,  s t r a c i ł  zębów  sp o ro  i 
p rz e s ta ł  się wgiąuac na  u i icy  za k o ­
b ie ta m i Z d aw ało  sil;, że nic n ie  grozi

A jednak .. .  L edw o p o c ią g  z p a n ią  
K le o fa n ty n ą  zn ik n ą ł  za m o s te m  R a­
d liń sk im , a  już  p a n  Kleofas w m ło ­
d z ieńczych  p o d sk o k a c h  b ieg ł do fry„ 
je ra  na d w o rc u  Gdy po chw ili  w y ­
szed ł t ru d n o  go by ło  poznać . O golo­
ny, os trzyżony , w ym asażow 7a n y  p an  
G au d en ty  odm łocłniał o la t  c o n a j  
m n ie j  10. P o s taw a  z p rz y g a rb io n e j  
s ta ła  się te raz  po jim kiersfcu sz tyw na  
i w y p ro s to w a n a .  W  oczach  zap łonę ły  
f i lu te rn e  ogieńki. S trze la ł  oczam i na 
p ra w o  i na  lewo pod  za lo tne  kap eh i  
siki ale teg-o w ieczora  jeszcze raić n ie  
u p o lo w a ł  i poszed ł  spać  spoko jn ie ,  
a czko lw iek  ze 'śc iśn ię tem  se rcem  
W p ad łe  oo liczk i i w arg i  zd radza ły  
b ra k  zębów i w iek p a n a  G audentego . 
Z ro z u m ia ł  to, gdy  w ieczo rem  u w a ż ­
n ie  p r z e j r z a ł  się w lustrze .

O k aza ło  się j e d n a k ,  że p a n  Gau

d e n ty  już o tem  p o m y ś la ł  W  po łud  
nie n a s tęp n eg o  d n ia  o d e b ra ł  od den ty  
sty dw ie  go tow e sz tuczne  szczęki, k tó  
k tó re  d a w n o  obsta low ał.  T e raz  nic 
n ie  sta ło  na p rzeszkodz ie  i p a n  Gau 
d en ty  poszed ł  po u licy  Mickiewicza za 
p ie rw szą  sp o tk a n ą  d a m ą ,  k tó ra  m u  
się w y d a ła  w y ją tk o w o  u rodz iw a .  
Szczęście 11111 sp rzy ja ło .  D an ia  u s ia ­
dła w o g ró d k u  p rz y  p lacu  k a t e d r a l ­
nym , ja k iś  p iesek  u s i ło w a ł  skoczyć 
o b łoconem i ła p k a m i  na  je j  j a s n ą  su 
k ien k ę  P a n  G au d en ty  w czas  p ie s k i  
odpędził .  D a m a  p o d z ięk o w ała ,  pa  1 
G au d en ty  p rz e d s ta w i ł  się, w y m ie n ia ­
jąc. zm yślone  nazw isko . R o zm o w a p o ­
toczyła się w a r tk o .  P o  p a ru  godz inach  
w k in ie  okaza ło  się, że ręce  dcli w eie 
m iłośc iach  s z u k a ją  się n aw za jem . 
P ie rw sza  p ró b  1 odby ła  się tedy  p o ­
m yśln ie .  W  p a rę  d n i  p o tem  w zacisz 
n ym  gab inec ie  Z iem iań sk ie j  odbyło  
się da lsze  zbliżenie. Po  tygodn iu  da  
m a  odw iedz iła  p a n a  G auden tego  w 
jego rod zo n o m  m ieszk an iu  i opuściła  
je o c z w a r te j  ramo.

P a n  G a u d e n t j  by ł zachw ycony .  
Przecież  zaw sze  w iedzia łem , że je 
storn s tw o rz o n y  n a  d o n żu an a ,  że k o ­
b ie ty  sza le ją  za m n ą ,  —  m yśla ł.  A d a ­
m a ?  —  Nie u p rz e d z a jm y  fak tów .

P a n  G au d en ty  by ł ro z k o c h a n y  w 
sw o je j  n o w e j  zn a jom ej.  O św iadczył 
jej, że się z n ią  żeni, obsypa ł  ją  p rezen  
lam i. C zerpa ł  z kasy  odw ażn ie ,  n ie  o- 
b a w ia ł  się -żony, bo n a p r a w d ę  p o s t a ­
now ił  się rozwieść. N ow a n arzeczo n a  
p ra w ie  nie opuszcza ła  m ie sz k a n ia  pa 
na G auden tego .
kto eh. W te m  usłyszał na  werandzie;

Raz p a n  G auden ty  w ra c a ł  n a d  wie 
czór  o b ładow any  p a c z k a m i pe łnem i 
n iesp o d z ian ek  P o s tan o w ił  zrobić  
p ra w d z iw ą  n ie sp o d z ian k ę .  D rzw i b y ­
ły n iezam k n ię te ,  w szedł na palusz-

rbzm ow ę. u ło s  kobiecy  -— to je j  głos. 
ale czyj jest-g los m ę sk i1?*—  P a n  Gau 
d en ty  p rz y c z a i ł  się za k o ta rą .

—  A m oże ty, M ańka , znkoeha ła  
się w tym  s ta ry m ?  — pyrta ł  niezna 
jem y .

— | l ty d u rn y .  J a k  w n im  m o żn a  
się zakochać ,  k iedy  on nie m ężczyzna  
juz Z w ieczora  trochę  popieśc i,  z m ę ­
czy się i c h ra p ie  aż do  ran a .

—  Oj, lep ie j  p rz y z n a j  się.
—• Ty, ty  g łu p ta sk u ,  rozkoszny 

mój. n a jd roższy  m ój,  j e d y n y  m ój 
Czyż ty nie widzisz, że ja  od imego 
p ien iąd ze  b io rę  i tob ie  da ję .  J a  i za 
m ąż  za niego ty lko  dla ciebie idę. Cie­
bie m o jego  (najdroższego b e z ro b o tn e ­
go Antosia , chcę  w spom agać .  A p o ­
lem  stary7 u m rze , m n ie  w szy s tk o  za 
pisze, to (pobierzemy się i będziem y 
ŻKY-, jak  u Boga za p iecem

— 4 Ju ż  ja się p o s ta ra m , żeby 011 
długo  przy7 tob ie  nie c h ra p a ł ,  —  rzeki 
n iezna jom y7 i zg rzy tn ą ł  zębam i.

P a n a  G auden tego  c ia rk i  od słóp 
d o  g łow y przebieg ły . W yszed ł  z po 
w ro te m  na  p a lcach ,  ukry7ł w p rzedpu  
k o ju  n ie sp o d z ian k i  i w ró c i ł  m ocno  
tu p iąc  b u ta m i.

Kłoś p rzeb ieg ł  p rę d k o  p rzez  ogród 
ktoś skoczył przez  płot. M ań k a  wesz 
ła z w e ra n d y  u śm ie c h n ię ta  i szłąk z 
w yc iągn ię ten ii  r ę k a m i  do  p a n a  Gau 
deratego.

S p io ru n o w a ł  ją  w z ro k ie m  i m i l ­
cząco w:skazał na drzw i.

—  W sz y s tk o  słyszałem . —  rzucił 
je j  w tw arz.

M ańka an i  d rgnę ła .
—  Szkoda, —  rzekła  w k ła d a ją  

kape lusz ,  —  trzeba  b ędz ie  innego  d u r  
nia poszukać .

T rzasn ę ła  d rz w ia m i  i wyszła.
P a n  G au d en ty  u s iad ł  na  k a n a p ie  

ze zw ieszoną  głow ą i g o rzko  ro z m y ­

ślał. Nic z d o n ż u a ń s tw a ,  n ic  z rozw o 
du. A co za to? —  I tu m u  się m yśli 
roz jaśn iły .  Z ato  (szczęście rodz inne . 
W ie rn a  żona. N ik t  na  tw o je  życie nie 
czyha. A to coś p rzec ie  znaczy. T o  na 
wet b a rd z o  dużo  znaczy.

C udze chw alic ie ,  swego nie znac ie
Sam i nie wiecie, co pos iadac ie .
To m u s ia ł  n a p isa ć  jak iś  poe ta ,  któ 

ry też ch y b a  p ró b o w a ł  zostać donżu  i 
nem . Z resz tą , który poeta  tego nie  p ró  
buje. P an  G au d en ty  naw et nie poeta, 
a i to. p ró b o w a ł .

G orzkie  m y ś l i  p a n a  G auden tego  
p rz e rw a ło  p rzy b y c ie  p an i  K leofan ty  
nyr. Na w stęp ie  p a n  G au d en ty  posta  
now ił  p rzy zn ać  -się do  wszystkiego. 
W y p ęd z i ł  dz iec i „na  p o w ie trze  do o 
g r o d u '1 i o p o w ia d a ł  I o  dziw o, w ysłu  
c h aw szy  p a n i  K łeo fan ty n a  niai o b u ­
rzy ła  się wcale.

—  W iem  że n ie  zd radz iłeś ,  —  rze 
k ła . Nić b y ła b y m  tw o ją  żoną, gdy ­
b y m  tego nie  w iedzia ła .  Szkoda  tyłku 
lyph w y d a tk ó w , k tó re ś  poczynił .  Nie 
d a ro w a ła b y m  ci lego, a le  d o w iedź  się 
oto, że jes t  n o w in a  d la  k tó re j  ci wszy­
stko  p rz e b a c za m . Fiipcia w reszc ie  zła 
pała , ch c ia łem  pow iedz ieć : znalaz ła  
m ęża. Za trzy  ty godn ie  ś lu b  A zresz ­
tą: p is m o  .święte pow iada  „n ie  s ą d ź ­
cie. abyśc ie  nie byrli s ą d z e n i '1 L ^teii 
nieCh rzu ca  w b liźn iego  k am ien iem , 
k to  sam  Lez winy .

W  in n y m  w y p a d k u  s łow a te nie 
w ątp liw ie  zan iep o k o iły b y  p a n a  Gan 
den tego  i n ieo m ieszk a łb y  w ytoczyć  
ś ledz tw a  po łow icy , ja k  to ta m  by ło  w 
tych  Zaleszczy kach , na  ten raz  je d n a k  
lak by ł uc ieszony  pom yślnyrm  o b ro ­
tem  sp raw y , że p o n ie c h a ł  a w a n  
tury\ W ar .

— o{ )o —
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Przygotowania do wyborów Rady Miejskiej.
PRACE PRZYGOTOW AW CZE.
P race  p rzy g o to w aw cze  do  w ybo 

r ó w  są już w całe j  pe łn i.  Na przyśp io  
s z e n i e  t e m p a  p ra c  s p ły n ą ł  sk rócony  
p r z y  obecnych  w y b o ra c h  do 40 dni 
o k re s  p o s tę p o w a n ia  w yborczego . (Po 
tySfeczas p o s tę p o w a n ie  t rw a ło  90 
dni).

W  m yśl no w ej  o rd y n a c j i  w y b ó r  
eze j pew nego  ro d z a ju  u t ru d n ie n ie m  
p rz y  zg łaszan iu  list k a n d y d a tó w  jest 
p rzep is  n a k a z u ją c y  złożenie list w 
k a ż d y m  poszczegó lnym  okręgu , i to 
nie iden tycznych .  Należy więc skorn 
p le to w ać  6 oddz ie lnych  hst,  k tó re  m u 
szą być  p o d p isa n e  p rzez  1/50 część 
w yb o rcó w  z liczby k a n d y d a tó w  w  da 
n y m  okręgu .

PRÓBNY SPIS W YBORCÓW .
W p rzy sz ły m  ty g o d n iu  w y k o n a m  

zostan ie  p ró b n y  spis w yborców . W 
w y p a d n a c h ;  gdy za jdzie  po trzeba  
s p ra w d z e n ia  spisu, będzie  on  rozsyła 
ny do  w łaścicie li  dom ów , k tó rz y  bę 
d ą  m ogli  p o czyn ić  e w e n tu a ln e  po 
p raw k i .

CZŁONKOW IE k o m i s j i  g ł ó w n e j
N IE  MOGĄ KANDYDOW AĆ.
W  m yśl o rd y n a c j i  w yborcze j  człon 

kow ie  K om isj i  G łó w n e j  nie m o g ą  znaj 
d o w a ć  się na  żadne j  zc zgłoszonych  
list. C z łonkow ie  za*ś K om isy j  o k rę g o ­
w y c h  lub obw o d o w y ch  m u sz ą  w yła  
czyć swe k a n d y d a tu r y  w ok ręgu , w 
k tó ry m  u rzęd u ją .

N A J B L I Ż S Z E  ZADANIA.
Do d n ia  22 b. m. G łów na  K om isja  

W y b o rc z a  us ta l i  i p o d a  do w ia d o m o !  
ci p u b liczne j  sk ład  w szy s tk ich  Korni 
syj loka le  ich, te rm in  i m ie jsce  p r z e ­
g lą d a n ia  sp isu  w yborców , te rm in  zgra 
sz a n ia  list, liczbę w yborców , u p r a w  
n io n y c h  do  zg łaszan ia  list k a n d y d a ­
tó w  w poszczegó lnych  ok ręg ach ,  o raz  
liczbę r a d n y c h  p rz y p a d a ją c y c h  n t 
każdy  poszczegó lny  okręg.,

GŁ. KOMISJA WYBORCZA ROZPO­
CZYNA URZĘDO W ANIE.

W  zw iązku  z p o d a n y m  w yżej za 
k re se m  p ra c  G łów na Ko-mLja W y b ó r

Do nabycia w ndrninistr naszego pisma

P. 0. w.
na zienrach 

W. X. Litewskiego
Sz k i c e  I w s p o m n i e n i a

p o d  r e d a k c ją  d - i a  St .  B u r h a r d t a .
B oga to  i lu s t ro w an y  e g zem p la rz ,  z a ­
o p a trz o n y  w in d ek s  o sób  i m ie j s c o ­
wości,  oraz  w b ib liografię ,  z a w ie ra ją cy  
86 s tron  d ru k u  na pa p ie rze  llu^tra-
c y j n y m ............................   3 Z ł .
na  p a p ie rze  k re d o w y m  num ero 
w a n e  eg ze m p la rze  od 1— 70 po  5 Zł,

Dr. Krzemiański
CKoroby w r  wnętrz  nr-. *pec Żołądka i je li t

ul Z a w a lk ta  24, tel. !4 25
Przy-mu r  od ! I—l i *— 6. 
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cza już  od p o n ie d z ia łk u  m a  w loka lu  
M a g is t ra tu  rozp o cząć  n o rm a ln y  tok 
u rz ę d o w a n ia .  Do d y spozyc ji  Kom isji 
o d d a n e  zos ta ły  d w a  poko je ,  p o ło ż o ­
ne na  p a r te rz e  po lew ej s tron ie .

200 KANDYDATÓW  DO PRACY.
W ia d o m o ść  o ro z p isa n iu  w y b o ­

rów  zae lek tryzow  a ła  rzesze b e z ro b o t­
nej in te ligencji  k tó ra  p o zo s ta jąc  od 
dłuższego  czasu  bez p ra c y  zdoby ła  r a p  
tem  n adz ie ję  na  chw ilo w e  z a t ru d n ię  
nie p rzy  ak c j i  w yborcze j .  W  zw iązku  
z tem  do M ag is lra tu  p o sy p a ły  się s t o ­
sy po d ań .  Z łożono ich  przesz ło  200. 
Reflektamci zg łasza ją  się! w da lszym  
ciągu, p o d a n ia  już  je d n a k  nie  są  przy j 
rnow ane  sp o w o d u  n a d m ia r u  k a n o y d  i
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tów. Spoznier,. r e f le k ta n e i  p rzes iady  
wali w c z o ra j  w loka lu  M a g is tra tu  spo 
d z iew a jąc  się zm ia n y  decyzji.  Była 
o n a  j e d n a k  os ta teczna . P e rso n e l  p r a ­
cow niczy  zos tan ie  osta teczn ie  s k o m ­
p le to w a n y  w pon iedz ia łek .

30.000 ZŁ. NA AKCJĘ WYBORCZĄ.
Z arząd  m ia s ta  p rzew idz ia ł  w swo 

im budżec ie  su m ę  30000 z ło tych  ng 
a k c ję  w yborczą . D ążen iem  p rezy d en  
ta m ias ta ,  jak  się d o w ia d u je m y ,  jest 
o g ran iczen ie  w y d a tk ó w  do m in im u m . 
M im o to j e d n a k  z p o w o d u  kon iecz  
ności u ru c h o m ie n ia  dość dużego  a p a  
ra tu  p rzy go tow aw czego ,  s u m a  ta  ino 
że ła tw o  być p rzek ro czo n a ,  i to znacz 
nie.

Organizatorzy komitetu antywojennego
na ławie oskarżonych.

Aplikant Gordon za przynależiość do komuny został skazany na 5 lat więzienia^

Wielki wyouth gazu 'u BeigJI.

W  m ieście  L o u v a in  w Belgji w y d a rz  p a  
się s traszna  eksplozja  zb iorn ika  z gazem. K a­
tas tro fa  ta  poc iągnęła  za sobą  wiele ofiar  w

zabitych i ran n y ch .  Zdjęcie nasze  p rz ed s t i  
wia w idok p o ż a ru  zb io rn ika  gazowego w 
chwilę po w ybuchu .

W  1932 roku została zw ołana konferencja  
antyw ojenna w  Am sterdam ie, która m iała  
rzekom o za zaaanie  bezw zględną w alkę % 
w ojną. P om iędzy in icjatoram i konferencji 
znajdow ali się  tacy bezw zględnie oddani iej 
idei ludzie jak Barbusse, Bernard Shaw, E in ­
ste in , K arei, Bom ain Rolland i podobni wy 
bitni in telektu aliści. D op iero w czasie konfe­
rencji w yszło  najaw , a nuslopnie zostało pra­
w ie stw ierdzone, że zakulisow ą sprężyną tej 
konferencji była 3 M iędzynarodów ka. Akcja 
ta jednak była tak konsp iracyjn ie prow adzo­
na przez kom unistów , że udało im sie zain  
leresow ać konferencją te osoby, które nic 
w spólnego z partją k im unistyezną nie niia 
ly . W  każdym  razie wTadomem było, że  ko­
m uniści po lecali sw ym  członkom  poparcie  
tw orzenia się  poszczególnych kom itetów  an 
lyw ojennycli, które m iały  delegow ać przed  
staw icleli do Am sterdam u.

T aki też ..Kom itet antyw ojen ny1' stw o  
rzył się  w W iln ie . P ierw szą odezw ę do ludno  
ści o przystąp ien ie do tego kom itetu w yd a­
la trójka organizatorów  kom itetu: apl. adw. 
f bram Gordon, Jan K osiak i Rejzin.

D ziała lność „kom itetu" w ydała się  wła 
dzom  podejrzaną, to też in icjatorzy kom ite­
tu poddani zosta li obserw acji. N astępnie re 
w izja  przeprow adzona u nich ujaw niła kom  
piotn itu jące m aterjaly. W  konsekw encje Gor 
don i K osiak pociągnięci zosta li do odpow ie  
działa lności i w dn. 4 bm. ooaj zasied li na la 
w ie oskarżonych, zaś Rejzin w-ystępowal je ­
dynie, jako św iadek.

R ozpraw ie przew odniczył wiee-prez.es Rrzo 
sow ski, w asyście  sędziów  T om aszew skiego  
l S iukiew icza. O skarżał prokurator P iotrow  
ski. Obronę w nosili adw, adw . D uraez z W ar 
szaw y i Szyszkow ski.

O skarżonym  zarzuca akt oskarienia>przy  
należność do partji kom unistycznej i że dzia 
lalność ta była dobrze zakonspirow ana w 
..kom itecie  antyw ojennym ". Gordon Jako stu 
dent był działaczem  w ugrupow aniach rady 
kalnych które nie m iały za zadanie zw alcza ­
nie kom unizm u jakn ideji, następnie już ja 
ko aplikant m iał obszerne znajom ości w sfe  
rach kom unistycznych W ilna i rzekom o wy a 
naczał spotkania z kom unistam i w kancelarji 
sw ego patrona adw, J. Prejsa. D alej tekst 
niektórych ulotek  kom unistycznych rzekom o  
byt redagow any rów nież przez niego.

Drugi oskarżony Jan Kosiak, B iałorusin ,

0 U EZ UfA „Kuc a miiijka" w ogrodzie Baiwdyńskim.

o c t a n y .

W ŁYNTUPACH, JAK W  MEKSYKU.

J a k  n a m  donoszą  Ł y n tu p y  coraz  częściej 
j t a j ą  się te ren em  k rw a w y c h  b ó jek  i n o ż o ­
w y c h  p o ra c h u n k ó w .  Dzieje  sft; to w biały  
dz ień  i w c e n t ru m  m ias teczka .  Gonitwy i 
w śc iek łe  ryk i  z m u sza ją  m ie szk ań có w  do za 
m y k a n ia  drzwi i sk lepów. To są sk a rg i  n a  
sz y c h  k o re sp o n d en tó w .  Czas już n a p r a w d l ,  
z a b ra ć  się do p acy f ik ac j i  a w an tu rn ic z y c h  je­
d n o s tek .

ZW IĄ Z E K  STRZELECKI.
P o d  k ie ro w n ic tw em  k-ta  pow ia tow ego  

' C h w o jn ick ie g o  i p rezesa  z a rz ą d u  odd z ia łu  p. 
St. B any iko  ro zw i ja  się wspaniale ,-  o czem 
św iad czy  w y tężo n a  p raca .  Po m im o  p rzeszkód  
s t a ją  strzelcj/  o f ia rn ie  tam , gdzie p o t rzeb n y  
szcze ry  wysiłek  Do tej sp ra w y  jeszcze po 
w róc im y .

Z PRASY SZ K O LN EJ
Ukazał  się 6 n u m e r  „N aszego  P rzyjaciela"  

w y d a w a n eg o  przez  m łodzież  m iejsc ,  g imna 
z ju m  pańs tw .  N araz ić  d ru k o w a n y  jes t  n a  po 
w ie laczu .  Z a r ty k u łó w  zas ługu je  n a  uw agę  
,vZiarnka go ry czy "  (Ju rka )  o d da jący  w i e ń c e  
s to su n k i  w tut.  g im naz jum .  Wydaw-cy p. Sjno 
d l ik o w sk iem u ,  p o s ia d a jąc e m u  z au fa n ie  rodzi  
có w  życzymy p o w o d zen ia  w p ra cy  wt/cho- 
w a w cze j ,  m ło d szy m  zaś k o leż an k o m  i kole 
go m  po  p ió rze  —  n ie u s ta w a n ia  w z am ie rzę  
n iac h .  „Nasz P r z y ja c ie l '1 wzbudził  z a in te re  
sow an ie .

60.000 ZŁ. STRAT

m a  l ik w id o w an a  obecn ie  spó łdz ie ln ia  „R o l­
n i k " .  Jes t  to t a k t  b a rd z o  c iekaw y, że d e f ­

r a u d a c je  K o w alczy k a  wynos iły  ty lko  30.000 
z ł. (kur).

N o w G - Ś ^ r ę ń a n y .
W D N IU 3-GO MAJA B. R.

W  p o g o d n y m  d m u  —  po g o d n y  n a s t ró j  du 
c h a  polskiego n a  kresach.  Po oko] cznościo 
w era  n ab o żeń s tw ie  i k aza n iu  ks I lcliowicza 
zeb rane  fo rm ac je  K. O. P-- k  lJ- Druży­

n y  h a rce rsk .  w y ru szy ły  na  de ii ladę .  D e f i lad a  
sk ro m n a  naogół,  da ła  wiele n iespodzianek 

P rzed ew szy s tk iem  K. P. W. z a im p o n o w ało  
j a k  n ig d c  sw oim  wyglądem , podkreśl ić  tu na  
leży j e  Oddział  KPW. jest  już u m u n d u r o w a ­
n y  w ła sn y m  s ta ran iem  n a  w ła sny  kosz t  posz­
czególnych cztonków

N iespodz ianką  by ło  również  u k a za n ie  Się 
poraź  pierwszy Oddziału  cyklis tów K P W . i w 
D ru ż y n ac h  H arce rsk ich  sekcji  rzecznej w 
s t ro jac h  m ary n a rsk ich  oraz  k rakusów .  N a j ­
m nie js i  H arce rze  „W ilczk i"  jadąc; na  w o ­
zach w łasne j  k o n s t ru k c j i  zam knęli  pochod. 
W ieczorem  odbyła  się A k ad em ja  w Ognisku 
KPW . u rząd zo n a  s ta ran iem  H arce rs tw a .  Prze 
m ó w ie n ie  w-ygłosił kier .  Szkoły p- Brzeziński 
W sp o m n ien ie  Święta Konsty tuc ji  M ajow ej by 

ł o  ró w n o cześn ie  m an i fe s ta c ją  radości  z pow o 
<iu u ch w alen ia  Nowej Konsty tuc ji  s tyczn io­
wej,  tej  ju trzenk i ,  k tó ra  jest  p o czą tk iem  n o ­
w e j  e ry  Niepodległej Polski „ E ry  m oca rs tw o  
w e j  sam odzielności" .

R*dy Pdrafj*lr»fcf Kościoła 
ŚtV. Jax6b-a w W«lme

O trzy m a liśm y  poniższą  odezw ę Rady 
P a r a f j a ln e j  Kościoła  św. J a k ó b a  z p r ó ­
b ą  o zam ieszczenie :

PA RA F JA N IE!
W o lą  Jego Ekscelencji  A rcypaste- 

rza  M etropolity  naszego p o w o łan a  R a ­
d a  P a ra f ja ln a  przy -kościele Św. .Ta- 
k ó b a  m a  obow iązek  czuw ać  n a d  s ta ­
n e m  fu n d u szó w  p a ra f ja ln y c l i  i dbać
0 w łaśc iw e  ro zw iązan ie  zag ad n ień  go­
spodarczych , do tyczących  Św iątyni 
m ie jscow ej i po trzeb  p a ra f j i .  —  W  w y 
k o n a n iu  tego o b o w iązku  R ad a  P a ra l -  
ja ln a  z w raca  W aszą  uw agę, P a ra f ja -  
nie, n a  n iezbędne  prace , jak ie  m uszą  
być w y k o n a n e  w Ś w ią tyn i  p a ra f ja ln e j ,  
celem zach o w an ia  tej p iękne j  budow y  
dla  przysz łych  pokoleń, k tó re  przez 
d ługie  wieki w Św ią tyn i nasze j  głosić j 
będą  chw ałę  Boga>(stak, ja k  ją  głosili 
w tejże Ś w ią tyn i  w  c iągu  k i lk u  m inio  
nych  w ieków  p rao jcow ie  nasi.  Niech 
p rzyszłe  poko len ia  ocenia  szlachetny 
w ysiłek  obecnego pokolenia , k tó re  o 
tacza  op ieką  sw ą i t ro sk ą  w id o m y  znak  
k u l tu ry  chrześc ijańsk iej,  j a k im  jest 
s ty low a i p rzep ięk n a  Ś w ią ty n ia  nasza.

D ach  koście lny  w y m a g a  rem o n lu .  
o b sza rp an e  m u ry  Św ią tyn i  n ie  odpo 
w iad a ją  pow adze  Kościoła, cm en ta rz  
p rz e d k o śc ie ln y  w y m a g a  u p o rz ą d k o w a  
nia, n a t ło k  w iernych , w ch odzących  i 
w y c h o d zący ch  z kośc io ła  wy m aga  u re  
gu low an ia  przez rozszerzenie  is tn ie ją ­
cej b r a m y  wejściowej, o ł ta rze  P ańsk ie
1 w n ę trze  Kościoła w y m a g a ją  oczysz 
czenia  i odświeżenia.

Pow yższe  zam ie rzan ia , /  podję te  
przez R adę  P ą ra f ja ln ą ,  w y m a g a ją  fun  
duszów , a p rzep row adzen ie  n iezb ęd ­
nych  p ra c  z uw ag i n a  ciężki s tan  eko 
nom iezny  k r a ju  zam ierzone  jest w cią 
gu la t  k ilku

T o  też. p a m ię ta ją c  o zasadzie  fleb 
rego gospodarza , że . .z ia rnko  do z iarn  
ka, a zbierze się m :a r k a “ , R ada  P a ra f  
ja łn a  z w raca  się do W as, P a ra f jan ie ,  
abyśc ie  w m ia rę  sw y ch  sił i m ożnośę t  
przyszli z pom ocą  Kościołowi i ze 
sw ych dochodów  choćby na jm n ie jszy  
dale-k ofia row ali  n a  pow yższy  cel zhoż 
ny, p am ię ta jąc ,  że w spó lny  w y siłek 
i jedność  — to źródło  potęgi duchow ej 
i m a te r ja lne j .  A więc z Bogiem do p r a ­
cy!

R a d a  Parafja lna.

W piątek w ii rzorcm  w  ogrodzie Bei-nar 
dyńskim  ukazała się  dość liczna grupa m ło  
dzieży rekrutującej się z uczniów  starszych  
klas g im nazjalnych i studentów . Grupa ta 
rozbiła się  na oddzielne m niejsze grupki l i ­
czące po 6, 8 ludzi, które zaczęły  biegać po 
całym  ogrodzie w idocznie kogoś poszukują-

Z mowe palta w upalny dzień
Orvqin«Iny stró| z^rssdHł zm o r

W czora j w ieczorem  jeden z funkt jonarju  
szów  W ydziału  Śledczego prz icnod ząc  niicą  
Zarzeczną zauw ażył dw óch osobników  prag­
nących, co  było w iaoeznem , z całych sił o.l 
w rócić od sien ie  uw agę przechodniów , która 
była pow szechną.

P ow odem  był „nieco oryginalny"  strój 
złodziei. Mieli, bow iem  na sob ie zim ow e  
płaszcze.

W yw iadow ca zalrzym nł przechodniów
—  P oeóżcle  w łoży li zim ow e p łaszcze? —  

zapytał.
—  A przebyliśm y w łaśn ie  ciężką chorobę

Świadczenia drogowe
w  r e t o r z e .

M inisters tw o sp ra w  w e w n ę trz n y c h  w  po 
ro z u m ien iu  7 m in i s t r e m  sk a rb u  w yda ło  w y ­
jaśn ien ia  w sp ra w ie  p ro c ed u ry ,  jak ą  stoso 
wap na leży  przy  w y m ia rz e  św iadczeń  d ro g o ­
wych  w na tu rze .

Gminy, w p ro w ad z a ją ce , . św ia d cz en ia  d r r  
gowe w  n a tu rze ,  p o w in n y  u s ta l ić  w  zło tych 
ogolną  w a r to ść  robocizny ,  p o t rze b n e j  do  wy­
k o n a n ia  w  d a n y m  r o k u  ro b ó t  na  d rogach  
g m in n y ch ;  u s ta len ie  tej k w o ty  p o w in n o  być 
o p a r te  na  p raw id ło w o  i szczegółowo o p ra co  
w an y ch  k o sz to ry sa ch  p ro je k to w a n y c h  robót .  
O kreś lona  w  ten  sposób  wartość roboc izny  
sz a rw a rk o w e j  na leży  n a s tęp n ie  podzie l ić  po 
m iędzy  p ła tn ik ó w  p o d a tk ó w  bezp o ś red n ich ,  
w s to su n k u  do wysokośc i  p łaco n y ch  przez  
n ich  p o d a tk ó w ,  p rzyczem  d o  p ła tn ik ó w  tych 
n a leży  zal irzye  rów-uit-ż za rząd j r  lasów  d r o ­
gowych. P ła tn ik ó w ,  n ie  p o s ia d a jąc y c h  w ła s ­
nych  ś ro d k ó w  przew ozow ych ,  względnie  usta 
w ow o zw oln io n y ch  od  d o s ta rc z a n ia  tych 
ś rodków ,  m o żn a  p oc iągnąć  do św iadczeń  o 
boc izny  j t a ł .n i e  w d n ió w k a ch  pieszych, 
względn ie  do  u iszczen ia  wartości,  lej robo  
c izny w gotówce?  Z a o b o p ó ln ą  zgodą  m oże  
p ła tn ik  p rz y p a d a ją c e  nia’ n ieg e  św iadczen ia  
u iśc ić  w m a le r ja ła c h ,  np  z a rz ąd y  lasów 
pań s tw o w y c h  w m a te r j a ła c h  d rzew n y ch

należał rów nież do ugrupowań radykalnej 
m łodzieży białorusk iej. Jest to student Wy­
działu Sztuk P ięknych Obaj oskarżeni do wi 
ny nie przyznają się.

Gordon szeroko opow iada, że w alka z woj 
ną zaw sze go interesow ała , że ulw orzony Lo 
inilet, był jedynie kom itetem  organizacyjnym , 
natom iast rzekom o dużo pow ażnych osób  
przyrzek ło mu przystąpienie do tego konti 
tetu. N azwisk jednak nic podaje, tłum acząc  
to obaw ą, że n iezasłużen ie  znajdą się  w jego  
sytuacji. Z Rosiakiem  Gordon rzekom o spot 
kał się  przypadkow o podczas sw ej pracy zn 
wodow ej.

Do spraw y pow ołano około 2C św iadków , 
zaproszono 3 biegłych, m iędzy innym i i 
K w iecińsk iego z W arszaw y. M ieli oni stw ier

dzić czy  m alerjał kom prom itujący oskarżo­
nych jako kom unistów  był p isan y  ich ręką. 
E ksperlyza jak zw yk le  w ypadła n iczdeeydo  
w ana, a czasam i rozbieżna.

Przew ód sadow y trw ał 2 dni. W czoraj o 
godzinie 2 zapadł w yrok w tej spraw ie ska­
zujący aplik. adw. A GORDONA NA 5 LAT 
V H ;Z!EM A Z ZAWIESZENIEM PRAW OBY 
W ATELSK1CF NA LAT 7. —  1 rok aresztu  
prew encyjnego został mu zaliczony.

Natomi&st K osiak z braku dow odu w iny  
został un iew in iony.

Sprawa Gordona w yw ołała  duże za in tere  
sow anie, to też przez cały  czas przew odu, 
sala sądu okrę^uwbgc przepełniona była  pub  
lieznością . (wz.).

M H H H B n H n a M i

W  pew nej chw ili m łodzieńcy otoczyli restan  
racjp oęrodow ą i urządziła „kocią m uzykę"  

B yło w idoeznem , że  grupa szykuje się  tlu 
jak iejś aw antury W ów czas do ogrodu we 
zw ano oddział p o licji m undurow ej, na w idok  
której m łodzieńcy uspokoili się i czemprę- 
dzej zbiegli. (c)

I w obaw ie pow tórnego przeziębienia  w ło ­
żyliśm y je,

T łum aczenie się  nieznajom ych n ie  w zbu­
dziło  u w yw iadow cy ani krzty zaufania . Za 
prow adził do kom tsarjatu, gdzie wkrótce  
zostało  w yjaśn ione, że są to złod zieje  Gra­
bow ski i F iedotow . którzy przedostali sle  do  
jednego  x m ieszkań przy u licy  Zarzecznej 
i  w ykradli stam tąd dwa zim ow e palta.

Skradzione rzeczy zw rócono poszk odow a­
nem u.

G rabow skiego i  F icdotow a osadzono za 
kratkam i. (c)

Komunikat o o< enle masła 
w WGn e.

Na p o d s taw ie  ro z p o rz ą d ze n ia  M inistra  
R o ln ic tw a  z dn ia  21.11 1931 r. odbędzie  s ;ę 
w W iln ie  o k ręgow a  p a ń s tw o w a  ocena  m as ła  
w W iln ie ,  d la  m le c za rń  spó łdz ie lczych  i p ry  
watnjjcb,  z n a jd u ją c y c h  się n a  te ren ie  w o j j -  
w ódz tw  w ileńsk iego  i now ogródzk iego .

D o  u d z ia łu  w ocen ie  u p ra w n io n e  są rnlę 
czarn ie ,  c zynne  c o n a jm n ie j  pó ł  ro k u  i pra 
jące  p rzec ię tny  dz ien n y  p rz e ró b  m lek a  n ie  
m nie jszy ,  niż 300 l i t rów . Na ocenę w in n y  
być n a d e s ła n e  dw ie  p ró b k i  m as ła ,  k a ż d a  po 
2 kg. w  jed n y m  k a w ałk u ,  n a  kosz t  m lecza rn i

M leczarn ie  z w yżej  w y m ien io n y ch  w o je ­
wództw  o gotowości  wzięcia  u d z ia łu  w oce 
n ie  m as ła  w W iln ie  —• w in n y  n ad es łać  zgło 
szenia  p ise m n e  do Z w iązku  Spółdzie lni Mle­
c za rsk ich  i J a jc z a r s k ic h  w W iln ie ,  u l  Koń 
sk a  12 do d n ia  17 m a ja  r  b.

P ró b k  m as ła  w in n y  być  n a d sy łan e  w t e r ­
m in ie ,  w s k a z a n y m  w w e zw an iu  Z w iązku  
Spółdz ie ln i  M leczarsk ich  i J a jcz a rsk ic h .  k lń  
rem u  p o w ie rzo n o  p ro w a d ze n ie  oceny

Mleczarnie ,  k tó re  n a  ocenę  n a a e ś lą  ty lko  
jedną  p ró b k ę  m as ła ,  lub też p rz y  n ad es ła n iu  
obu p ró b ek  ni< n a d eś lą  k w es t  jonar  jusza ,  na  
leżycie w ype łn ionego  i k tó re  wogółe  n ie  za ­
s to su ją  się do  p ow yżej  w y łuszczonych  w a ­
ru n k ó w  o raz  do o t r z y m a n e j  in s t ru k c j i  od 
ins ty tuc j i ,  p r z e p ro w a d z a ją c e j  ocenę , co do 
czasu  i sposobu  n a d sy ła n ia  p ró b e k  m as ła  
oraz,  w y p e łn ien ia  kw est  jo n ar ju sz a ,  zostn.uj 
w y łączone  z ocenę'.

„Muzułmanie polscy”.
O trz y m a l iśm y  a r ty k u ł  pod  pow vż 

szym  ty tu łem  -pióra Sm ail-agi Yizema- 
lowicza, w yb itnego  pu b l icy s ty  jugo 
s łow iańsk iego , p rzy w ó d cy  m u z u łm a ­
nów  se rb sk ich  w  Rośni p rz e d  w ojną , 
k tó ry  w m a r c u  b. r. b a w ił  w Polsce, 
o d w ied za jąc  ró w n ież  W ilno . W obec  
b i a k u  m ie jsca  d r u k  a r ty k u łu  odłożyć 
m u s im y  do  n a s tę p n e g o  n u m e ru .

Poświęcenie pomnika na 
grobie ś. p. ks. dr, Zygmunta 

Lewickiego.
P odn ios ła  a sm u tn a  ta uroczystość  o d b y ­

ła się w dn iu  2 m aja ,  o 5 godz. w. n a  c m e n ­
ta rzu  Antokolskim. Celowo o b ran o  tę właśnie  
da tę ,  j a k o  dz ień  im ien in  drog iego  Zmarłego.

R ano we środę, w kośc. Sw. Jerzego (przy 
k tó ry m  nieboszczyk p raco w a ł  przez szereg lat, 
j ak o  pro feso r  semi-narjum duchow nego) ,  
o d p ra w io n a  zosta ła  msza św. za Jego durzę.  
W ie cz o re m  o godzin ie  oznaczone j ,  n a  g rób  
ś. p. ks.  Lewickiego przybyli :  J. E. ks. b iskup  
s n l r a g a n  Michalkiew.icz, l iczne grono  księży 
ka teche tów ,  p rzy jac ió ł  duchow o, i św ieckicii  
żeńskie  sem in a r ju m  nauczycielskie,  k i lku  f i­
l is trów Arkonji ,  g ru p a  ak adem ików ,  h a rce rzy  
i zna jom ych .  Pośw ięcen ia  n a g ro b k a  d o k o n a ł  
J  E. ks. B iskup sufragan ,  przyczem p rz em ó ­
wił do zebranych  jak  zwykle  b. serdecznie, 
w zb u d za jąc  w śró d  wszystk ich  g łęboki żal, 
z p o w o d u  tej wielkiej  s t ra ty  dila Kościoła i 
społeczeństwa.

P im nik  p o d o b a ł  się większości obecnych. 
W id ać  odrazu ,  że n a d  w yb o rem  ry su n k u ,  rna- 
terjału ,  ozdób i t. d. czuwał k toś w rażliw y na 
p iękno, a  w y k o n a n ie  polecone było p o w a ż ­
nej  f i rm ie  rz eźb ia rsk ie j  (p racow nia  B i tne ra  
n a  Rossie).

Nie b ra k  Z m arłem u  też innych  dow odów  
czci pośm iertne j.  Z an o tu jm y  z n ich  dwa. O lo ^  
i \ iedn \\noK orresponden ts  des lJriestergebeti- 
uereines im  Theolog ischen  K o n u ik t  zu In n s ­
bruck,  zamieścił zwięzłe a  pe łne  treści wspom  
h ien ie  o Z m arłym  p ió ra  ks.  prof .  L eoną  P u ­
ciaty.

Również  na jp rzew ie lebn iejszy  Opat  slyn 
nogo o pac tw a  b e n edyk tyńsk iego  Maria Lnach  
w N adren ji  gdzie  ś. p  ks.  L. w czasie o k u ­
pac j i  n iem ieck ie j  in te rn o w a n y  był, łącznie z 
ów-czesnym J. E. A d m in is tra to rem  Aposto l­
skim , obecnym  B iskupem  Sufraganem , św ie­
żo nades ła ł  do  W iln a  j e d n e m u - ^  kolegów- 
Z m arłego  zapewnienie ,  że jeszcze  dziś  ży je  tu 
opac tw ie  najlepsze  w sp o m n ien ie  o t y m  b. za 
cnym .  a g o d n y m  kaptanie ,  k tó ry  naogół  był 
wielk im  p rzy jacie lem  p rzes ław nego  zakonu  
św. B enedyk ta  i zaw-sze chętn ie  w spom ina ł  
spędzone  ongi w s łynnem  B euron ie  fe rje  u n i ­
w ersy teck ie  i późnie jszy  przym usow y, a  je ­
d n a k  m iły  d lań  poby t  w  M aria  Laach.

Śliczny wieczór m a jo w y  i w iosenny  czar 
ga ju  Antokolskiego, k tó rego  cząstką  jest  cmen 
tarz  tam eczny, objęły  n iem a l  całą  grozę, jak a  
n ieodłączn ie  k roczy  za śm ierc ią  i zwisa n a d  
mogiłą- a p ierzcha  ty lko  wtedy, gdy  u m ie ra  
człow iek  naprtĄydę dobry ,  j a k  ś. p. ks. L., 
i p rzy ro d a  n a d  grobem  m ów i i śp iewa o nie 
śmierte lności.  /Jz/Ćy katecheta.

Zr. lżkl  teatralne dla  c zy te ln ików

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
W ilno, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

O s ta tn ie  now ości .
W .  runlci p rz y s tę p n e .

Za zniew?żenfe sądu 
F)6!tora roku więzienia.

W acław  K lim aszew ski zasiadł przed n ie ­
daw nym  czasem  na ław ie oskarżonych w  
Sądzie lidzkim , który skazał ko na 7 łat 
w ięzien ia . N iezadow olony z wyroku, K lim a­
szew sk i zaczął w Sądzie krzyczeć: ..precz  
z polisk im l sądam i".

Za tak n iew łaściw e zaehow anie się  został 
K lim aszew ski znów pociągnięty  do odpo­
w iedzialności sądow ej. Sąd Okr skazał m al­
kontenta na rok w ięzien ia . Sąd Apel. w zroku  
pU rw szej instancji n ic uw zględnił i skazał 
K lim aszew skiego na półtora roku w ięzien ia . 
O gółem  K lim aszew ski będzie odsiadyw ać ka­
rę w ięzien ia  w  przeciągu 8 i pół lat. fwz)

K U R J E R  S P O R T O W Y

»i

i imusti
ZNI CZ"

WILNO,  BISKUPiA 4, TEL.  3-40

Wykonuje* w sze lk ieg o  rod ra ju 
ro b o ty  w zak re s ie  d ru k a rs tw a

PUNKTUALNIE — TANt O -  S0U 3N !f

S ia re s ta  karze.
W  tryhie adm inistracyjnym  starosta grodz 

ki w ileń sk i ukarał w dniu 5 1). m. Szlom ę  
Frenkla Straszuua na 2 m iesiące bez­
w zględnego aresztu za pobicie w dniu 4 h m 
na placu Łukiskim  chłopca oraz za zakln- 
nie spokoju  publicznego. R ów nocześn ie sta ­
rosta ukarał 14-dniow ym  bezw zględnym  -ł 
r -sżtoni M arię P rzychodzką (M ajowa 35t, 
któru brała udział w zajściach na placu Łul 
kiskini.

*  *  *

VV trybie adm inistracyjnym  skazany zo ­
stał student m edycyny Jan Ciem nnłoóski — 
(W iw ulsk iego 6) na 30 zł. grzyw ny z zam ia  
ną na areszt za zak łócen ie  spokoju  publiez  
nego na ulicy.

Z upełn ie  śm iało  m o że m y  powiedzie^ ,  że 
dz ień  dzis ie jszy  josl św ię tem  wioślarzy .

W  całej  Po lsce  odbędzie  się o tw a rc ie  se 
zonu  sp o r tó w  w o d n y ch

N a ju roczyśc ie j  sezon jes t  o tw ie ra n y  ,v 
W arsz a w ie ,  gdzie w io ś la rze  w ga low ych  s l ro  
ja c h  o rg a n iz u ją  de f i ladę  u l icam i m ias ta .  — 
W  tej p iękne j  u roczystośc i  b io rą  udz ia ł  wszy 
stk ie  bez w y ją tk u  k lu b y  w io ś la rsk ie  stolicy, 
k tó ry c h  jes t  oko ło  30.

W iln o  poił tym  w zględem  m a  rów nież  swo 
ją  t ra d y c ję  c h o w a n ą  przez  W ił.  T. W. w 
szczególności,  a  w ogólności  przez  Wił. Kom. 
T o w  W io ś la r sk ich .

O tw arc ie  sezonu  n a s tąp i  n a b o żeń s tw em  
w kośc ie le  św. J a n a  o godz. 10.30 a  podnie  
sien ie  b a n d e r y  o godz. 13. W s tęp  n a  przy- 
s ta ń  w d n iu  o tw a rc ia  je s t  bezp ła tny .

O tej  sam ej  godzinie  n a s tą p i  o tw arc ie  s e ­
zonu k o la rsk o  —  m o to cy k lo w eg o  z tą  ty lko  
różn icą ,  że po de f iladz ie  odbędzie  się zb ioro  
w a  wyc ieczka  do L an d w aro w a .

Po  p o łu d n iu  mamĄ m ecz  p i łk a rsk i  o mi 
s l rzos tw o  o k ręg u  m iędzy  Ż. A. K. S. —  M i- 
kab i  b a ra n o w ic k ą .

Z w ażn ie jszy ch  im p rez  w Po lsce  n o t u j e ­
m y:

W Łodzi  mecz o m is t rz o s tw o  Ligi między 
Ł. K. S a  Ruchem .

W  W a rs z a w ie  lo k a ln e  zaw o d y  l e k k o a t le - . 
tyczne  i m ecz  b o k se rsk i  I. K. P. — Mak ibi.

Z ag ran icą  w L en s  L w o w sk a  P ogoń  g ra  z 
re p re z e n ta c ją  em ig rac j i  w e  F ra n c j i .  W  .‘Śli­
w icach  W is ła  g ra  z V o rw a r t s ‘em. a  w  Rzy­
m ie da lsze  zaw ody  h ip p ic z n e  z u d z ia łem  jedź  
có w  polsk ich .

CNmsk! —  0 fUk3*’7. 1 :0-
Sta ła  się n iesp raw ied liw ość .  —  S ę d z - 

sk rzy w d z ił  obie  g ra ją ce  d ru żn y ,  a  w pierw 
szym rzędzie  s ta ła  się w ie lk a  k rz y w d a  Dru 
ka rzow i ,  k tó ry  zos ta ł  p rzez  sędziego f o r m a l ­
n ie  zm a l t re to w an y .

O k w est j i  sęd z io w an ia  n ie  p iszem y tym 
razem  na m arg in es ie  sp ra w o z d an ia ,  a  poświę 
cam y  tem u  nieco więcej m ie jsca

D o p ra w d y  wstyd,  b y  w ten  sposób  m ożna  
było sędziow ać  ja k  to czynił  p. Szadowski.  
Już  r a z  p o p isy w a ł  się p. Szadow sk i  swemi 
zdo lnościam i n a  b o isk u  M akabi po d czas  zesz 
ło rocznego  m eczu  D r u k a r z — Ż. A. K. S., gdy

o ,nał£,- w łos nie doszło  do przykrych eksce­
sów .

W czoraj rów nież p. Szadow ski zaw dzię  
cza ty lko  szczęśliw em u zbiegow i okoliczne  
6ci, że n ieporozum ienie  zostało  z likw idow ane  
t że w isząca burza ucich ła.

Lepiej w ięc będzie gdy p. Szadow ski zło 
ty  w ogó le  goaność sędziow ską.

O m eczu w ie le  p isać n ie będziem y. —
Drukarz m iał w yraźną przew agę, a le brali 

ło szczęścia.
O gnisko bram kę decydującą zdooyło  \v 

pierw szej po łow ie  m eczu przez dobicie strza  
łu karnego. —  Strzelał B allosek .

OTW ARCIE s z k o l n e j  WYSTAM ¥ 
TURYSTYCZNEJ.

W  d n iu  5 b. m. o godz. 14-ej Kura to i  
O kręgu  Szkolnego  p. Kazim ierz  Szelągowski 
w obecności  naczeln ików W y d z ia łó w  K u n  
to r ju m  pp. G łuchowskiego  i W ro ń sk ieg o ,  u- 
r zęd n ik ó w  K u ra to r iu m ,  d y r e k to ró w  szkol 
o raz  de legacy j  k ó ł  k ra jo z n aw cz y ch  i h a ic ę r  
st wa, d o k o n a ł  o tw a rc ia  szkolnej  w ys taw y  tu 
cystycznej,  zo rg an izo w an e j  p rzez  Komisję  
w yc ieczkow ą  K u r a to r ju m  w p a w i lo n ach  wv 
staw ow ych  w  ogrodzie  B e r n a r d y ń h k 'm  
Na w y s ta w ie  re p re z e n to w a n e  są poszczegól 
ne  dzia ły :  1) dz ia ł  n a u k o w y  —  w  zw iązku  
z w p ro w ad z en ie m  now ego  p r o g r a m u  szkol­
nego, 2) dz ia ł  p ro p a g a n d o w y  —  o rg an izo w a  
nie  wycieczek do poszczególnych  m ie j s c o w o ­
ści tu ry s ty cz n y ch  n a  W ileńszczyźn ie ,  Nowe- 
g ródczyźn ie  i B ia los tock iem , 3) t a b o r  tu ry  
s tvcznv  (m otocykl,  rowTery i k a jak i)  P ra c e  
o b o im u ią  p lan  wycieczek dla szkół  powszecli 
nych,  ś re d n ich  ogó lno -ksz ta lcącycb  i z aw t-  
d ow ych  o raz  ty p u  licealnego. B a rdzo  szcze 
gółowo p o t ra k to w a n y  je s t  dz ia ł  u b io ró w  i 
sp rzę tó w  osobis tych  tu r l . s tycznych  o raz  hi 
b l jo te k a  tu ry s ty czn a .  P o d czas  zw ied zan ia  wv 
s taw y  p rz y g ry w a ły  o rk ie s t ry  szkolne.

W y s ta w a  otw-arta będzie  od d n ia  5 do 13 
m a ja  r. b. codzienn ie  w god z in ach  od  12 do 
1-5-ej i od  16-ej do  19-ej.

W . K. S. —  I>. K. S. L ida 12:0.
W cz o ra jsz y  m ecz  p i ł k a r s k i . o  m is t rzo s t  

wo o k rę g u  m iędzy  W  K S. —* P. K. S. L ida  
zak o ń czy ł  się jak  by ło  do  p rz ew id z en ia  zwy 
c ięs tw em  w o jsk o w y ch  12:0.

Sam  w ynik  m eczu ocenia  w sposób  wy 
s t a r c z a ją c y  w a r to ść  piłkarzy P. iK. S.

Mecz sędziow ał p Gisin.

r a d :  Ip
W I L N O -

NIEDZIELA d n ia  6 m a ja  1934 roku.

9.00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. Dzień, 
por. Muzyka. C hw ilka  gospod. dom ow . lO.Ułl: 
Muzyka. 10.30: N abożeństw a .  11.50: Czas. 
12.05: P ro g ra m  dz ien n y  12.10: Kom. m eteo r .  
12.15: P o r a n e k  m u zyczny .  Pogad .  m uz.  D. c. 
p o ran k u .  14.00: A udyc ja  d la  wszys tk ich
15.00- , / ł  d o k a r m ia n iu  ro ś l in "  odczyt. 15.20; 
Muzyku z płyt.  16.00: Aud. wesoła  d la  dz ie­
ci. ił).30: Pieśni  Ib e r ta  v  wyk. S za lap in a  
(pk/tjĄ. 16.45: Kw adr,  l iter.  17.00: „O gródk i  
dz ia łkow e  i ich w p ły w  n a  spo łeczeńs tw o  
odczyt. 17.15: K oncert  muz. polsk.  18.00 
Słuchowisko. 18.40: D uety  w oka lne .  19.00. 
„C io tka  A lb inowa m ó w n  19.15: Godz. odc. 
pow  19.25: Pogad. Pocz tow  Przysp .  W ois 
19.30: J tad jo ty g o d n ik  dla m łodzieży. 19.45: 
P ro g ra m  n a  pon ied z ia łek  19.50: „Myśl wy­
b rane" .  19.52: K o n cer t  w ieczorny .  20.50:
Dzień. W iecz.  2 1.00: „N a  sp o tk a n ie  s ło ń c a"  
felj. 21.15: W eso ła  au d y c ja .  22.15: W iad .  
sport ,  ze wszys tk ich  rozgłośni.  22.25; Grdzi- 
na  życzeń (płyty).  23.00: Koiu meteor-  23.05 
O. c. godz iny  życzeń (płyty).

PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  7 m a ja  1934 r.
7.00: Czas. Gim nastyka .  Muzyka. Dzień, 

por.  Muzyka. Chwiilka gosp. no m .  11.4(1 
Przeg ląd  prasy .  11.50: U tw ory  O ffenbacha .  
11.57: Czas. 12.05; Koncert .  12.30: Kom. m e ­
teor. 12.35 Koncert .  12.55: Dzień. pot. 14.50. 
P ro g ra m  dzienny.  14.55: Pogad.  łowiecka. 
15.05: W iad .  eksport ,  i giełda roln. 15.20: 
Koncert  d la  m łodzieży (płyty), 15.30. Auay- 
cja d la  dzieci. 16.20: F ran cu sk i .  16.35; K o n ­
cert.  17.30: „Sienkiewicz" —  odczyt m a tu rz .  
17 50: „Ojciec polskiego tea t ru  —  W ojc iech  
B ogusław ski"  —  odczyt. 18.10: M uzyka  v. 
płyt.  18.20; Aud. żołnierska.  18.40: M uzyka z 
płyt.  18.50: P ro g ra m  n a  wtorek  i rozm. 19.00 
Z Iitew-skich sp raw  ak tu a ln y ch .  19.15: C„dz. 
ode. pow. 19.25: Odczyt ak tua lny .  19.40 Wi.,  
kom. sport .  19.47: Dzień, wiecz. 20.00: ,,Mvśli 
w y b ra n e" .  2C.02: Koncert .  21.10. „D zie je  lnia 
nej koszu l i"  pogad.  21.15: A udyc ja  m uzycz  
ne. 22.10: K o n k u rs  o rk ies tr .  22.40: M uzyka  
taneczna .  23.00: Kom. m eteo r.  23.05: Muzyka 
taneczna.

’ OOWINKI RAttirawsL
KONCERTY NIEDZIELNE.

t  W  szeregu a u d y cy j  m u zy czn y ch  zap o w ie ­
d z ianych  w n ied z ie ln y m  p ro g ra m ie  radjo- 
wym  zw rócić  n a leży  u w agę  na  k o n c e r t  m u ­
zyki polskie j ,  t r a n s m i to w a n y  z W a rsz a w -  o 
godz. 17,15. W y k o n a n a  będzie  H e n ry k a  J a r ę c  
kiego m u/.yka  do d r a p ia tu  „B a l lad y n a" ,  W la- 
d j  s ław a  Żeleńskiego su i ta  z op. „ S ta ra  b a śń  5 
i in. N astępn ie  o godz. 18;40 us łyszą  r a d jo  
s łuchacze  c iek aw e  d u e ty lw o k a ln e  w  wf.kona  
niu pp. Br. M arw id ćw n v  (sopran) i Ł. Cze- 
c how iczów ny  (kon tra l t ) .  W  p ro g ra m ie  u tw o ­
ry Moniuszki,  R ogusku  go, A reńsk iego  i in.

W ESO ŁE SŁUCHOWISKO.
O  godz. 18 rozp o czn ie  się t r a n s m is ja  i  

W a rsz a w y  h u m o ry s ty cz n eg o  s łu ch o w isk a  o- 
p raco w a n e g o  według  Tuwdma p. t. „Cenzu 
r a “ . Będzie  to ob razek  z czasów p rz e d w o je n ­
nych  z z ab o ru  rosy jsk iego ,  gdzie  gorliw i cen 
zorzy  wsławil i  się h u m o ry s ty c z n ą  n iek iedy  
gorl iw ośc ią  w w a lce  z l i t e r a tu rą  i p ra są  poi 
ską.

P o n a d ib  tegoż d n ia  w  n iedzielę  o godz. 
21.15 rozp o czn ie  się t r a n s m is ja  ze L w o w a  
zawsze gorąco  p rz y jm o w a n e j  „W eso łe j  fali  
lw ow sk ie j" .

DLA MIŁOŚNIKÓW DAW NEJ MUZYKI.

W  pon ied z ia łek  o godz. 20,02 o rg a n iz u je  
Po lsk ie  R ad jo  t ran s m is je  z sali  K o n se rw a  
to r ju m  W a rsz a w sk ie g o  pod egidą T o w a rz y s t  
wa M iłośników Dawrnej Muzyki. U dz iał  b io  
rą :  o rk ie s t r a  k a m e r a ln a  pod  dyr, M M ierze­
jew skiego ,  ch ó ry  o raz  soliści. Na ws tęp ie  wiv 
k o n a n a  będzie  w-spaniała k a n ta t a  Bacha, Ja  
ko d rug i  n u m e r  p r o g r a m u  us ły szy m y  u w e r ­
tu rę  do  o p e ry  „ E u r i s t e o "  T Ha4ego. O pera  
ta  po  raz  p ie rw szy  wystawńona  była  w  W a r  
szawie  w ro k u  1733. Na zak o ń czen ie  k o n cer t  
fo r tep ian o w y  M ozarta  z to w a rzy sz e n ie m  o r ­
kiestry .  W y k o n a  go p. M ar ja  T ro m b in i  Ka 
zuro.

KONKURS ORKIESTR KOLEJOW YCH
W  pon ied z ia łek  n a  scen ie  T e a t ru  W ie l ­

k iego w  W a rsz a w ie  odoędzie  się  f in a ł  k o n  
k u r s u  o rk ie s t r  k o le jow ych .  F ra g m e n t  ty ch  
c iek aw y ch  pop isów  t r a n s m i to w a ć  b ędą  m i k ­
ro fo n y  Polsk iego  R a d ja  na  ca tą  P o lsk ę  o 
gorlz. 22.10

Policja przeciw amcryk»ft- 
skim „niebieskim koszulom”

P olicja  am erykańska interw enjuje pod­
czas rozruchów  w Scliw aben H all, w St. N o­
w ojorskim , w yw ołanych przez Zw iązek N ie ­
bieskich Koszu? (am erykańska organ izacja  
antyhitlerow sk?), który u siłow ał rozb ić ze­
branie hitlerow skie.
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K R O N I K A
Dziś:  Ja n a  A r o<t i Ew. 

Ju tro :  D o m te e l i  i E ufrozyny

W a c h ó d  a ło ń c a  — g. 3 m. 33 

Z a c h ó d  „ —  g. 6 m. 5b

Spostrzeżenia Zakładu deteorologjl U.S.B. 
w Wilnie z dnia 5 /V  —  1934 roku.

Ciśnienie  767
' t e m p e r a t u r a  ś r e d n ia  -j- 22 
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  28 
T e m p e r a tu r a  na jn iższt .  +  12 
O p a a  3.7
W ia t r  po tu  ln iow y 
T en d  : wzrost .
Uw agi:  p rze lo tn e  o p a d /  po  p o łu d n ia

bu rza .

Z UNIWERSYTETU
—  OBCHÓD P IE R W S Z E J  ROCZNICY 

2GONU S. P. REKTORA PARCZEWSKIEGO. 
Z p o w o d u  p ierw sze j  rocznicy zgonu ś. p. Rek 
tora  Prof.  Mgr Alfonsa Parczewskiego, od ­
p ra w io n e  zostanie  w poniedziałek  dn ia  7 b. 
m. w Kościele św. J a n a  o godzinie 9-ej ra n o  
n ab o żeń s tw o  ża łobne,  a 'bezpośrednio po n a ­
bo żeń s tw ie  odbędzie  się w  sali Ii-ej,  w k tóre j  
ś. p. Rektor  Parczew sk i  w y k ład a ł  i k tó rą  So­
n a t  n a  p os iedzen iu  dn ia  4 b. m. uchw ali ł  naz  
wać „a lą  im. R ek to ra  Alfonsa Parczewskiego" 
u roczystość  odsłon ięc ia  Jego  p o r t re tu ,  n a  k tó  
rą  z łożą się: 1) Przem ów ien ie  J. M. R ektora  
D ra W ito ld a  Staniewicza,  2) Referat ks. Prof. 
Boles ława W ilanow sk iego  o życiu o  p racach  
ś. p. R ek to ra  Parczewskiego ,  3) P rzem ów ie­
nie p. J a n u sz a  D ybow skiego w imieniu b y ­
łych uczniów.

D Y2LRY APTEK.
D iis  w nocy d y ż u r u ją  n a s tę p u ją c e  a p t .k i :  

P a k a  —  A n toko lska  54, S iek ie rżyńsk iego  — 
Zarzecze 20 Sokołow skiego  —  r. T yzenhau-  
i s w s m e j  i Nowego św ia ta ,  Szan tyra  —  u l  
Legjonow a,  Za iławskiego —  „P o d  go łęb iem '
•— N o w o g ró d zk a  89, Z a jączk o w sk ieg o  — W  i 
to łdow a 20.

O ra z  Ju n d z i t ła  P. — ul. M ickiewicza 3?», 
M ańkow icza  —  ul. P i łsudsk iego  30. N a rb u t ta  
•— ul. S-to J a n s k a  Sokołow skiego  —  ul. Ty 
zen h a u zo w sk a  1, S zy rw in d ta  i T urg ie la  
ul. N iem iecka  Nr. 15.

KOŚCIELNA
-  - P ie lg rz y m k a  do K a lw ar j i  z kośc io ła  

św. K azim ierza .  W  niedzielę  13 m a ja  rb. wyj 
dz ie  do  K a lw ar j i  z kośc io ła  św. K az im ierza  
(OO. Jezu itów ) p ie lg rzy m k a  Jub i leuszow a.

W  p ie lg rzym ce  w ezm ą  u d z ia ł  K ongregac  
j a  Dobre j  Śmierci,  A pos to ls tw o Modlitwy o 
raz  w ierni.

U p rasza  się o ja k  n a jl iczn ie jszy  ud z ia ł  w 
tej  p ięk n e j  p ie lg rzym ce  dla  uczczen ia  Męki 
C h ry s tu so w ej .  P ie lg rzy m k a  w yruszy  z kości  i 
ła  św. K az im ierza  po Mszy św. o ko ło  godz. 
8 pod  p rzew o d n ic tw em  O. Jez iu ty

(WIEJSKA
K om itet Rozbudowy m. W il 

na podaje do w iadom ości z a in te re io  
w a n y rh ,  że z k o n ty n g e n tu  B a n k u  Gos­
p o d a rs tw a  K rajow ego p rzyznanego  
dla  W iln a  Są jeszcze w olne  k red y ty  
n a  cele p rz eb u d o w y  w iększych  tniesz 
k a ń  na m n ie jsze  i n a  g ru n to w n e  r e ­
m o n ty  d o m ó w  m ieszk a ln y ch .

1 a iega jący  się o uzyskan ie  tych  
k re d y tó w  m ogą sk ładać  p o d an ia  do 
Kom itetu  ozbudow y. Do pod an ia  dolą 
czyć na leży :  p rzy  ub iegan iu  się o po 
życzki n a  p rzeb u d o w ę  m ieszk ań  pro  
je k t  w dw óch  egzem pla rzach , kosz to 
ry s  i w yciąg  h ipo teczny ; n a  rem o n ty  
n iezw iązane  ze zm ianą  części ko n s tru k  
cy inych . kosz to rys  i w yciąg  h ip o tecz ­
n y

P o d an ia  p rz y jm o w a n e  będą  do dli. 
15 m a ja  r  b. (Z arząd  m ia s ta  Domini 
k a ń sk a  2, pok. Nr. 61).

SPRAWY AKADEMICKIE
—  .Społeczne B iu ro  PosRrdnle lwa P ra c y  

p rzy  B ra tn ie j  P o m o c y  Po lsk ie j  Młodzieży 
A k ad em ick ie j  U- S. B. po leca  ru ty n o w a n y ch  
k o re p e ty to ró w ,  fa rm a ce u tó w ,  p ie rw szo rzęd ­
ne  siły b iu ro w e  o raz  inkasen tów .  Oferty  
p roszę  sk ła d ać  pod  ad rese m :  ul. W ie lka  24. 
tel. 7-70. B iu ro  u rz ęd u je :  poniedz ia łk i,  śród}, 
czw ar tk i ,  p ią tk i  godz. 19—20, soboty  13— !4.

SPRAWY SZKOLNE
— P r y w a t n a  K o ed u k acy jn a  Szkoła  P o w ­

szech n a  „ P r o m ie ń "  w raz  z P rz e d szk o le i r  
p rz y jm u je  z sp ia .  na  rok  szk. 1934/35. Infni 
m ac je :  W tw u lsk ie g o  4 i W ito ld o w a  35-a (fi 
Ija na  Zwierzyńcu) .  E g za m in y  w s tęp n e  o d ­
b ędą  się sy s tem em  lek c y jn y m  w te rm in ie  
od  14 do  19 m a ja  b. r. —  O p ła ty  p rzystępne ,  
n iez am o ż n y m  zniżki.  K om ple ty  f rancusk iego  
b ezp ła tn ie .

— Szkoła  „D ziecko  P o lsk ie 1' ul. M,ick<" 
w icza U  m. 11 p rz . / jn m je  zap isy  u czn iów  i 
iiGŻenic do  k las  I -  -VI o raz  do  p rzed szk o la  e.> 
dz iennie  w g odz inach  od 13 do 14, we w to rk i  
i p ią tk i  od 13 do 14 i od 17 do 19.

Z E B R A N I A  I O D C Z Y T Y
- Pos iedzen ie  W ileń sk ieg o  O ndziału  Po) 

T -w a  H is to rycznego  odbędzie  się d n ia  7 go 
b. m. w p on iedz ia łek  o godz. 7 wiecz. w lo ­
ka lu  S e m in a r ju m  Wis to r .  (Z am kow a 11). Na 
p o rz ą d k u  d z ien n y m  re fe ra t  prof. R. Mienie- 
kiego p. t. Je rem i  W iśn iow ieck i  w ed ług  o- 
s i a t n n j  p ra cy  W ła d y s ław a  Tom kiew icza .  
Goście m ile  widz iani .

Po  re fe rac ie  odbędzie  się d o roczne  z g ro ­
m adzen ie  cz ło n k ó w  O ddziału  dla dok o n an iu  
w y b o ró w  Zarządu .

—  Ogólne m iesięczne  z eb ran ie  Koła  Wi 
leńskiego Zrzeszen ia  L e k a rz y  Abs. 'USB. orR- 
będzie  się w  pon ied z ia łek  dn ia  7 bm. o g 
19,30 przy  ul. W ie lk ie j .  46.

Goście m ile  w idziani .
—  Z w iązek  P o lsk ie j  In te l igenc ji  Katolie

kiej. Ogólne zeb ra n ie  ZPIK. odbędzie  się dn.
7 m a ja  t. j. w  pon iedz ia łek  o godz. 8 wiecz. 
w lo k a lu  S e m in a r ju m  teologicznego USB. (ul. 
U n iw ersy teck a  7).

Ks. prof .  dr.  P. Nowicki wygłosi re fe ra t  
p 1.: . .Obrona  S tarego  T es ta m e n tu  p rzed  h!t 
leryzniem  w świetle  k a z a ń  k a r d y n a ła  'Faul-  
I iaberd" Po re fe rac ie  dyskus ja .

W slęp  dla cz łonków  i w p ro w a d z o n y c h  
gośr.

— Z Z. P. O. K. Z a rz ąd  W ile ń sk ieg o  Zrze 
szem a W oj.  Zw iązku  P ra c y  O byw ate lsk ie j  
Kobiet p o d a je  do w iadom ości  wszys tk ich  
członkiń ,  że- w dn iu  6 m a ja  rt>. o godz. ( t  
r a n o  w sali S to w arzy szan ia  T ec h n ik ó w  Poi 
skich (W ileńska  33) odbędzie  się  K urs  Wy­

ch o w a n ia  P o l i tyczno-O byw ate lsk iego ,  p ro w a  
dzony  przez  p. pos.  M. J a w o r s k ą  —  w ic cp r re  
w odn iczącą  Z a rz ąd u  Głównego Z. P.  O. K. 
w W arszaw ie .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
-—Klub  W łóczęgów . W  n iedzielę  6 b. m. 

o d b ę Jz ie  . się p ie rw sza  w io sen n a  w łóczęga  
K lubu  k a ja k a m i  do L egaciszek  Z b ió rk a  z k a ­
ja k a m i  o godz. 8 r a n o  p rz y  fo lw a rk u  u n i ­
w ersy teck im  na  Z aarec ie .  o d jazd  do  L egaci­
szek o 9-ej r a n o  p u n k tu a ln ie .

P ro sze n i  są o ud z ia ł  w e  włóczędze  cz ło n ­
kow ie  o raz  k a n d y d ac i  w szys tk ich  t rzech  Klu 
b ó w : Sen jorów , W łóczęgów  o raz  A k ad em ic ­
kiego K lu b u  W łóczęgów, ja k  rów nież  goście 
i sympatyeły w y m ien io n y c h  Klubów.

K a jak i  z L egaciszek  w ró c ą  d ro g ą  kołową, 
u czestn icy  zaś p oc iąg iem  za stacj i  Zawiasy .

—  T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  W ęg ie r  z a p ra  
sza n a  re fe ra l  prof.  Z dziechow skiego  „o Je- 
g i tym izm ie  w ęg ie rsk im '  w n iedzielę  6 h. m. 
o godz. 6-ej w S e m in a r ju m  P ra w n ic ze m  
fUniwrrsfcteeka 7). Goście są m ile  w idz ian

—  P o n ie d z ia łe k  Z. P .  O. K. W  d n iu  7 
bm. odbędzie  się o s ta tn i  w sezonie  „ P o n ie ­
dz ia łek  T o w a rz y s tk i "  ZPOK. (Jag ie l lońska  
Nr. 3—6 m. 3) u ro z m a ic o n y  sa lonow ym i tan  
cam i p. W a n d y  J a b só w n y  —  abso lw en tk i  
Szkoły  B a le to w ej  i a r ty s ty  Bal. O pery  W a r  
szaw skiej  p. Ł u c ja n a  W a jsz cz u n a .

ROŻNE
—  W oj.  P raco w n iczy  K om ite t  Pożyczk i  

N a ro d o w e j  w Wilnie p o w tó rn ie  p o d a je  do 
wiadom ości ,  że dypiomly d la  zespo łów  pra  
cow niczych  są do  o d e b ra n ia  w  K om itec ie  Po 
życzki N a ro d o w e j  p rz y  ul. Sw. Anny 2 m. 2 
(gm ach R ady  G rodzkiej  BBW R. —  Telefon 
17— 50) w godz. od 10 —  13 codzienn ie  z wy 
ją tk iem  niedz ie l  i świąt.

ZABAWA
—  Koło P a n  L O P P  u rz ąd z a  „Podw ieczo  

rek  w W e r k a c h "  w n iedz ie lę  d n ia  13 b. ni. 
o godz. 3-ej po  poł. Z ab aw a  odbędzie  się 
w p a rk u  n a  górze, w raz ie  lekk ie j  n iepogody  
w pen s jo n ac ie  obok  pałafcu.

Bufet z im ny  i gorący  n a  m ie jscu .  4
Muzyka  w o jsk o w a ,  tańce,  b r iage ,  n iesp o ­

dz iank i .
Bilety  w cenie  2 zł. a k ad em ick i  i d la  m ło ­

dzieży 1 zł. Za d o jaz d  a u to b u sam i  i s ta tk iem  
do p ła ta  1 zł. 50 gr. Sp rzedaż  b i le tów  u Czer 
wnnego  S z tra l la  (ul. M ickiewicza 12). Z g ło ­
szenia  n a  p rz e jaz d  kon ieczn a  wcześnie  aby 
m o żn a  zam ów ię  o d p ow iedn ią -  ilość autobii  
sów.

TEATR  I MUZYKA
—  T e a ł r  M iejski P o h u la n k a .  —  Dziś  w

niedzielę  dn ia  6 bin. o godz. 8 wiecz. T ea tr  
. P o h u la n k a  d a je  d o sk o n a łą  k o m ed ję  J. De 

vala  .-Towariszcz‘‘. S z tuka  ta  jes t  o sn u ta  na 
tle życia  e m ig rac j i  ro sy jsk ie j  w  P a ry ż u .  - 
„ T o w ar iszcz"  g ra n y  Dył w P a ry ż u  k ilkaset  
razy  zrzędu, w Polsce  rów nież  zdobył  ogrom  
ne powodzenie .

-— J u t r o ,  w poniedz ia łek  o godz. 8 w. 
. .R odzina"  —- ceny propagandow-e.

—  Zespół  R edu ty  w W iln ie .  D n ia  8 i 9 
m aja  Zespól Redut!  o d eg ra  w  T ea tr z e  na 
Po h u la n ce  św ie tną  k o m ed ję  p isa rza  p o lsk ie ­
go A. G rzym ały  -— Siedleckiego p. t. „CzwaT 
ty do B r idża"  —  w w y k o n a n iu  n a jw y b i tn  ej 
szych sił zespołu Reduty .  S z tuka  ta doskon.i  
le łączy w sobie  h u m o r  zn ak o m ite g o  a u to ra  
z g łęboką  m yślą ,  k tó ra  jes t  z a w a r ta  na  tic 
b r id żo m an j i .

— T ea tr -K ln o  Golosseum  —  dziś niedzie  
ia d n ia  fi m a ja  f r a p u ją c y  p ro g ra m  p r e m i e ­
rowy, k tó ry  w ypełn i  w z ru sz a ją cy  i pełen 
emocji  f i lm  p. t. „Głos sk azań ca* .  P ro g ra m  
Rewji:  „Dla nas  d w o jg ą "  z u d z ia łem  ś p :e 
waczki o p e ro w e j  E. T a u b e ró w n y  oraz  a rcv  
wesoła  a k tó w k a  „P a n  R y jek " .

—  T e a t r  M uzyczny  „ L u tn ia " .  —  „Niech

Nuwości wydawnicze

Jak zwalczyć kryzys
n a u c z ?  EDOIE CANTOR

w  n a jw ese lsz y m  filmie sezonu PRECZ Z KRYZYSEM
U k s ż e  się na  n a jp o w ażn ie jszy m  ek ran ie  W ilna.  C zy ta jc ie  n a s tę p n e  ogłoszen i* .

K I M

Colosseum
M T M U U M U  I

Rewelacyjna Prem jera g ig an ty czn eg o  a rcy d z ie ła .  E ro ty e zn o -o b y c z a jo w y  n im  p. t. ^

GŁOS SKAZAŃCA
W  roi. gł.: na jw ięk sza  g w ia zd a  Franc ji  GlflO MailflS I  I I  f  I  9  N  lUl i i  ■  ■  a  w s z e ch św ia to w e j
i n iez ap o m n ian y  b o h a te r  filmu , $ p i e w a k  N ie zn a n y "  I *  II L  J O  II I I U  I  O L U !  C  s ła w y  b a ry to n
NA SCENIE; R ew ja  p .  t. „O L A  NAS D W O J G A 11 z u d z ia łem  E T a u b e ró w n y  ( śp ie w )  W. W ań k o w iczó w n y  i W. 

Ron>W alda (d u e t  t a n e c z n y )  oraz  W. S tan is ław sk ie ) ,  St.  J a n o w sk ie g o  P ^ ' ' 1 r  j R  Y  J  E K ^
i B. B orskiego w n ief rasob l iw ej  a k tó w ce  o sz a m p a ń sk im  h u m o rze

Już Jutro niezwykła prtm j«ral 

F i l a ,  k tó ry  zelek tryz .  c a ły  światl 

K ró low a  gw iazd ,  je d n a  i j ed y n a Greta GARBO
na szczycie  gen ja ln o śc i  
ak to rsk ie j ,  w na jnow - 
szem  a rcy d z ie le  św ia ta KR0 L0 WA KRYSTYNA Realiz.  Roubena Mam oullana.

męsk. Joba Gilbert i Lewis Stone
W KINIE „HELIOS"

Helios

P a n

D zif ostatni dzieA I —  Dla m łodzieży dozw olone i
DZIS ! Film , % J     s  ■  W / g  g łośne j  pow . . L a  b a ta i l e — Bitwa* Cl a a de
k t ó r y  Z a d z l -  M Ć I r K I 7 Ś I  T f l r l N r l K t f l  F a r re rc a .  W ro lach  g ł ; A n n a b s l i a .  C h a r l e s  
w l t  f t w l a t i  ■ I l l C i l l  ■ W i  I i J U I I i J  B o y e r  i I n k l s z y n o w ,  R e i .  M i k o ł a j  F a r k a s

W kraju k w itnące j  wiśni,  w s c h o d z ą c e g o  s łońca .  Z d ję c ia  do filmu d o k o n a n e  zos ta ły  ca łk o w ic ie  w Japon)i .
Z  g ł o a ó ^  p r a s y :  F ilm  te n  p o z o s tan ie  n sz a w sz e  w p am ięc i  w ie lb ic ie li  sz tu ki fi lmowej.  Seanse :  4, 6, 8 i 10.20

Ostatnie 2 d n i! Początek o godz. 2-ej. Pom im o upałów  w  sali k ina  . P A N "  Świeże chłodne powietrze.
P om im o u p a łó w  — c o d z ien n ie  p e łn o  w  kin ie  .P a n " ,  gdzie  ty s iąc e  osó b  p o d z iw ia  rek o rd o w ą ,  na iw es .  k o m ed ję

oraz sensacje ostatniej chwili
pe łn y  re p o r ta ż  dźw ięk o w y  o b o ­

h a te r sk ie j  w y p raw ie

I u u i i i u u  u p a i o w  ----- c o u z i c n n i c

P AP R YK A
u s u u  p u u i i w i g  r c t u i a o w ą ,  n a iw c a .  K.omeuję

CZELUSKINA
o
z

C/3

U

D z l l  m il jonow e a rcy d z ie ło  r e iy s e r j i  T u r l a Ó S k l e g O  p. t.

Pożar nao Wołga
W a lk a  d w ó ch  św iatów! Z n a k o m i ta  o bsada l  U lu b io n e  p ieśn ie  rosyjskie!

Film ja k i eg o  j e szcze  n igdy  nie w id z i an o  1
S e a n se ;  2— 4 —6 —8— 10.20, — Z a  p o m o c ą  n o w o c ze sn e j  w e n ty la c j i— m iły  c h łó d  na sali

i  oxy
LCJX

Sala ]est dobrze w entylow ana. D z I S I  N A D  P R O G R A M :  Największa sensacja dnia dzisiejszego.
P ie rw sza  p o lsk o -cze sk a  k on ied ja  m uzycz.  Jed n o c ze śn ie  z M oskw ą  w yśw ie t lam y  jed y n y  w języku  rosyjskim

12K r z e s e ł C Z E L U S K I N A
0  Z I € I U lu b ie n ie c
1 w ła d c a  t łu m ó w  , e  
n ja lny  k om ik  czesk i.Ylasta Buiian w swej p rzep ięk n e j  

k reac ji  w skrzes ic ie la  
n ieboszcz  w filmie Wesoły karawaniarz

Reż. m is trza  K iCOla Łam acza. Film m ów iony  i śp ie w a n y  w jcz czeskim. N a d  p ro g ram  Doskonała dodatki.

Kartofle do sadzenia
i P I E S Z K A (rozów ka am erykank ,

p o  c en ie  zn iżonej  p o lec a
Wileński Spółdzielczy Syndykat 

Rolniczy w Wilnie
W iln o , Zaw alna 9. T el .  3-23. D e p e s z e  „Rolnicze"

M E B L E MEBLE
NAJWIĘKSZA Na  WILFŃSZCZYŻN1E 

F I R M A  M E B L I

M. WILENKIN i H a  85 °aD o m
Har.dl.

WILNO, W IELrfA 21 (p o p rzed .  " ta ta r sk a  29) 
poleca wszelkiego rodzaju mebie w dużym wyborze 

t a n i o  i s o l i d n i e

Fortepian mały
w dobr .  s ta n ie  sp rz ed a m

bardzo tanio.
M iłosierna  6 — 4

S p r z e d a j e  s i ę
a s t r c l a b j a  i in n e  m&tru- 
m e n ta  m ie rn icze .  T ro c k a  
17—-1. O glądać  o a  3— 4.

—  P r z y g o d a  w B udapeszc ie .  Głośna p o ­
wieść  Fr.  K ó rm en d ieg o  „ P rz y g o d a  w Buda- 
peszcje"  p rz ek ład  R. Schiitza s t a r a n n ie  wy 
d a n a  zos ta ła  p rzez  G eb e th n e ra  i W olffa .  
M am y więc m o żn o ść  p rz ek o n a ć  się, ja k im  
w alo rom  ten  „w ęgie rsk i  R e m a r q u e ‘‘ zawdzię  
cza  sw ój św ia to w y  razgłos,  p ie rw szą  nag ro  
dę n a  m ię d z y n a ro d o w y m  k o n k u rs ie ,  p rzek fa  
dy  —  i o lb rzym ie  n a k ła d y  —  we w szys tk ich  
n iemsd j ęz y k ac h  e u ro p e jsk ich .

Pow ieść  ta  je s t  w  n a jw y ższy m  s to p n iu  
z a jm u ją ca ,  n a w sk ro ś  w spółczesna ,  a  n aw el  
a k tu a ln a ,  n a w ią z u je  w  f a k tu rz e  do  w ie lk ich  
powieści  XIX w. t. zn.  in te re su je  się n a d e  
w szys tko  losam i j ed n o s te k  i ś rodow isk .

O g ro m n ą  rozp ię tość  u z y sk u je  K orm end i  
dz ięk i  d w u to ro w o śc i  fabu ły :  Z jed n a j  s t io  
n y  p rz ed s ta w ia ,  z całem  z resz tą  o k ru c ie ń  
stwem , egzystencję  ludzi m ały ch ,  o n ik łych  
cn o tach  i m a ły ch  podłośc iach ,  sk a z an y c h  na 
sz a re  życie,  n a  w egetację  bez pe rspek tyw , 
w s p o m in a ją cy c h  j a k o  ra j  u t r a c o n y  swoja  
szko lna  lata .  Z d ru g ie j  s t ro n y  —  ro m an ty cz  
ny o g rom  p rze jść  i p rzygód  s ta je  się udz+. 
lem  b o h a te r a  ks iążk i  K a d a ia ,  w y ró ż n ia jąc e  
go się n ie ty le  in te l igenc ją  i zdo lnośc iam i,  
ile tw a rd ą ,  a  z a ra z e m  uczc iw ą w olą  p rz e b ’ 
c la  się, um ie ję tn o śc ią  p rz y cz a je n ia  się i sko 
k u  w s to so w n ej  chwili .  Dzieje  tej „P rzy g o d y  
w B udapeszc ie "— o p o w ied z ian e  są m is trzó w  
sko, z j a sn o w id z tw e m  psycholog icznem , na 
j a k i e  m ało  k tó ry  z p o w o je n n y ch  p isa rzy  się 
zdobył.  P o d z iw u  go d n a  też jes t  zwięzłość  i 
ce lowość  sty lu :  n ic  tu  u ją ć  an i  d o d ać  m e 
m ożna .  C zyte ln ik  z a m y k a  ks iążkę ,  zbogacony  
o o g ro m n e  d o św iad czen ie  życiowe i a r t y ­
styczne, o now y  św ia t  d o zn ań  i myśli.

Pow ieść  b o w iem  K órm end iego  jes t  b o d a j  
na j lepszą ,  na j t re śc iw szą  i n a jb a rd z ie j  prav> 
dz iw ą  pow ieśc ią  o p o ko len iu ,  k tó re  po woj 
nie weszło  w życie.

ży je  m ło d o ść" !  Dziś o godz. 8,30 k om ed ja  
m u zy c zn a  „Niech ży je  m łodość! ' ,  k tó ra  gro 
m adzi  cod z ien n ie  l iczną  publiczność,  ok las  
k u jąc ą  g o rąco  w szy s tk ich  w y k o n aw có w ,  two 
rżących  św ie tn ie  z g ran y  zespół.  B arw ne  t a ń ­
ce, p ięk n e  p io sen k i  i iekkie ,  pe łne  h u m o ru  
dowcipy,  w y w o łu ją  og ó ln \  zachwyt.  Piosen 
ki o „ M a ry ‘‘ i „ W iln o  k o c h an e " ,  zyska ły  wiel 
ką  p u p u la rn o ść  i s ta le  są b isow ane .  Dziś i 
codz ien n ie  „Niech żyje  m łodość"!  Ceny 
miejś.c n a  ok re s  letni -— zniżone.

—  D zisie jsza  p o p o łu d n ió w k a  w „L u tn i" .  
Dziś o godz. 4 pn. uk aże  się po  c en ach  p ro  
p a g an d o w y ch  b a r w n a  i wielce  m e lo A / jn a  ope 
re tk a  K a lm a n a  „M an ew ry  Je s ien n e" .  C.env 
m ie jsc  p ro p a g an d o w e  od 25 gr.

-— K o n cer t  M o niuszkow sk i  w sali  Snia 
d e rk ic h  U. S. B. W  n iedz ie lę  dn. 6.V o g. 8-ej 
wiecz. w sali Śn iadeck ich  c h ó r  „ H as ło "  z 
o rk ie s t rą  sy m fo n iczn ą  p rz y  w spó łudz ia le  p 
E. Olszewskiego (tenor)  i p. W a n d y  Górskie j 
ar t ,  d ra m .  (recytacje)  pod  dyr.  J. Żebrowskie  
go w y k o n a  S o n a ty  K rym sk ie  St. Moniuszk 
Będzie to p ie rw sze  w  W iln ie  w y k o n a n ie  tego 
u tw o ru  u w zg lęd n ia jące  p a r t j e  solową. Z>- 
względu n a  n iezap rzecza ln e  w ar to śc i  mu­
zyczne  Sone tów  i l iczny zespół w y k o n aw có v  
(140 osób) k o n c e r t  w zb u d za  o g ro m n e  zain te  
resowanie .

—  S tu ó ju m  M uzyczne  Rady W il .  Zrzeszeń 
A rtys tycznych  k o m u u ik n jc ,  że w  na jb l iższy  
p on iedz ia łek  dn. 7 m a ja  1934 r. w lokalu  
Rady przk- ul O s tro b ra m sk ie j  9 m . 4 o d b ę ­
dzie  się w ieczór  k a m e r a ln y  pośw ięcony  m u ­
zyce B eethovena .  J a k o  soliści w y s tą p ią  b a ­
w iący p rz e jaz d e m  w W iln ie  znak o m ic i  a r  
tyści I re n a  D u b isk a  i Jó z e f  T arczy ń sk i .  
W  program ie , ,  dw ie  so n a ty  n a  fo r tep ian  i 
sk rz y p ce  o raz  dwie  so n a ty  na  fo r tep ian  
(W ald s te in o w sk a  i A ppass ionata) .  Począ tek  
o godz. 20 (8 wiecz.), w s tęp  1 zł. u lgowv, 
studenck i  50 gr.

P o d  ty tu łem  „K siążka  w B ib ljo teee"  u k a ­
zał  się  oczek iw any  o d d a w n a  k a ta lo g  in f o r ­
m acy jny ,  o p ra co w a n y  przez  P o ra d n ię  B ib lio ­
teczną  Z w iąz k u  B ib ljo tek a rzy  Po lsk ich  z za ­
si łku  M in is te rs tw a  W . R. i O. P.  i w y d a n y  
n a k ła d em  Polskiego T ow arz t etwa W y d a w ­
ców Książek i Z w iąz k u  Księgarzy  P o lsk ich

K atalog  ob jętośc i  800 s t ro n  d r u k u  zn 
w ie ra  p o w yżej  46,000 p o zy cy j  ze wszystk ich  
dz ia łów  p iśm ien n ic tw a  ze szczególnem  uw ­
zg lędn ien iem  be le t ry s ty k i  d la  d o ros łych  i dla 
młodzieży (46°/«), z w yłączen iem  p ra c  n a u ­
kow ych  sp ec ja ln y ch  o raz  podręczn ik ó w  
szkolnych.

K ażda  pozy c ja  z aw ie ra  —  p oza  d o k ła d ­
n y m  o p isem  l iib l jog ra f icznym  i ceną  —  zwię 
złą  n o ta tk ę ,  in fo rm u ją c ą  o treści,  względnie  
tem acie  lub  z ag ad n ien iu  d a n e j  książk i ,  o ra /  
ad n o tac ję ,  d o tyczącą  s to p n ia  tru d n o śc i  książ 
ki i je j  w ar tośc i  z p u n k tu  w idzen ia  po trzeb  
b ib l jo tek  ogólnoksz ta łcących .

—  D r.  C zesław S trzeszewskl.  Z naczen ie  
p ra w a  z m n ie js za ją c e j  się w y d a jn o śc i  w p r o ­
d u k c ji  ro lr.e j.  W y d aw n ic tw o  Kasy im. M ia­
now skiego ,  W a rsz a w a ,  1934. Cena  4 zŁ Roz 
p ra w a  pos iada  w szelk ie  cechy  a k tu a ln o ść :  
A u to r  z a jm u je  się  ośw ie t len iem  p r a w  rz.ą 
dzących  p ro d u k c ją ,  zw łaszcza  ro ln iczą ,  wska  
żu ją c  n a  ich w p ływ y  na k sz ta ł to w an ie  się 
współczesnych  z jaw isk  kryz i/sow ych .  N iedo­
cen ian ie  znaczen ia  tych  p ra w  jes t  p ow odem  
b łędów  w polityce  ekonom iczne j ,  k tó re  mo 
gą fa ta ln ie  zac iążyć  na całoksz ta łc ie  życia 
ekonom icznego .

P o  ro z w aż a n ia ch  teo re tycznych  a u to r  
przechodzi  do s fo rm u ło w a n ia  teo r j i  p ra w  wy­
da jn o śc i  zm iennej ,  w sk a z u ją c  p rzy tem ,  że 
nie m a ją  one  c h a r a k te r u  bezwzględnego  i 
nie  o g ra n ic za ją  ro z w o ju  gospoadrczego  l u d z ­
kości, p o d k re ś la  z a ra ze m  w ie lką  doniosłość  
dla życia ek o n om icznego  ich perjodycz.nego 
w ys tępow ania .

W  k o n se k w e n c j i  p rz e s ta n ek  teore tycznych  
an to r  w ysuw a szereg w ażn y ch  w n io sk ó w  z 
z ak re su  polityki  e konom iczne j .  Do n a jw a ż ­
n ie jszych  na leży  teo re tyczne  u zasad n ien i  j 
p ro tek c jo n iz m u  gospodarczego ,  j a k o  sys tem u  
nie wyłącznie  w ychow aw czego ,  lecz s ta łe  po 
lityki ekonom iczne j  pań s tw a .  W  z ak re s ie  aa- 
tom ias t  in te rw e n c jo n izm u  w polityce  w e­
w n ę trzne j  a u to r  p rzes t rzeg a  p rzed  jed n o  
s t ro n n e m  i zby t  pośp ie szn em  s ty m u lo w an iem  
poszczególnych dz iedzin,  czy gałęzi żyzia  
gospodarczego ,  gdyż m oże  to n a ru szy ć  h a r ­
m o n i jn ą  s t ru k tu rę  tego życia  i z a łam ać  rów­
nowagę  gospodarczą .

—  Dr. Adolf Hirsznorg .  Żydzi i P o lsk a  
Szkice Pub l icys tyczne .  W ilno .  1934. Zakłady 
graf .  K leekina.  Z eb ran e  w b ro sz u rze  a r ly k n  
lv z gazet,  p isane  przez  k i lka  l a t  w  K u r ie ­
rze W ileń sk im ,  Słowie, Naszej Myśli, Kuri.  
Now ogródzk im  i Zrębie, z aw ie ra ją  poglądy 
zdolnego publicys ty  i pedagoga, znanego  lia 
grunc ie  w ileńsk im  z akcji  zb liżenia  żydów 
sko-ooiskiego. a u to ra  p ięknego  w sp o m n ien ia
0 H ołów ce  (Polski G rakchus) ,  n a  k w es t je  
zw iązane  z tą  a k c ją  Autor  jes t  silnie u ren  
c iow o zw iązan y  z Pailsl.ą, a na  reem ig rac ję  
do P a le s ty n y  z a p a t ru je  si'ę’ sceptycznie ,  (po 
jem ność  ro czn a  P a le s ty n y  w na jlep szy ch  wn 
ru n k a c h  30 tys. a p rz y ro s t  Żydów w sam ej 
Polsce  wynosi  tyleż i więcej) ,  p ra g n ie  bv 
Polska  d o s ta rcz y ła  p o lsk im  Żydom  w a r a n  
ków  is tn ien ia ,  a  b a g n a  Po les ia  i n ieuży tk i  
W ileńszczyzny  by ły  przez  nich ty leż  wzięte  
w uwagę, oo p iaski  pa les tyńsk ie .  Nerw dzień 
n ik a rsk i  p o zw ala  au to ro w i  w sposób  żywv
1 lo tny  a ta k o w a ć  t a k  d raż l iw e  te m a ty  jak  
p a łk a rs tw o  młodzieży, sp ra w y  szko lne  a sy ­
m ilac ję  i t. p. B ro sz u ra  w a r ta  p rzeczy tan ia  
d la  każdego, k to  siię s to su n k a m i  naszem i :ia 
tym  w ażn y m  odcin.-v.u in te resu je .

M O D A .
Wiosna.

A
Każdy dz ień  p rzynosi  nowości  w dziedii-  

nie m a te r ja łó w .  Miosza się  i tączy wszystko 
co się da.  Len  z wełną,  len z b aw ełn ą ,  wełną 
z b a w ełn ą  —  i w szys tko  z jedw ab iem . P o d ­
staw ow y zaś m a te r ja l  up iększa  się p iórami,  
szczeciną, s łom ą,  ce jo ianem , p a p ie re m  m e ta ­
lem. Nowe n ia te r ja iy  tak  są  pom ysłow e  i dow 
oipne, że z a k ra w a ją  n ieraz  .ia  g roteskę  To, 
co p rzed  10 laty m og łoby  być  u w a ż a n e  za 
rzecz n iees te tyczną  zgoła, teraz  uchodzi  za 
w y tw o rn e  i p iękne .  To sam o  m o żn a  p o w ie ­
dzieć o ko lo rach ,  n o m u  się m og ło  śnić, ia  
su k n ia  k o lo ru  w o rk a  lub  zgrzebnego p łó tn a  
będzie n a jw yższym  w yrazem  elegancji.  Kt »by 
pom yślał ,  że czyste , n a tu ra ln e  kol-ory us tą  
p ią  m ie jsca  b ru d n y m ,  zam glonym , d y m n y m ,  
że św ieża su k ien k a  będzie m u s ia ła  w yglądać  
jak n y  ją  p o k ry ła  w a rs tw a  m ie jsk iego  au rzu l  
Liście eukal ip tusu ,  d o j rza ła  porzeczka ,  pu  
szysta  śliwka, bryła ,  k am ień  —  oto n o w e  
ba rw y .  W szystk ie  in n e  kolory ,  w odcien iach  
paste lowych,  s e n ty m e n ta ln y ch  i  w y ra f in o w a ­
nych  zarazem. Deseń w k ra tę  i kostkę .  N a j ­
m odnie jszy  w z ó t , t a k  zw any  „korkociągow y '  
p rzypom i/ia  falistość wody. Deseń ten spo­
tyk am y  zarów no  w wełnie, j a k  i w jed w ab iu .  
P oza tem  Anglja lansuje  ro d z a j  desenia  z w a ­
ny  przez Anglików „pais ley" .  Jest  to n ie s k o ń ­
czenie p o w ta rza jący  się m o ty w  litery S. U n a s  
„pa is ley"  uchodzi  za w z ó r  tu reck i  i b a rd zo  
się n a d a je  na  w ełn iane  k o s t ju m y  we wszyst 
k ich  ko lo rach .  Ale co  zwyciężyło n a  ca łe j  
l i r j i  i stało  się p a s ią  sezonu —  to c iem ny 
granat .  G ranatow y  płaszcz nosi się do  w szys t­
kiego: do  k ra ty ,  pasów, pepity ,  do  d e se n io ­
wych sukien .  Do g ran a to w y c h  k o s t ju m ó w  
Pa ry ż  nosi ja snoszare  bluzki, tak  j a k  daw  
niej  nosi ło  się b lad o ró żo w e  i b ladoniebieskie,  
pozatein  nosi się cy trynow e bluzki  i czerwo 
ńe. Do biuiego w ełn ianego  k o s l ju m u  lub luź­
nego t rzyćwierciowego p łaszczyka p iękna  iest 
sza firow a  b luzka  w b iałe  groszki. D o  b ro n -  
zowego tal ieur —- bluzka  b ia ła  z czerwonym. 
Popie la ty  tail ler  w ym aga  ró żo w ej  bluzki w 
odcieniu „y-ieus^rose". blado-niebieski  kost- 
jum  —  b ronzow ej  bluzki. Do k o s t ju m u  z weł- 
ay bleu pigeon —  czerw ona  bluzka. G ran a to ­
wy k o s t ju m  u zupełn ia ją  g ra n a to w e  rek aw i-  
czk i pantofle .  SukienKi g ran a to w e  przyb ie ­
r a  się b-.ałym. U jrzym y w ty m  sezonie d użo  
gran a to w y ch  kapeluszy  ze słomy, filcu i tafty. 
Przybran ie :  p ióra,  wstążki,  aksam itk i  i k w ia ­
ty. Należy przyznać,  że t ry u m f  g ran a to w eg o  
koloru  m a  rac ję  bytu,  pTzedewszystkiem w  ża ­
dnym  kolorze  nie wygląda  się tak  m łodo ,  ża­
den ko lor  n ie  w> sm uk ła  tak, żaden nie jest  
tak  dysUyngayyany a zarazem  prak tvczny  

Jeszcze jed n y m  a tu tem  sezonu  będzie w 
tym ro k u  tafta.  Nie ta tafla ,  do  k tó re j  s a n  
kupiec nie m ia ł  zau fan ia  i k tó rą  sp rzedaw ał  
bez gw aranc j i  za jej  galuneji,  j a k  się sp rz e ­
da je  lak ie row ane  obuwie, ale m iękka ,  e lasty ­
czna. T af tu  m a  tę zaletę, że j e d n a k o w o  na- 
dięie się dla osób szczupłych, jak  i d la  :byt 
otytych. U jrzym y latenr płaszcze taftowe, 
szczególnie w kolorze  g ran a to w y m . P rzy  suk 
n iach  wzorzystych płaszcze takie dad zą  efekt 
n .eb j  wały. B ardzo bę<!ą n iPdne k o s t ju m y  
taftowe, o dpow iedn ie  na  spacery p o p o łu d n ia  
we, dancing i  i n aw et  do  teatru .  Kostjum  ta  
ki z b luzeczką z ko ronk i ,  o rgan d in y  lub  >e- 
dno k o lo ro w e j  m o ry  wygląda  c o n a jm n ie j  cza ­
ru jąco .  P rzy tem  k o s t ju m  ta f tow y  m o żn a  no 
sić częściami.  Spódniczkę do k ażd e j  bluzki  i 
żakiecik d o  k ażd e j  spódniczki,  n a w e t  d o  k n  
ciastej. Z letnich jedw ab i  m o d n e  b ę d ą  wzo­
rzyste fu la ry  i c rep v  w deseń z po jedynczych  
kw ia tów  i w iązanek .  Dużo będzie płaszczy 
podb i tych  ty m  sa m y m  m ate r ia łem ,  z k tó reg o  
z rob iona  będzie sukienka.  Najnowszego za 
pięcia palt  nie  s ta n o w ią  ani  kl ipsy  ani  haki,  
lecz duże, obciągnięte  s k ó rą  koła,  w ybite  w  
tnalerjule,  przez k tó re  przeciąga się sz n u ro ­
wadło. C eltne.

Powagi świata lekarskiego stwierdziły, t e
/5 7 chorób powstaje z powodu obstrukcji.
C h o r j  zoiqdek ,est główna przyczyną po­
wstawania na|rozmoitszych cnorób,—zanie­
czyszcza krew i tworzy złq przemian* 
mater|t .

ZIOŁA Z C Ó R  HARCU
D-ra  LA U & R A

(ak ło stwierdzili wybitni Ifakorse, sa tdeaF 
nym środkiem dla uzdrowienia io łedka ,  
„ .uw a la  obslrukcj. , sq łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają hinkcje orga­
nów trawienia, wzmacnia ją organizm i po­
budzają  apetyt-
ZIOŁA Z G Ó R  HARCU D-ro LAUFRA
usuwufa cierpienia wątroby, nerek. Icamtent 
iółciowych, c łe /p ie -n - ła  h e m c r a l d o l n e ,  
r e u m o t f i m  I o r t f  f r ły im .
Cena pudełka ZI 1 50; oodwó|n« pttdełko ZA 2-50

| tltrredoi «• apieknr-h « dri>c)*r|oct' ffkl •atWCJłlYCh.)

Ogłoszenie przetargu.
P o d a j ę  do  p u b l ic z n e j  w ia d o m o śc i ,  i e  13.V1.1934.

0  g a d z .  9-ej w U rz ęd z ie  S ta ro« tw a  W ile ń sk o -T ro c -  
lciego o d b ę d z ie  aię p rz e ta rg  o fe r t  p i s e m n y c h  na d z ie r ­
ż a w ę  o b w o d u  ry b a c k ie g o  Je z io ro  Ugialis w d o rz e ­
czu rzek i  So jdz iank i ,  p o ło ż o n e g o  w gm in ie  T r^ k i ,  
p o w .  W ilo ń a k o -T ro c k ie g o .

Bliższe szc ze g ó ły  w  o g ło sz e n ia c h  w y w ie sz o n y ch  
w W ile ń sk im  U rzędz ie  W o je w ó d z k im ,  w  S ta ro s tw ie
1 w U rz ęd a c h  G m in n y ch  pow . W ile ń ak o -T ro ck ieg o .

S ta ro s ta  p o w ia to w y
J. Tram ecourt.

Okazyjnie sprzedaje slą
w Sm orgonlacn

1) KINO w ru ch u  z k o m p le tn em  u rz ąd z en ie m  w d o ­
b ry m  stan ie .

2) DUM drew n ian y  n o w y  z h ip o tek ę .
A d re s  d o w ie d z ieć  aię; Karlin ,  N ie m ie ck a  35.

Działki budowlane
do sprzedania NA RAI Y 

W ilno, ulica Ponarska Nr. 53.

P R O S Z K I

<KOWAI*SKIN
STO SU JE  SIĘ PRZY UPORCZYWYCH

B LACH 
G Ł O W Y

KONIECZNIE ze ZNAk IE 
. .S E R C E  W P I E R Ś C I E N I U "

łSMYMACHfM-FARnAC, A*KOwAL5KLwarsia

W ilno, Dom lnlkaAska 1 7 -5 , tel. 9-87.
P rz e p ro w a d z k i ,  o p a k o w a n ie  i p r z e c h o w a n ie  m eb l i  
oraz  d o s ta w a  i e k s p e d y c j a  to w a ró w  ze stacji  i n ,  s tac ją

DoktAr
ZYGMUNT

KUDREWICZ
C h o ro b y  w e n ery c z n e ,  

skó rne  1 n iem oc p łc io w a
ul. Zam kow a 19

t e le fon  19-ĆO. P rzy jm uje  
od  godz. 8 — 1 i 3— 8

DOKTOR

D. Zeldoffiez
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e s , .

m ocno  p łc io w e ,  
od  g. 9— 1 i 5— 8 w ieea

Dr.Zeldowiczowa
Chor.  k o b iec e ,  w e n e ry c z ­
ne,  n a rzą d ó w  m oczo w y ch  
od g. 12— 2 i 4 —6 wiec*
przeprowadzili slą
z M ick iew icza  24 a a  ul
Wileńską 28, tel. 277

b Keiuysberp
Choroby skóra., 

weneryezn.
1 trocjopłcluwe,

ullci. Mickiewicza 4,
telefon 10-90, 

oa godi. 9—12 1

Di. Btaowicz
C h o ro b y  w enery czn a ,  

skórne  i m o cz o p łc lo w e
ul. Wielka Nr. 21,

ta l .  9-21. od  S— 1 i 3— 8

Akuszerka

Na zarzą­
dzającego

domami gorąco po­
lecam  osob ę w atar- 
• z y m  wieku d osko­
nale obeznaną z re­
montami dom ow em i, 
i  ogrodnictw em , pra­
wem  banlcowem i 
w ekslow em , nadzw y­
czaj uczciw ą, gospo­

darną i praeuwitą.
W Its.ciciel domu, 

ul. Potocka d. 11.

Do wynajęcia
od  za raz  w p ięknym  

p u n k c ie  3 i 4 - p o k o jo w e  
m ie sz k an ia  b- w ygodne  
i św ieżo o d re m o n to w a n e  

Ul. H f i lendern ia  2,

MIESZKANIE
3 p o k o jo w e  ze w sze ik ie -  
mi w ygód ,  do w y n a jęc ia  

W. P o h u la n k a  19, 
do w ie d z ieć  aię roieszk. 16

Do w y n a jęc ia  od  zaraz

mieszkania
3 i 4 p o k o jo w e  kuchn ia ,  
w a n n a  ze  w sze lk iem i w y ­
go d am i ul. T a r t a k i  34-a.

MieszKanfa
ewieżo o d r e m o n to w a n e  
z w sze lk iem i w y g o d am i  

do w yna jęc ia  
ul.  M ick ie w icz a  Nr. 64.

Mieszkania
4 i 6 pok .  w sze lk ie  w y g o ­

dy, do  w yn a jęc ia .
Mickiewicza 37

u dozorcy .

Obfite, zdrowe 
I smaczne
obiady

dom ow e, mięsne 
i jarskie,  W P o h u ­
lan ka d. 23, m. 14.

Nauczycielka
francuskiego

u d z ie la  lekcj i.  Za n isk ie  
w y n a g ro d ze n ie  wyjedz ie  
la te m  n a  wieś. O fer ty  
sk ła d a ć  w  A d m in is trac j i  

„ K u r j e r a  W ileńskiego '*  
pod  N r  187'.

ID hm
p rzy jm u je  od  9 do  7 wiecz. 

p rzep ro w a d z i ła  aią na
ui. J. Jasińskiego 5— 20

(obok  Sądu)

AKU SZER KA

Sn laidw&fca
przeprow adziła się

aa  ul. O rz eszk o w e j  3— 12 
(róg M ick iew icza )  

tam ża  gab ine t  k osm atyaz  
ny, u su w a  zmarszczki,  br* 
daw ki.  kuYxa'ki i wągry.

Aauszerkd
M. Brzezina
p rz y jm u je  b e z  urzerwy
pri iprowa i lia  slą

Z w ie rzy a iec ,  T o m .  Z . »  
• a  lew o  G e d e m i a . w a k ,  

ul. G ro d z k a  27.

D r .  J . B e m s z t f i o
c h o ro b y  skórne ,  w e n e ry c z ­

ne i rooczop łe iow e
M ickiewicza 28, m. 9

przTimuie  od  9— 1 i 4——8

D O  S P R Z E D A N IA
śliczn ie  p o ło żo n e

L E T N I S K O
przy  ul. N ie ca łe j ,  za b a r ­
dzo n iską  cenę .  D o w ie ­
d z ie ć  się  w H ote lu  G eo r-  
g e s ’a u p o r t je ra  p o m ię ­
dzy 10 a ł I-tą rano ,  Ink  

6 a 7-mą w ieczó r

Letnisko
T Kim. od at GrudoguJ 
• s o b n y  d>m 3 ? u k o je  t  
k u c h n ią .  —  M ie js co w u H  
Aliczna i rd t  owa Sośnu- 
wy łan. rz ak a ,  łó d k a ,  
produ& ty n a  m ie jscu .  —  
T a n io  In fo rm a c je :  rJ
F a ń s k a  17—3  od  t5— i i

Letnisko
d z ie .  ł a d n a  miejscowośó* 
w m aju  i c ze rw cu  dużt* 
zniżki. Informacje: J a g ie ł  

lońska  9— 13,

Kupim y u żyw aną

maszynę ab pisania
• R e m in g to n ”, m a ły  roz­
m iar.  w  dob ry m  stanie* 

K o m u n a ln a  K asa  
O szczę d n o śc i  w B ras ław io

O B U W I E
wszelkiego rodzaju
g w a ran to w a n e ,  e leganckie*  
m o d n e  i tan ie  n a b ę d z ic a s  

ty lko  w p ra co w n i
W.ncentego

P U P I A Ł Ł Y
W ilno, O s t ro b ra m sk a  25

PLAC
n a  Z w ierzyńcu  sp rzedam  
b. tanio .  O w a ru n k a c h  do­
wiedzieć się w A d m in i ­

strac j i  „Kur.  W ił .”

B. nauCł) M girnn.
u dz ie la  łekcy j  i k o i  spełyo 
w zakres ie  8 k las  ginu „  
ju m  ze wszystk ich  przed* 
m iotów .Specja lność  matu
matykf, fizyką, jć*- poł- 
tkll. Łaskaw te zgłosz lą
administracji „Kur. Wti.®
p o d  b. nauczyciel.

Lekcja muzyki
fortepian  

W  Pohulanka 23-2® 
od g. 12— 6 w.

£ X Z * 4 t * a l e t i n i  « K w j t r  W ił*  4  *11 S  k a  ■ * » ,r, D ru k a rn ia  „Z N IC Z ", W iln o . B isk u p ia  4, te l. 3-40. Rudakioii odpowiedzialny Witold Kiszkłs.


